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Zapoznajmy całą wieś z postawą tych 
którzy dostawiają zboże ponad plan!

W a rs z a w a , s o b o ta  21 p a ź d z ie rn ik a  1953 r .

Jan JGlowczyński 
— przodujący obywatel

Jan Głowczyński. jest jednym sze. Ja zebrałem z 50 arów, na

Kwiaty w dowód uznania dla przodowników

z przodujących chłopów w  Bia
łym Kościele pow. olkuski. Zbo
że .dostawił do punktu  skupu na 
10 dni przed te rm inem , znacz
nie przekraczając plan. Dostawił

które wysiałem 100 kg ziarna — 
14 q dorodnej pszenicy. Z nad
wyżką ponad plan dostawiłem  
2 q. i  zostało m i  12 ą. Dostawi
łem zboże państwu, bo miałem 
z czego dostawić“ .

ZWIĘKSZENIEM WYDAM PRACY 
WITA MŁODZIEŻ BOCZNICE WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

również z iemniaki i 100 l. m le
ka ponad plan.

Jan Głowczyński — to nie ty l 
ko gospodarz, k tó ry  wyw iązu je  

i się 2 obowiązków wobec pań- 
js tioa — to tak ie  pełen energii 
j agitator, umiejący rzetelnie i 
| skutecznie, wyjaśniać sprawę ]przyktadzie. jego 
fkupu, sprawę która me może i

swą ; _

Zobowiązania . 
przyniosą popr»ws 

warunków bytowYRii zalofii 
ZZFW im. J. Dąbrowskiego

W tegorocznych zóbowiaza- 
*iach  załogi Zgierskich ZPW 
!fn. Jarosława Dąbrowskiego 
podjętych d!a uczczenia roczni
cy Rewolucji Październikowej. 
Poważny udział bierze Oddział 
Zaopatrzenia Robotniczego. 

Przyzakładowi szewcy zobo- 
azali się szybciej njż dotych

czas w ykonyw ać reperacje bu
tów członków załogi, będą robić 
to dokładnie j i rozszerza swe u- 
sługi na dalsze oddziały fab ry 
kę W ślad za n im i przyzakłado
w i kraw cy damskiego punktu 
usługowego również przyśpieszą 
term iny wykonania zamówio
nych przez załogę płaszczy i u- 
brań zimowych. W dalszych 
swych planach rada zakładowa 
tyra?, z Oddziałem Zaopatrzenia 
Robotniczego planuje urucho
m ienie męskiego punktu k ra 
wieckiego. punktu fryz je rsk ie 
go oraz w łasnet pra ln i.

JERZY KR ASSO W SK I 
Lodź

Tealf im. Wachtangowa 
przybył do Warszawy

W dniu 22 hm. przybył z 
Moskwy do Warszawy na 
zaproszenie Komitetu Współ
pracy Kulturalnej z Zagra
nicą _  102-osobowy zespół 
odznaczonego Orderem
Czerwonego Sztandaru Pra
cy Teatru im. Eugeniusza 
Wachtangowa.

Na Dworcu G łów nym  w i
ta li artystów  radzieckich 
przedstaw icie le K om ite tu  
Współpracy K u ltu ra ln e i z 
Zagranicą, M in is ters tw a
s t J lU'o  ' S 7,uk i- Tow arzy- 

Prz-Viaźni Polsko-Ra
dzieckiej i S P A T iF -u  T łu -

- m nie p rzyby li w itać ra- 8 ®Ł.klcl1 kolegów przedsta-
“ Niele warszawskiego świa
ta teatralnego oraz mło

dzież.
dworcu obecny był 

radca Ambasady ZSRR w 
Polsce D. I. Zaikin i przed
staw icie l W OKS-u I. J. Łu- 
kownlkow.

W im ien iu  TPP-R  oraz
S P A T iF -u  w serdecznych 
słowach pow ita ł gości W ła
dysław Krasnowiecki. k tó ry  
przem ówienie swe zakoń
czył okrzyk iem  na cześć 
w ieczystej przy jaźn i między 
narodem polskim  i naroda
m i Zw iązku Radzieckiego 
oraz na ' cześć przodującej 
sztuki radzieckiej.

W odpowiedzi przem ówił 
artysta ludowy ZSRR, lau
reat Nagrody S ta linow 
skie j. g łówny reżyser tea
tru  R, Simonow, któ ry  po
dziękował za gorące pow i
tan ie zespołu.

(O Teatrze im. Wachtan- 
pou;o piszemy na str. 2).

Zobowiązania młodych budowniczych Nowej Huty
Młodzież budująca miasto i 

Kom binat w Nowej Hucie licz 
nie podejm uje zobowiązania na 
cześć Rewolucji.

Brygada /■ Żarz. Budowl. nr ł 
Antoniego Grochali w ym uru je  
dzień przed term inem  300 m* 
n iu ru  przy budowie Domu M ło 
dego Robotnika, brygada cie
sielska Stanisława Sadowskiego. 

! pracująca przy budowie szpitala. 
! zobowiązała się na 2 dni przed 
j term inem  oddać „c iep lak“  przy 

nowym pawilonie, a brygady 
I m urarskie i betoniarskie z ZB 

nr 1 skrócą o dwa dni term in 
I budowy nowej s to łów ki na o* 
j siedlu A —O.

Dzięki zobowiązaniom mło-

C—2 odda do użytku nową ko
tłow nię  na dwa ¡dni przed pla-

Przyśpieszą naprawą 
samochodów

być obojętna kochającemu 
I Ojczyznę chłopu.

Głowczyński słusznie sądzi, j 
¡że ch lop-patr io ta powin ien ni 
¡ ty lko  sam wywiązać się z obo

W obliczu niezbitej argumen- 
] fa c ji Glowczyńskiego wrogu 
¡plotka nie znajdowała posłuchu. 
jZaszedłszy nieraz do gospodar- 
I stwa któregoś z sąsiadów, w  po- 
¡dobny sposób udowadnia ł mu na 

gospodarstwa, 
e może i  powin ien  dostawić

W powiecie miechowskim har
cerze składają wyrazy uznania 
chłopom, przodującym  w obo 

| w iązkow ych dostawach zboża.
W gromadzie Charsznica gin. 

Chodów harcerze urządzili uro- 
j czysty pochód do gospodarzy.
! którzy w pełni lub z nadwyż
kami w ykona li plan skupu. Har- 

j cerze, ubran i w m undury i chu
sty. w ręczyli przodującym  chło
pom bukiety kw ia tów  i w im ię- 

jn iu  dzieci z łożyli im  podzięko- 
iw anie za ich obywatelską po- 
j  stawę.

Podobny uroczysty prsrhód 
harcerzy odbył się w Pałeczni
cy, gdzie dzieci niesie sztur- 
m ów ki i transparenty z w v ra

jzami uznania dla tych. którzy 
przodując w w ykonyw aniu  obo
w iązków wobec państwa, przy
czyniają się do szybszego zbu
dowania lepszej przyszłości dzie- 

i ci.
W Pałecznicy po pochodzie 

harcerzy nv w ie lu  domach przy
gotowano zboże na skup i na
zajutrz odwieziono jc  do punk- 

; tów.
! A. I -

Młodzież .Kujawskich Zakła
dów Naprawy Samochodów w 
Solcu Kujawskim postanowiła
przyspieszyć remonty samocho
dów i podnieść wydajność pra
cy.

M ajster Smrowiński zobowią
zał się zdemontować do dnia 
30 października 3 s iln ików  po-

dzież.y Zar*. Rud nr. 2 i Żarz. j 
Inst. Sanitarnych na osied lu '

nowanym term inem.
Zobowiązania podjęły rów 

nież młodzieżowe załogi kom bi
natu. Załoga warsztatu kon
s trukc ji stalowych podjęła po
nad 30 zobowiązań. M in. bryga
da Im. Hanki Sawickiej ukoń
czy na 10 dni przed term inem
montaż zawieszenia naciągów i nad plan. K o l, Romanowski /o - zy-wał bezpodstawność tych plo- 
dla szamotowni, a brygada Im. I bowiązał się zdemontować po- ! tek na przykładzie własnego po
dana Krasickiego wykona swój i nad p |an wa!v pędne i  10 sa- 1 
plan miesięczny o dwa dni wrze- | mochodów. kol. Ba rylski zao- 
śnie.i oraz nauczy 4 towarzyszy , S'zczędżić codziennie 2 l i t ry  ben

zyny. Korespondent
RYSZARD GÓRSKI 

Kujawskir Zakłady 
Naprawy Samochodów

boże.
| Pewnego razu Anna Żurkowa  
! żaliła się w  rozmowie z Glow-  
¡czyńskim. że nie ma z czego do- 

Iwiązków wobec państwa, ale po- I stawić zboza. Głowczyński uwiął 
I-móc w  spełnieniu tego pa t r io -  | papier, ołówek i l i c .y l  wypa-  
itycznego obowiązku całej gro- |^ lo> ze ta ilość zboza, którą 
¡ madzie " j Żurkow a ma odstawie stanowi
i _ . i jedynie małą część je j  zbiorów.

Głowczyński agitował, żabie- Jasnym się stało, że Żurkowa

czytania rysunków techmez- 
| nych. Załoga stalowni skróci o 
; 3 miesiące prace wyznaczone 

harmonogramem

rając głos na zebraniach gro
madzkich i w  zwykłych rozmo
wach z sąsiadami. Skutecznie 
zbi ja ł wrogie plotk i,  które wróg  
podszeptywał chłopom i wyką-

i spodarstwa.

„Popatrzcie  — m ów ił  — mam  
! 2.80 ha ziemi. Zb iory  by ły  w 
| tym  roku u innych nie gorsze 
\ ja k  u mnie, a u niektórych lep-

powtarzała ty lko  oklepany k u 
łacki wykrę t.  Przekonand przez 
Glowczyńskiego o niesłuszności 
tak ie j postawy na drugi dzień 
zawiozła zboże do punktu skupu.

Ostatnio większość gospo
darstw  w  gromadzie B ia ły  Ko
ściół całkowicie wywiązała się 
z obowiązkowych dostaw.

A. L IS O W S K I 
Kraków

„Posłuchajcie mamo1

S T A N IS ŁA W  ZM U D A  
Nowa Huta

Wiącej lepszych tkanin wyprodukuje młodzież 
tkalni QZPZ

M łodsi robotn icy G ierkow 
skich Zakładów Przemysłu 
Zgrzebnego podję li w iele cen
nych zobowiązań na cześć Re
w o luc ji.

Postanow ili oni wykonać 
!i roczny plan produkcji o półtora 

miesiąca wcześniej, do 15 lis to
pada w ykona ją  również swoje 
roczne plany produkcyjne b ry
gady młodzieżowe tow. Krzepoty 
i Bartczaka z tka ln i „W ąsk ie j“ , 
zmniejszając jednocześnie o 2 
proc. ilość braków, a brygady 
Sabiny Krzepoty i Stefanii Ko
zak z oddziału skręcaln i .w yko
nają w  tym  samym czasie zada
nia IV  roku P lanu 6-letn iego, 
u trzym ując jakość przędzy w 

najlepszym  gatunku.

Brygada młodzieżowa Józefa 
Radkcgo z oddziału tka ln i ko r
towej podjęła hasło Saja. Pro
dukowane obecnie przez człon
ków te j brygady tkan iny  scho
dzą z, krosien m etr za metrem 
w pierwszym gatunku, bez na j
mniejszych wad i usterek.

Wszystkie brygady młodzieżo
we OZPZ postanowiły rozpow
szechniać wśród całej młodzieży 
zakładów nowoczesne metody 
pracy K orab ie ln ikow e j, Żanda- 
row ej i Kowalowa, przez organ i
zowanie spotkań z przodowni
kami pracy i odczyty.

M. CEZAK  
Łóilż

Wzorem członkowie partii
Załoga Śląskiej Fabryki Urzą

dzeń Górniczych w Słallnogro- 
dzie podjęła szereg zobowiązań 
produkcyjnych.

Tow. Ryszard Piątek członek 
p a rtii zobowiązał się podnieść 
wydajność pracy z 200 do 210 
proc. normy.

Za przykładem  członków par
t ii poszli zetempowcy i m ło
dzież niezorganizówana. Między 
innym i Franciszek Zadów, od
znaczony srebrną odznaką 
„P rzodow nika Pracy“ , postano
w ił w ykonyw ać odtąd 200 proc. 
norm y.

Podobnie kol. Zygmunt Ju
reczko, przewodniczący koła od
działowego ZMP, podniesie swo
ją  wydajność pracy z. 160 do 165 
proc. normy.

Przewodniczący Zarządu 
Zakład. ZM P  

BOLESŁAW  C K  HECKI 
Stalinngród

T
, / ń z p f  P r u l k n w s h i

Zażalenie k u ła k a
Pytają: gdzież on tę pszenicę chowa?
A ja milczę. Tajemnica służbowa.

A więc komisja u mnie gości;
— Ile kw intali u was się zebrało?
Ja pamiętając o czujności,
Podaję cyfrę bardzo maią.

O. czujność u mnie przede wszystkim,
Nie zdradzę się przed byle chłystkiem.

Wciąż mają na mnie jakąś zadrę,
A ja lojalny jestem przecie.
Wyciągam silą młode kadry.
Pracują u mnie nawet dzieci.

Pragnę, by miode kadry «'zrosły.
Traktuję dzieci jak dorosłych.

O, ja nic jestem bity w ciemię,
Miewam pomysły nowatorskie.
Lecz zamiast mi wyznaczyć premię 
Plują w ślad za mną ludzie z wioski,

Ą pomysł taki był: pszenicę 
Trzymać nie w szopie, lecz w piwnicy.

Popieram na wsi audycje radiowe,
„Glos Ameryki" dźwięczy bardzo ładnie.
I  uświadamiam ciemnych ludzi wsiowych:
„Znów przyrzekają.......Glos" z głowy nie spadnie..."

I  słucham pilnie, co mówią tamci,
A razem ze mną bum bum-bumclancl.

Lecz mój ośrodek na porost „głosów"
Zawiódł. We własnej wiosce jestem obcy 
Nie ma już chętnych do słuchania osób.
Bo utrudniają pracę zctcmpowcy.

Wrogą robotę tu robią i basta!
A pomagają im studeucj z miasta.

Może nareszcie to się wszystko zmieni 
Ta ich współpraca już mi życic struła.
Dlatego piszę swoje zażalenie 
I z poważaniem kreślę się: K U LA K .

Tow. Henryk Gctka z Krusz, 
pow. Wołomin, podobnie, jak 

I w ie lu  innych zetempowców, sta
ra się wpłynąć na rodziców, aby 
dawali przykład w w ykonyw a
niu obow iązków wobec państwa. 
Rozmowy z rodzicam i są ser-

jdeczne. zwłaszcza tam. gdzie 
młodzi piln ie pracują na rodzin
nej gospodarce.

Na zdjęciu: tow. Gctka czyta 
: matce z gazet wypowiedzi p rz o  
i dujących chłopów.

Foto Żaczek — „Szt. Ml.'

Aktyw gminny pracuje —  ale kola śpią
Chłopi gm iny Zakrzewo do 

dnia 18.10 w ykona li plan do
staw zboża w 60,2 . proc. oraz 
plan dostaw k a rto fli w  112,5 
proc.

Dużą *pomoc w  pracy aktyw u 
gminnego jest redagowana przez 
zespół ak tyw is tó w  ZM P z gm i
ny Zakrzewo — Pawła Radtke- 
go, Jana Skalinowskłego, Zy
gmunta

plan dostaw zboża, po czym 
zgłosił się do kom ite tu redak
cyjnego „B łyska w icy “  z prośbą
0 zdjęcie jego karyka tu ry . 

B łyskawica „Zakrzew ski głos"
cieszy się wśród mieszkań
ców gm iny dużym uznaniem
1 ma w gromadach swoich kore
spondentów. Każdy nowy nu
mer „B łyska w icy “  jest żywo dy-

Wrzcszcza I Bolesława N i t o w a n y  przez chłopów przy- 
u ra ja  -  b łyskaw ica „Zakrzewski ' ieżdżających do punktu skupu 
glos", k tóra in fo rm u je  o prze- w Zakrzewie, 
biegu skupu na terenie gm iny. ! •,<>dnakzp «»«tywlścl zetom- 

„B łvska w ica “  pisze o przodu- | «wwscy z Zakrzewa ograniczają 
chłopach. którzy ze ty lk o  do redagowania ..Bty-

ralkl
jących
swych obow iązków wobec pań- «kawie", nie próbując do wr

o wykonanie planów obowiąz
kowych dostaw wciągnąć całych

stwa w yw iązu ją  się term inowo, 
p iętnu je ona również chłopow. 
którzy me w ykonu ją  swych o- 
bowiązków.

Było tak na przykład z 10- 
hektarow ym  gospodarzem W ła
dysławem Herplem, k tó ry  po 
dw ukro tnym  napiętnowaniu go 
w „B łyska w icy “  w ykona ł swój

gromadzkich kół ZM P, które 
mogłyby wicie pomóc partii w 
pracy nad pełnym i termino
wym wywiązaniem się ze 
wszystkich obowiązków wobec 
państwa.

M.G.

58 powiatów zwolnionych od niiarelt i odsypów
22 bm. m eldunki o przekro

czeniu 90 proc. rocznego planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
nadesłały pow ia ty: Myślenice w 
woj. krakowskim. Przeworsk I 
Łańcut w woj. rzeszowskim, Na
mysłów w woj. opolskim, Goł
dap w woj. białostockim, Ka-

inirń Pomorski w woj szczeciń
skim. Gliwice w woj stallno- 
grml/kiin I Nowa Soł (Kożu
chów) w woj. zielonogórskim.

Tak wiec do 23 bm. liczba po
w iatów , które przekroczyły 90 
proc. rocznego planu dostaw 
zboża, wzrosła do 53.

Uczniowie szkoły podsta
w ow e j w  gromadzie Nowa 
Wieś — Wielka, gm. Złóż-. 
niki Kujawskie, zobowią
zali się dla uczczenia 2S 
rocznicy W ie lk ie j  Rewolu
c j i  Październikowej zorga
nizować szkolne kó łko m i- ,  
czurinowskie.

Na zdjęciu: Nauczycielka 
Maria Plucińska z m łody
m i miczurinowcami.

Uroczysty wieczór w 10 rocznicę 
Ludowego Wojska Polskiego w PAN

W Polskiej Akademii Nauk 
bdbyl się w związku z 10-lecieni 
Ludowego Wojska Polskiego u- 
foczysty wieczór, w którym  
Wzięli udział członkowie PAN 
ora» pracownicy naukowi i ad
ministracyjni Akademii. Na u-
r"czysty wieczór przybyli, ser
decznie witani, przedstawiciele 
Wojska Polskiego oraz rzlonko- 
Blc radzieckiej /atogi budowni- 
J‘*S’ch Pałacu Kultury I Nauki 

• Stalina w Warszawie.
Uroczystość zagaił prezes PAN 
pror. dr Jan Dembowski, któ- 
Podkreśli) wkład Ludowego

Wojska Polskiego, walczącego u 
Radzieckiej z hitle- 

dzieło
w y-

boku A rm ii
row skim  najeźdźcą, w 
narodowego i społecznego 
zwolenta naszej Ojczyzny.

Referat na temat 10-leęia w y 
głosił gen. bryg. Stanisław O- 
kęeki. Mówca, nawiązując do 
postępowych tradyc ji dziej "  
polskiego oręża, wskazał, że L u 
dowe W ojsko Polskie, wierny 
obrońca praw I osiągnięć ludu 
polskiego, nieugięcie stoi na stra
ży pokoju i n iep id leg łości 
sze i Ludowej Ojczyzny.

na-

Przotfujgcy młodzi robotnicy woj. lubelskiego 
olrzvrnali proporce przechodnie ZG ZMP

Drugi w o ie u ó r i / k l  zlot nito- 
dkch pi /pdnu reków praev. kto- 
fk  odby ł  się os ta tn io  w Lub l in ie  
b
'ńłodz
'•v’j podsumowaniem wkładu

liż.
6.

tezy Lut>«-ls/rvv/ny 
:aeję czwartego roku

w rea- 
Planu

letniego.
„ 2jarr) wvkazał. IŻ 
MibpU/c./yzny coraz 
r,,eł włącza się

młodzież 
powszpeh- 

do wstiOłzawod- 
^bt uą pracy, .do ruchu racjo- 
^¡izator.skiego stosuje coraz 
®zer?ęj przodujące radzieckie 
rtnę-1,sriy p,.a ry_ Szc/cgclnic duże 

Święci» ma mtudzież z Kraś 
I 'k io j Fabryki Wyrobów Meta- 
!  Wyi li nrur i r  Zjednoczenia Bu 

d,,Wnlr1wa Mi<'jskicg(i I z /» -  
kładów Utmwta im M Buczka 

ZM P przyznał młodzieży 
*>ch Zakładów przechodnie pro- 
Borce zlotowe Młodzież z Zakła
dów Obuwia im. M. Buczka zdo-

hyta proporzec ZG ZM P po raz 
druRl Proporce te wręczone zo
stały podczas wojewódzklrgo 
zlotu młodych przodowników 
pracy.

W dużym stopniu zasługą 
młodzieży.' K raśn ick ie j Fabryki 
W yrobów  M etalowych ■— stano- 
w ia re j 65 proc. załogi zakładu 
__ jest w y ko n a n ie  planu pto- 
d u kc ji we wrześniu br. w 103.6 
p ro c ’ W zakładzie tym  istnieje 
15 młodzieżowych brygad pro
dukcyjnych szeroko stosujących 
radzieck ie  metody pracy Zam ia
rowi*]. K orab ie ln ikow e j i mne. 
C z ło n k o w i*  brygad w okresie 
przygotowań do konferencji 
pat t v jr.o - technicznej ż.łozyli 
Ust) w n io skó w  rac jonalizator
skich Do przodujących należą 
brygady: «..prycha, Porębskiego, 
Fedyr howskiego. bobrzy Ka,
Szumnego i Sajut'a.

Piękne to są książki i prawdziwie o życiu piszą...
P RZEDE mną leżą tysiące, dzie

sią tk i tysięcy n iew ie lk ich  k a r 
tek .papieru. Na każdej z nich te sa
me ru b ry k i :  nazwisko i  imię, wiek,  
zawód, wykształcenie itd. jak w 
każdej ankiecie. T y lko  na dole 
rzadko spotykana w  ankietach r u 
bryka. W jednej kolumnie tej r u 
b ry k i  niekształtn ie wypisano nazw i
ska: Żeromski, '  Szołochow, Prus, 
Gorki,  Orzeszkowa, Nikoła jewa,  
Erenburg, Panfierow, Ostrowski i 
wiele innych. Nie t rudno zgadnąć, 
że w  drugie j kolumnie w idn ie ją  t y 
tu ły  ich dzieł.

K iedy  przewracani na drugą stro
nę ankie ty konkursu czytelń'; z ego 
organizowanego na wsi przez ZSCh, 
pod pytaniem  — „K tó ra  z przeczy
tanych książek najhardziej ci się 
podobała i dlaczego?" — widzę nie
równe linie ’ óżnego charakteru p i 
sma, jak różne są upodobania lu 
dzi, których niewprawne ręce kre 
ś li ły  te szczere, serdeczne słowa od
powiedzi. A słów tych jest wiele, 
dlatego też do każdej prawie  ank ie 
ty dołączona jest kartką papieru ca
la zapisana.

Słowa widniejące na kartkach, mó
w ią o uznaniu, o wdzięczności dla 
ulubionych pisarzy. Wiele osób, a 
zwłaszcza te, które na początku 
ankie ty w rubryce „wykształcenie"  
napisały — ukończony kurs począt
kowej nauki — nie ma po prostu 
słów dla wyrażenia, czym jest dla  
nich książka, szczególnie książka o 
nowym życiu. A taką jest książka 
radziecka.

„Piękna jest l i te ra tura  radzweka. 
Książki radzieckie ukazują nam lu 
dzi prostych, żyjących tym i  proble- 
roami, które bliskie są każdemu 
człowiekowi Roh.iterou te tych ksią
żek lo pełni radości życia ludzie ra 
dzieccy, którzy kochają bez granic 
s w o j ą ' ojczyznę bezwzględnie w a l
czą ze wszystkim co stare, co prze
szkadza w nowym szczęśliwym ży
ciu: Z takich ładzi chcemy brać 
przykład, uczyć się od nich, jak żyć

i  pracować. Kochamy l i te
ra tu rę  radziecką, bo jest 
zrozumiała i bl iska każde
mu, uczy i barci".

Tak pisze w  im ieniu licz
nych czyte ln ików książek 
pisarzy radzieckich w  
gromadzie Łobez, woj.  
szczecińskie, młoda nau
czycielka wiejska, Barbara  
hajda.

K iedy patrzę na ankie tę  
Józefa M atusiaka z groma
dy Stanirowice, pow. Gró
jec, napisaną na w y rw a 
nej z zeszytu kartce pa
pieru. uderza mnie p ro 
m ieniu jąca z n ie j szcze
rość, która ’ w  prostych  
słowach — „piękna to jest 
książka i prawdziw ie  o ży
ciu pisze“ — wynnwiadu
największe  uznanie dla 
autora „Zoranego ugoru",  
znakomitego pisarza Szo
łochowa. Nie myślcie jed
nak. że na tych słowach 
kończy się odpowiedź Ma-  
tusiaka nn ankietę konkur
su czytelniczego ,.Zo -  
-any ugór“ dat mu nie t y l 
ko piękne przeżycie..

„K ie d y  przeczytałem tę książkę
— pisze dale j Matusiak  — to te j 
prawdzie, która w niej wyczytałem
— że lepiej jest gospodarzyć razem 
niż w pojedynkę  — przyznałem  
rację. Opowiedziałem  o książce i o 
tym  co w  niej wyczytałem swoim  
sąsiadom. Wkrótce założyliśmy w  
siedmiu zespól uprawy ziemi, aby 
zachęcić innych do wspólnej gospo
da rk i i zorganizować w gromadzie 
spółdzielnię produkcyjną".

Książka „Zorany ugór" cieszy się 
największą popularnością na wsi, a

KSIĄŻKA RADZIECKA 
W  POLSCE

OD ROKU IQ I5 
jPOPOtOWY 1952

nt mSiadz
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z życia je j  bohaterów czyteln ik  m o
że nauczyć się niejednego. P rzy
pomina m l się K ra jow a  Narada 
przodowników czyteln ictwa, która  
zorganizowana było latem br. na za
kończenie I I I  etapu konkursu czy
telniczego, (wzięło w  n im  udział 
173 tysiące mieszkańców wsi) Wśród 

przodowników czyteln ic twa, którzy  
opowiadali na naradzie o swojej 
pracy nad zbliżaniem ludzi do książ
ki t o wspaniałych sukcesach osią
ganych w tej pracy — wy siąpił 
członek spółdzielni produkcy jne j z

Niz in pow. Busko. Wacław  
Osaka. Podgarnia jąc pra 
wą ręką pasma s iw ie ją 
cych włosów pa trzy ł przez 
chwilę na salę, jakby  szu
kał przygotowanej przed
tem wypowiedzi.  Po chw i
li  nieco zmieszany, bo z 
wrażenia o wszystk im  w i 
docznie zapomniał, zaczął 
nagle głośno.

„Pow iem w am  towarzy
sze seczerie, że na książce 
Szołochowa „Z o rany  ugór" 
uczyliśmy się, jak  żyć po 
nowemu", bo „s tare" prze
szkadzało nam bardzo Lu
dzie w  naszej spółdzielni 
me by l i  sobie przyjacie la-  
mi, a sumnltibstwo, zawiść, 
przesądy panoszyły się co 
niewiara. Dopiero, ja k  
współ nie zaczęliśmy czytać 
„Zorany  ugór", niejeden 
przekonał się jak  szkodli
we jest zło. którego do
tychczas nie dostrzegał u 
siebie I dopiero wtedy  
W ppotgieri zieliśmy nieubła
gana * walkę wszystkiemu  
c o  stare i złe T e rm  te
lepie] nam idzie praca, a 
życie jest radośniejsze".

Nie zawsze stówami da się w y ra 
zić uczucia, które dyk tu je  serce, ale 
w wypowiedziach 22 uczestników
konkursu. ZMP-owców z K lerka,  
w o j poznańskie, wyczytać można 
gorące uczucią przyjaźni dla m ło
dych budowniczych komunizmu, bo
haterów kęiąiek radzieckich.

„Chcemy przeżyć życie — piszą 
ZMP-owcy z K lerka  — tak jak  
wskazał Pmrka Korcznąin „aby me 
płonąć ze wstydu za tato przeżyte 
bez rei u aby można było powie
dzieć umierając: „Cale życie, wszyst
kie sity oddaleni rzeczy  na ¡piękn ie j
sze} na świecie, walce o wyzwolenie

ludzkości". Dlatego Pawka jest nam  
bratem., a na jw iększym naszym 
pragnieniem jest stać się jemu po
dobnym".

Stanisława Goćwińska z grom. K ro 
bia, pow. Gostyń, prowadząca gro
madzką bibliotekę czyta wiele ksią
żek radzieckich, a wśród nich dzieła 
Lenina i Stalina. Pewnego raru 2e- 
tknęla się z książką zawierającą a r 
tyku ły  i wypowiedzi Lenina o b i 
bliotekarstwie. Z w ie lk im  zaintere
sowaniem zaczęła czytać tę książkę.

— „Jakże ucieszyłam się w iado
mością, te genialny Lenin tak żuwo 
interesował się b ibliotekarstwem,  
że według jego wskazówek opraco
wano  dekret o centra lizacji  b.b tio - 
tek. On przecież m ów ił ,  te należy  
stworzyć takie warunki,  które za
pewn iłyby  możność wykorzystania  
każdej posiadanej książki Pow inni 
o tym  pamiętać nasi organizatorzy  
życia kultu ra lnego Kiedy przeczy
tałam tę ciekawą książkę Lenina, 
uświadomiłam sobie 1ak ważną ro
lę społeczną spełnia moja praca ja
ko bibliotel+prki i dlatego postano
w i łam . aby praca ta była jak  na j
lepsza".

W książce radzieckiej każdy znaj
dzie wiele piękna dającego booafe 
przeżycia, wiele prawdy życiowej i 
nauki.

„Po przeczytaniu w ie lu  książek ra 
dzieckich. a zwłaszcza „Daleko od 
M oskwy" Ażajewa  — pi.sse K on
stanty K ub ik  z Lnheza w woj.  
szczecińskim — zrozu wintem tępiej 
nauki to w Stalirin. zawarte w jego 
dziełach lepie j zrozumiałem 1 nnte- 
r in ly  N IN  'Zjazdu KP/.R i w  ogóle 
istotę ustroju socjalistycznego".

Wszystkie te wypowiedzi sa ty lko  
małym fragmentem z tysięcy ankiet,  
tv których napisano wiele pięknych  
slow, będących ¡rodziękouuiniem za 
wszystko to, co daje książka ra 
dziecka.

Z. S U f lN



Marian Renke
K ie ro w n ik  W y d z ia łu  K u lt u r y  F i
z y czn e j i P iz\>po<jofc en ia  W o j

skow ego  ZG  Z M P

Przed Krafową Naradą Aktywu ZMP 
w sprawie kultury fizycznej i przysposobienia wojskowego

im
Przed występami Teatru  

W achta figow a w  Polsce

PJ5ZED k ilkom a dn iam i opub liko 
wany postał kom un ika t Zarządu 
G łównego ZM P o zwołan iu K ra 

jow ej Narady A k ty  w  u ZM P w spraw ie 
k u ltu ry  fizycznej i przysposobienia 
wojskowego.

K u ltu rą  fizyczna i nrzysm sobienie 
wojskowe, to ważna dziedzina pracy 

' Zw iązku M łodzieży Polskiej. Naczel
nym  zadaniem naszej organizacji jest 
w ychow yw an ie  młodego pokolenia 
Polski, Ludowej — pa trio tów  i bu
downiczych socjalizm u. W uchwale 
X I I  P lenum  ZG ZM P czytam y: ..Stoi 
więc przed nam i zadanie wychowania 
Odważnych, nieugiętych bo jow ników  
o idee P artii, gorących pa trio tów  lu 
dowej Ojczyzny, głęboko kochających 
Związek Radziecki, czujnych, pełnych 
nienawiści do wrogów7 naszego k ra 
ju , ludzi o socjalistycznym  stosunku 
do pracy i m ienia społecznego, w o l
nych od przesądów i zabobonów, go
towych oddać wszystkie s iły  dla spra
w y  socjalizm u i pokoju".

Nieodłączną częścią socjalistycznego 
w ychowania młodzieży jest wychowa
n ie  fizyczne i przysposobienie wojsko
we. Jest ono niezbędne, by dziewczę
ta i chłopcy mogl' sprostać w ie lk im  
i  trudnym  zadaniom budow nictw a w 
naszym k ra ju , by by li przygotowani 
do  w ydatne j, o fia rne j pracy dla O j
czyzny. by by li zdolni strzec i bronić 
je j granic i niepodległości. W ychowa
n ie  fizyczne kszta łtu je  i rozw ija  ce
chy charakteru , które  pragniem y za
szczepiać każdemu chłopcu i dz iew 
czynie — śmiałość i odwagę, szybkość 
o rien ta c ji i decyzji, w ytrw a łość w dą
żeniu do celu, poczucie koleżeństwa 
i poszanowanie ko lektyw u , uw oln ienie 
cd nałogów. Zajęcia sportowe, w y 
cieczki turystyczne czy przysposobie
nie w ojskow e w  SP lu b  LPŻ to ta k 
że doskonale — pożyteczne i nadzwy
czaj przyjem ne organizowanie wolne
go czasu po pracy czy nauce.

Nasza młodzież lubi upraw iać sport, 
lub i wycieczki i naukę strzelania. — 
Świadczy o tym  chociażby potężny 
w ie lobó j sportowy zorganizowany z 
okazji X -lecia W ojska Polskiego, Za
daniem Zw iązku M łodzieży Polskie j 
jest szeroko rozw ijać  tę pracę i p rzy
ciągać do m ej całą młodzież. To ma 
również duże znaczenie dla zacieśnia
nia w ięzi ZM P z masami młodzieży, 
d!a nieustannego wzrostu szeregów 
ZM P i um acniania się organizacj.. 
M łodzież pow inna wiedzieć i w idzieć 
to w  praktyce, że te sprawy są b lisk ie  
dla ZM P, a wówczas częściej będzie 
do nas przychodziła i bra ła ak tyw ny 
udzia ł w  pracy.

Uchwała B iu ra  Politycznego KC 
PZPR z września 1949 reku określiła  
ogromne .zadania naszego związku w  
te j dziedzinie. W  uchwale czytam y: 
„Młodzież ZMP-owska winna stać się 
aktywem ruchu sportowego, winna 
szerzyć młodzieńczy entuzjazm i przo
dować w walce o upowszechnienie 
kulturv fizycznej i je j ideologicznego 
oblicza". X I I  Plenum ZG ZM P wska
zało. że to  polecenie P a rtii nie jest 
w  dostatecznym stopniu realizowane.

PRACA w dziedzinie k u ltu ry  fizycz
nej i p.w. jest w y ją tkow o  zanied

bana przez organizacje i  instancje

ZM P, a nierzadko spotykam y si^ na
wet z przejawam i je j lekceważenia. 
Nieodpowiedni stosunek do tak nie--, 
Zwykle żywotnych problem ów życia 
młodzieży przynosi znaczne szkody i 
jest jednym  z powodów słabej i n ie
zadowalającej pracy po lityczno - w y 
chowawczej ZM P wśród młodzieży.

Zdarza się często i tak. że a k ty w i
ści ZM P chcie liby zająć się pracą 
sportową i turystyczną, że chcie liby 
pomóc w  działalności LPŻ. a nie w ie
dzą. w ja k i sposób to zrobić, nie w ie
dzą, jaką rolę ma tu do spełn ienia na
sza organizacja, by je j praca w tym  
zakresie była z jednej strony konkre t
na. a z d rug ie j strony, by nie zastę
pować organizacji i in s ty tu c ji powoła
nych dla  prowadzenia -działalności 
sportow ej. Tego rodzaju problem ów 
jest w ięcej i każdym z nich trzeba się 
specja lnie zająć.

W tym  celu w łaśnie — dla dokona
nia  oceny dotychczasowej pracy, dla 
sprecyzowania zadań związku. Zarząd 
G łów ny ZM P postanowił zwołać w 
najb liższym  czasie K ra jow ą Naradę 
A k ty w u  ZM P  w  spraw ie k u ltu ry  f i 
zycznej i przysposobienia wojskowe
go.

T rw a ją  obecnie przygotowania do 
Narady. W iele zależy od tego. w  ja 
k im  stopniu organizacje i instancje 
ZM P rozw iną pracę przygotowawczą. 
Chodzi o to. by w  okresie przygoto
wań do Narady poważnie popraw ić 
i  ożyw ić pracę ZM P w dziedzinie k u l
tu ry  fizycznej i przysposobienia w o j
skowego. W kraczam y obecnie w  okres 
jesienno - zim owej pracy sportowej 
i turystycznej. Trzeba niezwłocznie 
rozpocząć przygotowania do tego Okre
su. a zwłaszcza sezonu sportów  zim o
wych i zim owych wycieczek turystycz
nych, które cieszą się w ie lk im  zain
teresowaniem młodzieży. Zima .n ie  
może być okresem osłabienia pracy 
sportow ej i tu rystyczne j — trzeba ca
łą młodzież wyprowadzić na zawody 
na rc ia rsk ie  i łyżw iarsk ie , na sanki, 
k u lig i i pełne uroku wycieczki na na r
tach. W ykorzystać pow inniśm y i roz
w inąć w te j pracy nasze doświadcze
nia z ubiegłego roku.

Ż yw y udzia ł p o w in n y  brać kola i  
zarządy ZM P w  opracowywaniu spo
rządzanych w  tym  roku. c-d kó ł spor
tow ych poczynając, planów rozwoju 
k u ltu ry  fizycznej na rok 1954. Jest 
to  doskonała okazja, by kolo ZM P za
poznało się b liże j z problem am i spor
towego życia na swoim  terenie, by 
zacieśniło współdzia łanie z kołem 
sportowym , by przyciągnąć do spor
tu wszystkich ZM P-owęów.

ROZPOCZYNA się obecnie nabór 
m łodzieży na szkolenie lotnicze 

w  Lidze P rzy jac ió ł Żołnierza. M a on 
decydujące znaczenie d la  doboru w łaś
c iw ych kadr lotn iczych — w  perspek
tyw ie  absolwenci kursów  i szkól lo t
niczych w7 LP Ż  zasilą szeregi żołnie
rzy i o fice rów  W ojsk Lotniczych. Każ
da organizacja ZM P-owska powinna 
czuć się współodpow iedzia lną za w y
typowanie w łaściw ych ludzi, pow inna 
skierować, na szkolenie lotnicze n a j- 
leostych i na jbardzie j W artościowych 
członków ¡ ak tyw is tów  zw iązku, w in 
na pomóc zarządom LP Ż  w przepro

wadzeniu naboru. Prócz w ym ien io 
nych, jest w ie le innych zagadnień, 
w yp ływ a jących z sytuacji w  danym 
terenie czy środowisku młodzieży, k tó 
rym i pow inny zająć się w p rzygoto
waniach do Narady ZM P-owskie o r
ganizacje.

Chodzi również o to, aby przed Na
radą rozw inąć szeroką dyskusję, k tó 
ra pomoże w  je j przygotowaniu i bę
dzie pomocną w pracy po Naradzie, 
w  rea lizac ji nowych, dużych zadań. 
W iadomo, że po to. aby napraw ie b ra 
k i czy btędy, trzeba sobte przede 
wszystkim  zdać z nich w  pełni spra
wę. trzeba doszukać się ich źródeł i 
dróg poprawy w pracy na swoim  od
cinku. Dlatego też przed Naradą o r
ganizacje i instancje ZM P pow inny 
ocenić swą dotychczasową pracę w 
dziedzinie k u ltu ry  fizycznej i p rzy
sposobienia wojskowego a zwłaszcza 
dostrzec brak i w te j pracy i ich źró
dła. Jest ich w iele, m im o że w tym  
roku udało się dokonać pewnej po
p ra w '7, zwłaszcza w przygotowaniach 
do bukareszteńskiego Festiwalu. Tego 
rodzaju oceny trzeba dokonać na każ
dym  szczeblu — do kola włącznie. Już 
teraz również pow inniśm y pomyśleć o 
wnioskach, k tóre przecież nie jest 
trudno  wyciągnąć, jeżeli ty lk o  trak to 
wać pracę w  dziedzinie k u ltu ry  f i 
zycznej i przysposobienia w ojskow e
go poważnie, ja ko  nieodłączną część 
składową naszej pracy po lityczno - 
wychowawczej z młodzieżą.

DYS K U S JA  na tem at pracy ZM P 
w wychow aniu fizycznym , «poś

cie, turystyce, w  SP czy w  LPŻ nie 
może oczywiście toczyć się ty lko  
w ew nątrz organizacji, gdyż problem y, 
k tó rym i zajm ie się K ra jow a  Narada, 
in teresują całą młodzież, wszystkich 
sportowców i tu rys tów  oraz w ie lu  
działaczy. Na pewno w  dyskusji na 
ten temat trzeba będzie zajmować się 
nie ty lk o  pracą ZMP. ale i pewnym i 
ogólnym i problem am i życia sportowe
go i turystycznego, gdyż jest zupeł
nie zrozum iałym , że nie da się ich od
dzielać.

*5Wt w ie le  tak ich  problemów, w okół 
k tórych może się toczyć dyskusja w 
kolach ZM P. wśród aktyw u Z M P -ow - 
skiego i w  organizacjach sportowych, 
wśród sportowców i działaczy, w  o r
ganizacjach turystycznych i wśród 
ak tyw u  zajmującego się p.w. a zw ła
szcza w  ..Służb'e Polsce".

Przede w szystkim  jednak, w ydaje 
się, w a rto  om ówić dw ie sprawy: czyn
ny udzia ł ZM P-ow co w w życiu spor
towym , turystycznym  i w  zajęciach 
p.w. oraz praca polityczno - wycho
wawcza ZM P  w  te j dziedzinie.

Dotychczas m ały ty lk o  procent 
członków ZM P  czynnie upraw ia sport, 
n iew ie lu  ak tyw is tó w  ZM P należy do 
zrzeszeń sportowych, a przecież ZM P- 
owcy pow inn i tu ta j przodować, po
w in n i być wzorem dla całej m łodzie
ży w  systematycznej pracy sportowej, 
zdobywaniu odznaki SPO i podnosze
n iu  swego poziomu sportowego. Ten 
fa k t nie pozwala ZM P spełniać przo
du jącej ro li w  ku ltu rze  fizycznej, ta 
k ie j. jaka spełnia Komsomot w Zw iąz
k u  Radzieckim. Podobnie jest również

jeśli chodzi o udzia ł ZM P-owęów w  
szkoleniu LPŻ-ow skim  czy w  zajęciach 
p.w. w  szkołach i na wyższych uczel
niach, a przecież ZM P-owey pow in 
ni przodować w  zdobywaniu um ie ję t
ności w o jskow o - technicznych.

Bardzo często ZM P-owcy, którzy 
należą do zrzeszeń sportowych da ją 
zły przykład innym , w ie le  jest w y 
padków nies portowe go zachowania się 
zaw odników  — członków  Z1\IP. Sze
roko om awiano m iędzy innym i ostat
nio niew łaściwą postawę naszych czo
łowych kolarzy, którzy w  większości 
są członkam i ZMP. Taka sytuacja w y
p ływ a stąd. tę  związek nasz nie pro
wadzi g łębokie j i w y trw a łe j pracy po
lityczno - wychowawczej w  ruchu 
sportowym  i turystycznym , że organ i
zacje ZM P nie s taw ia ją  w tym  zakre - , 
sie zadań przed członkam i organiza
c ji — czynnym i sportowcam i czy tu 
rystam i. Słaba praca po lityczno - w y 
chowawcza ZM P w ruchu sportowym  
powoduje, że częste 6ą jeszcze wypad
k i chu ligaństw a w sporcie. W ielu Spor
towców zapomina o tym . że nie cho
dzi nam o spo rt dla sportu, a tym  bar
dziej o sport d la  korzyści m ateria lnych 
i lekk 'ego życia. K u ltu ra  fizyczna w 
naszych w arunkach ma określone, du
że zadania do spełnienia i służy za
sadniczym celom, nakreślanym  przez 
partię . Słaba praca po lityczno .  w y 
chowawcza ZM P powoduje, że zada
nia te nie są spełniane, że sport a ta k 
że tu rystyka nie za-wsze służą wycho
waniu" m łodzieży i je j radosnemu ży
ciu.

N ie mogą głębokie j i systematycz
nej pracy po lityczno - wychowawczej 
prowadzić często przypadkowo dele
gowani do sportu pojedynczy a k ty w i
ści. Prowadzić ją  musi cały aktyw  
ZM P, tkw iąc głęboko i na codzień w 
problemach życia sportowego i tu ry 
stycznego. samemu up raw ia jąc sport 
i turystykę. Wówczas wzrośnie rola 
ZM P, wówczas nie będzie problemu 
słabego autoryte tu, ja k i w te j dziedzi
nie u w ić lu  organizacja posiada.

Dlatego też w okó ł tych problemów 
przecie wszystkim  pow inna toczyć się 
przed Naradą szeroka, obejmująca, 
wszystkich zainteresowanych je j te
matem dyskusja. W dyskusji te j po
w inny  być wysuwane uwagi, w nioski 
i postulaty, k tó rym i trzeba by się za
jąć na Naradzie, by popraw ić dotych
czasową pracę.

Dyskusja taka może i pow inna roz
w inąć się przede wszystkim  na lamach 
prasy młodzieżowej i sportowej. In i
c ja tyw a „Sztandaru M łodych“ , na k tó 
rą odpowiedziało już k ilk u  towarzy
szy, powinna być podchwycona w 
pierwszym  rzędzie przez pracow ników  
i ak tyw is tów  ZMP, przez członków or
ganizacji, przez sportowców, turystów  
i członków LPŻ.

Przygotowana w  ten sposób K ra jo 
wa Narada A k tyw u  ZM P w  sprawie 
k u ltu ry  fizycznej i przysposobienia 
wojskowego, będzie w ie lk im  wydarze
niem  dla całej organizacji i pracy w 
te j dziedzinie .w naszym k ra ju  w ogó
le oraz pozwoli zapoczątkować zdecy
dowana poprawę, zgodnie ze wskaza
niam i P a rtii.

S z tu ka  M . G o rk ie g o : „J e g o r  R u ly c ro w  i In n i"  w ystaw iona przez 
P a ń s tw o w y  T e a tr  Im . W a c h ta n g o w *.

Xa z c l l r m i :  M ir to w y  a r ty s ta  R FSKR  S ie rg ie j I.n k ia n o w  w  ro li  Ję
zora B u ły c z o w a  i  lu d o w a  a r ty s tk a  R FSR R  E lż b ie ta  A lS k s ie je w a  w  ro l i
' - ‘ F o to  C A iG lä f ir y .

W naszym k ra ju  gości Teatr irń. Wachtangówa z Moskwy,  
odznaczony orderem Czerwonego Sztandaru Pracy.

Na czele zespołu im. Wachtangoum, k tóry  Uczy 167 osób, 
znajduje się Ludowy artysta ZSRR, laureat Nagrody Sta
l inow sk ie j  A. L. Arb ikosow (dyrektor teatru) oraz Ludowy  
A rtys ta  ZSRR, laureat Nagrody Stalinowskie j R. N. S imo
now (główny reżyser teatru). Zespół p rzyby ł  z bogatym re 
pertuarem. Z k lasyk i radzieckie j grana będzie sztuka „Jegor  
B uły  czole“  Gorkiego: z współczesnych sztuk radzieckich:  
„K ro n ik a  europejska“  Abramowa, „K andydat P a r t i i “  K ro -  

' na, „Nowe czasy“  Mdwaniego; z k lasyk i europejskiej:  „W ie 
le hałasu o n ic“  Szekspira; sztuka chińska „Dziewczyna  
o białych włosach“  oraz postępowa sztuka autorów am ery
kańskich „Głęboko sięgają korzenie“ .

Teatr im. Wachtangówa gościć będzie w  naszym k ra ju  
około miesiąca. Do 30 października, będzie występował w W ar
szawie, potem ruszy do innych naszych miast, wreszcie pod 
koniec swej w izy ty  zjadzie znowu do stolicy.

Sta ło się już  p iękną tra d y 
cją, że co roku  późną jesie . 
nią przyjeżdża do Polski 

jeden z Czołowych tea trów  ra 
dzieckich. Dwa lata temu go
ściliśm y Państwow y A kadem i
ck i Teatr im . Puszkina z Le
n ingradu, w  ub ieg łym  roku 
T eatr im . Mossowietu. Te go
ścinne występy są zawsze n a j
ciekawszą im prezą Miesiąca 
P rzyjaźni. *

Szczęśliwego widza, k tórem u 
udaje się zobaczyć przedsta
w ien ia radzieckich teatrów  
goszczących w  Polsce, uderza 
jedno: każdy z nich jest trochę 
odm ienny, każdy ma własne 

| oblicze, w łasny sty l artystycz
ny. Nie ma jednostajności, 
sztampy, nudy. T ea tr im. W a
ch ta ngowa, o k tó rym  przed 
jego występam i pragniem y dać

garść in fo rm ac ji, ma wiele 
cech odrębnych. „A r ty s ta  w i
nien tw orzyć razem z naro
dem tworzącym  rew oluc ję " — 
pisał założyciel i  p ierwszy k ie 
row n ik  tego teatru  Eugeniusz 
W achtangow (1883— 1922). W a
ch tangow b y ł uczniem w ie l
kiego re form atora sceny ro
sy jsk ie j, tw órcy metody pra
cy tea tra lne j, k tóra jest dziś 
podstawą pracy wszystkich 
realistycznych, postępowych 
tea trów  — Konstantego Sta
nisławskiego. W achtangow, 
twórczo kon tynuow a ł tę me
todę i wzbogaci! ją  w łasnym i 
zdobyczami. Zdobycze te po
wstały. dz ięk i doświadczeniu 
społecznemu W achtangówa, 
s tory od razu, zdecydowanie 
stanął po stronie Rewolucji 
Październikowej. Powstały w 
usilnym , pracow itym , nie wol-

Sejusz, przyjaźń, bra terstw o 
,-ażne to w  życiu ludzkim  pojęcia, 
,-ielkie stówa. N ie jednokro tn ie  co 
raw da zdarza się. że w yc iera ją  się 
ne. jak będące w ciągłym  obiegu 
oiedziaki — tak tych słów czasem 
ierozsądnie nadużywam y, rozrzuca- 
ąc w p rzyp ływ ie  przem ija jącego u- 
zucia na wszystkie strony, jak  gar- 
ci zabawowych b ibu łek i papiero
wych, różnobarwnych wstążek. A 
irzecież rzetelnego sojuszu, p rzy ja - 
ni p raw dziw e j, rew olucyjnego bra- 
crstwa nie sprawdza się, nie umac- 
ia w dniach, k iedy jest nam dobrze. 
v dniach zabaw, radości i innych 
wszelkich pomyślności — kiedy je - 
teśmy górą, ale w  dniach suro
wych. w  tygodniach i miesiącach 
lejnych nieraz niepowodzeń i nie- 
iostatku. w latach próby. Te czasy 
tanow ią przede w szystkim  p raw dzi
wy sprawdzian wartości wszelkich 
ojuszów, p rzy jaźn i i braterstwa.

M ów i o tym  nawet ludowe przy
łow ie, że „p rzy jac ie la  prawdziwe- 
:o poznaje się w  nieszczęściu, w  bie- 
i/ ie ", a życiowa prawda, zanim sta- 
e sic ludowa mądrością — bywa 
wielokroć razy w  przeszłości i co- 
Iziennie. dz is ia j sprawdzana na 
własne7 skórze. M ia ł nasz naród w 
irzeszłości w ie lu  sojuszników 
rudno byłoby ich zliczyć na palcach 
i  nóg i rąk. Działo się tak zazwy- 
:zaj w tedy, kiedy ta nasza przyjaźń, 
ciedy sojusz z nami. mówiąc języ
kiem kupców, opłacał się w ie lu  na- 
;zym bliższym i dalszym sąsiadom. 
IVtedy to ła s iło  się do nas w ie lu  
isiążąt k ró lów  i cesarzy w myśl zto- 
:ej zasady każdego ciemięzcy i pana, 
iby gnębić i poniew ierać słabszego, 
i "iść ręka w rękę z s ilnym .

Ł a s ili się więc cesarze austriaccy 
niemieccy, kiedy potrzeba im było 

Dolskich chorągwi i pu łków , polskie j 
■kopii i szabli w swoich wyprawach. 
Majemne chorągwie le kk ie j jazdy 
Kolskiej tzw. „lisow czyków “  docze
kały się ponurej, zbó jeckie j stawy w 
okrutnych zapasach i m ordach w o j
ny 30-letniej.

Husaria Sobieskiego obroniła 
Wiedeń, uratowała A ustriaków  od 
tureckiego jarzm a w  1663 roku i po
lom zegnana fa łszyw ym , zaw istnym  
słowem, powróciła mocno przetrze
biona przez choroby i T urków  do 
kra ju .

Nie gardził polską szablą i rzym 
ski ojciec z W atykanu szczuiąc Ja
giellonów na niespraw iedliwe, na
jeźdźcze, m oskiewskie w ypraw y.

P aktow ali w ięc ustawicznie, za
w iera li m iędzy sobą sojusze, przepi
ja li do siebie na ucztach, przysięga
jąc wieczystą przyjaźń książęta i 
hrabiow ie, cesarze i królow ie. Ale 
już drugą ręką sięgali pokry jom u do 
boku, aby sprawdzić czy sztylet albo 
szabla dobrze wyosttzona i spod oka 
obm acyw ali ciała sojusznika, gdzie- 
bv tu w razie sposobności na jskład- 
n ie j by ło  uderzyć, mocno i -śm ierte l
nie. kiedy tanii.cn zasłabnie choć na 
C hw ilę .

. inaczej być nie mogło. Człow iek

O  „ J e d e n  s k u w a ł  n a s  ł a ń c u c h . . . ”

0 kilku rozmaicie brzmiących, ale podobnych słowach
człow iekow i, naród narodow i b y ł 
w ilk ie m  dopóki rządziło w  stosun
kach m iedzy ludźm i i między naro
dami bezlitosne prawo wyzysku, 
gw ałtu , przemocy silniejszego nad 
słabszym, przy każdej nadarzającej 
się okazji. W tedy też i wszystkie 
sojusze i przyjaźn ie by ły , ja k  to się 
m ów i powszechnie, pisane palcem 
na wodzie. P raw o przemocy, prawo 
dżungli chodziło wszechwładnie po 
całym  cyw ilizow anym  święcie, k tóry 
żyt ty lk o  nadzieją na ja k  na jobfitszy 
lup.

M y, jako naród, przekonaliśm y się 
o tym  w czasie naszej n iedalekie j 
stosunkowo h is to rii szczególnie bo
leśnie. O to za wew nętrzną słabość, 
za zdradę szlachty i magnatów, za 
w iarę w fałszywe przym ierza zapła
c iliśm y szczególnie d o tk liw ie : u tra tą  , 
na przeciąg półtora bezmała w ieku 
— niepodległości narodowej.

CesarzOwie pruski, rosyjski i au
s triack i tak by li nam życzliw i, tak 
prześcigali się w zapewnieniach ży
czliwości, względem naszego k ra ju , 
że w sposobnej c h w ili napadli na nas 
zgodnie i sprawnie, ja k  tro je  w i l
ków na osłabią łanię.

Niestety, nie zaw ied li się w  swoich 
Oczekiwaniach. K iedy na Polskę ru 
nęła czarna, obficie naińaszczona że
lazem dział i karab inów  chm ura 
w ojsk najeźdźczych K a ta tzyńy  I I ,  
pruski rzekomy sojusznik uderzył 
nas znienacka nożem z ty łu . Tak 
to pańskie zmowy i pańskie zdrady 
w trą c iły  cały nasz naród w  nie
szczęście, w  w ie lk i wstyd i hańbę.

Co szlachetniejsi Polacy, pozosta
jący w  nielicznych w ojskow ych sze
regach, łam a li w  rozpaczy swoje 
szable, w ym a w ia li k ró lew sk ie  służ
by, uczyli się raz na zawsze, że o j
czyzna nie jest tam, gd^ie powiewa 
pysznie kró lewska albo magnacka 
chorągiew, aie tam  nade wszystko, 
gdzie leży interes narodowy, gdzie 
przyszłość polskiego ludu. Uczyli się 
te j prawdy w y trw a le  i w a lczy li, 
gdzie się ty lko  dało o prawo do nie
podległości dla swojego narodu. Sa
mi słabi, wygnani z ojczyste j ziemi, 
szukali sojuszników w te j walce, to 
znaczy ludzi, którzy by liby  zaintere
sowani w naszej po lskie j sprawie, 
których interesy , by łyby wspólne z 
naszymi narodowym i interesami. 
N teledw ie więc polscy nędzarze że
b ra li po całej Europie o pomoc. Szli 
do silnych i bogatych przede wszyst
k im , bo gdzież szukać pomocy, jak  
nie u nich w łaśnie, przeciwko sile 
i bogactwu trzech zaborców?

W ys ług iw a li się po zołdacku gor
liw ie  cesarzowi Napoleonowi, a ten 
zapłacił im  w  ten sposób, że zastał 
po lsk im i kośćmi swoje drogi w o jen
ne od M oskw y do M adrytu ,

Jerzy P iórkowski

P uka li pokorn ie  do złotych bram  
W atykanu — ale usłyszeli stamtąd 
w odpowiedzi ty lk o  gniewne słowa 
papieskich k lą tw .

Wszędzie, słabi i bez ojczyzny by
liśm y uznaw ani ty lk o  „za przyszy
wanego" kuzyna w mocno postrzę
pionym  a nierzadko i pokrw aw ionym  
ubranku, na k tó rym  nic nie można 
zarobić, u którego nic nie. można 
było zyskać, a owszem, sporo stracić 
jeś li chodzi o znajomości i stosunki 
z drap ieżnym i i bezwzględnymi za
borcami Polski. Dlatego fałszywe, 
p raw dziw ie  jezuickie sumienie ban
k ie rsk ie j i m ieszczańskiej Europy 
przechodziło nad naszą niespraw ie
dliw ością  i krzyw dą narodową — 
w gruncie rzeczy, do porządku dzien
nego. Tak więc sprawa po lskie j n ie
podległości nie znalazła nigdy p ra w 
dziwych, bezinteresownych sojuszni
ków i szczerych przy jac ió ł wśród 
możnych śtyiata, wśród kró lów , cesa
rzy, baronów, papieży i ich rządów.

„B iednem u zawsze w ia tr  w oczy“  
m ów i jeszcze ludowe przysłow ie. 1 
dął nam w  oczy ten gorący, ja k  o- 
lów w ia tr, zacinał czerwonym  od 
w y lane j k rw i deszczem.

Gdzie należało szukać pomocy, k to  
mógł być rzetelnym  sojusznikiem  w  
toczonej przez nas narodowo-wyzwo
leńczej walce? Sojusznikiem , k tó ry  
nie wykorzysta w  nieszczęściu, ale 
przeciwnie, wesprze, poda po b ra
tersku dłoń. a w  potrzebie stanie ra
mię w ramię, ręka w  rękę — na
przeciw wspólnego wroga? K tó ry  
nie będzie rzucał słowem, ja k  fa ł
szerz złym  pieniądzem, ale u k tó re 
go wypowiedziane szczere słowa — 
to jutrzejsze czyny?

N ie ła tw o było znaleźć, n ie ła tw o  
było w dniach próby zachować p raw 
dziwych sojuszników i przy jac ió ł, 
praw dziw e bra tn ie  dusze. Znaleźliś
my ich nie w pałacach, nie w urzę
dach m in is trów , nie w  siedzibach 
biskupich» i kardyna lsk ich , ale u 
tych, co m ie ii mato. albo i nic zgoła, 
u ludzi prostych, u ludzi szlachet
nych — szczerych dem okratów i re
wolucjon istów .

Nasza niepodległość, będąca k iep
skim, nieopłacalnym  interesem dla 
angielskich lordów, francuskich ban
k ierów  i rzym skich papieży — stała 
się sprawą honoru i sum ienia de
m okracji europejskie j X IX  w ieku. 
Nie było w tedy okru tn ie jszych, s il
niejszych ciemięzców w  Europie, 
aniżeli Rosja carska i hohenzoller- 
nowskie Prusy. »Ale, i to trzeba z ca

łą  s iłą  podnieść, nie m ia ł lud polski
w iernie jszych, mądrzejszych i po
tężniejszych obrońców swego prawa 
ido niepodległości nad m iędzynarodo
w y  rew olucyjny p ro le ta ria t, nad 
N iem ców: K aro la  M arksa i F rydery
ka Engelsa, nad Rosjan: W łodzim ie
rza Lenina i Józefa Stalina.

Jakie  byty przyczyny tego sojuszu 
i przyjaźn i, tego rewolucyjnego bra
terstwa, które spełn iło  nasze oczeki
wania i przyniosło nam pełną niepo
dległość?

A by to w łaściw ie zrozumieć, zasta*- 
nów m y się nieco nad tak im i słowa
m i. jak  sojusz, p rzyjaźń i braterstwo. 
Inaczej one bowiem nie ty lk o  brzmią, 
aie i inne jest ich znaczenie.

N a jbardzie j rzeczowe, chłodne, 
ja kb y  ty lko  z k a rt trak ta tu  i uk ła 
du wzięte, jest słowo pierwsze: so
jusz. Jest w nim zw ięzła rzeczowość 
zw iązku zawartego dla obrony wspól
nych interesów. Inaczej zupełnie 
brzm i słowo przyjaźń. Przyjaźń — 
to doprawdy w ie lka  sprawa, w ie lk ie  
uczucie. Im  m nie j owego słowa uży
wam y w życiu, tym  ma ono większą 
wartość. A le k iedy pada pewnie i 
gorąco — musi mieć trwałość i wagę 
granitu .

Ja osobiście m ia łem  w  ciężkich 
latach Ostatniej w o jny  przyjaciela, 
k tó ry  sch\vviany przez Gestapo, po 
okru tn ym  sto rtu row an iu , został roz
strzelany w warszawskich ruinach. 
Jeśli dzisiaj sięgam czasem pamię
cią w ową przeszłość — pierwszym 
obrazem ja k i nadp ływ a — jest jego 
dzielna postać, a da le j wszelkie w y
darzenia związane z naszymi wspól
nym i tarapatam i i nie do pogardze
nia przygodami. Myślę, na podstawie 
tego własnego doświadczenia, że 
prawdziwa przyjaźń może zrodzić 
się i rosnąć nieprzerwanie, jak wios
ną m łody, z każdym dniem zieleń- 
szy pęd — ty lk o  między ludźmi, 
którzy wspólnie w iedzą czego chcą 
ód życia, k tó rym  owe pragnienia czy 
żądania są sobie nawzajem  bliskie 
i zrozumiale, którzy by li w życiu 
wspólnie, jak to się m ów i: bod wo
zem i na wozie, a nie zaw ied li się na 
sobie nawzajem.

Przyjaźń więc — to  i w iara wza
jem na w siebie, to wzajem ny rosną
cy kap ita ł zaufania w  każdym z nas. 
A tak ie j przyjaźn i rzecz jasna, nie 
zaw iera się tytko , na choćby perga
m inowych papierach, nie buduje 
choćby z pozłocistych lite r.

Taka przyjaźń to uczucie głębokie 
i  głęboko przeżyte, k tó re  czyni czło

w ieka mocniejszym, rozum niejszym  
ju ż  przez sam fa k t je j szczerego po
siadania.

N a tu ra ln ie  różna jest waga przy
jaźn i, różny ich czas trw an ia . Ludzie, 
sytuacje życiowe zm ienia ją  się — i
to wszystko ma oczywiście w p ływ  
i na uczucia człow ieka, i na jego 
m iłość i nienawiść, i na istniejące 
więzy przyjaźn i. Są wreszcie w ypad
k i, w  których te j przyjaźn i w  ogóle 
nie można sobie wyobrazić, podob
nie ja k  w spółistn ienia ognia i wo
dy. Na przyk ład : czy w ierzycie w  
szczerą przyjaźń dziedzica i fornala, 
fab rykan ta  i robotn ika? D a le j: czy 
uw ierzycie  w  przyjaźń kom unisty  z 
faszystą?

N atura ln ie , że trudno to sobie w y
obrazić, że trudno  w to uw ierzyć. 
Róża nie może zakw itnąć wśród lo
dowatych chłodów. Przyjaźń, aby ro
snąć i rozw inąć się, musi również 
mieć sposobne ku  tem u w arunk i. 
Robotn ik rnigdy nie polubi, a 
owszem, znienaw idzi swego w yzysk i
wacza, kom unista nie będzie chciał 
m ieć n ic wspólnego z człow iekiem , 
k tó ry  jako faszysta chce zabić w 
swoim  ludzie pragnienie wolności.

Jak więc w idz im y, przyjaźń to u- 
czucte, ale oparte na wzajem nym  u- 
znaniu sw o je j równości, swoje j god
ności osobistej, na zrozum ieniu ucz
ciwości swoich wzajem nych przeko
nań i dążeń. T y lk o  tak  rozumiana 
przyjaźń może być trw a ła , może być 
s ilą p raw dziw ie  twórczą, może uszla
chetniać człowieka.

Najczystszym, ca łkow ic ie  jedno
rodnym  pojęciem — jest słowo na j
wyższe: braterstwo.

B ra te rstw o bowiem  — to coś zna
cznie w ięcej an iże li sojusz i p rzy
jaźń. choć przecież zmieści się w 
tym  pojęciu, ja k  w  pakow nym  w o
rze niem ało i  sojuszów, i p rzyjaźn i.

Samo bra terstw o jednak to poję
cie i szersze, i bogatsze. Oznacza ono 
n ierozerw alny związek ludzi w o l
nych z w o lnym i, rów nych z ró w n y 
mi wspóln ie pracujących, walczą
cych, zmagających się dla lepszej 
przyszłości całego świata, dla postę
pu ogólnoludzkiego, dla pełnej spra
w ied liw ości społecznej.

„Ludz ie  w o ln i są braćm i“  — takie  
to hasto w y ry ty  na swoich tułaczyeh 
sztandarach Legiony Henryka Dą
browskiego próbujące w takt m azur
ka „Jeszcze Polska nie zginę ła" o- 
tworzyć sobie drogę do Polski, p rzy

wędrować, z ziem i w łosk ie j nad o j
czystą Wisłę.

Trzeba było półtora w ieku  bez ma
ła, aby ten pochód ludzi wolnych, 
ludzi b ijących się o praw dziw ą nie
podległość dla swego narodu — za
kończył się zwycięsko. Aby dyw iz je  
P ierwszej- A rm ii znad O k i p rzyw ę
drow a ły  zwycięsko do ru in  Warsza
w y  i o k ry ły  je j okru tne, kamienne 
rany' b iałoczerwonym  sztandarem 
sw o je j nienadarem nej o fia ry  i p raw 
dz iw e j m iłości.

K lęska i pogrom spotkała jednych, 
tych z Wioch, bo zdradził ich fa ł
szywy przyjacie l Napoleon, zdradziła 
burżuazja, bo sta li się z żołnierzy lu 
du i wolności — żołdakam i zaborcze
go pana, sługusami burżu jów . Z w y 
cięstwo przypadło w  udziale Kościu
szkowcom — bo w a lczy li cały czas
0 słuszną, spraw ied liw ą sprawę, bo 
z poniżenia, błota i wstydu zdrady 
podnieśli nasz sztandar narodowy, 
w ym y li go we w łasnej k rw i i poszli 
pod nim  na Spraw iedliwy bój.

Zwycięstw o przyszło dlatego g łów 
nie, że m ie liśm y sojuszników nieza
wodnych, przy jac ió ł na dobre i z łe : 
braci radzieckich, którzy pomogli 
nam podnieść się z upadku, pomo
g li stanąć na nogi o w łasnych sitach.

Jak do tego doszło, ja k  to się sta
ło. że znaleźli się ludzie, którzy nie 
podawali nam naprzód w eksli lich 
w ia rsk ich , a ty lk o  py ta li:

Co was boli, czy jesteście głodni?
1 rob ili co mogli- ab.y nam u lżyć w 
cierpieniach ciężkiego, powojennego 
okresu, aby nas nasycić ukra ińsk im  
chlebcm, choć w  czasie w o jny  i  u 
nich się nie przelewało.

Jak to się stałd, że znaleźli się lu 
dzie, którzy kiedyśm y chcieli supłać 
swoje grosze za dostarczoną przez 
nich broń dla naszej a rm ii, odpowie
dzie li:

— ,.Za krew7 wspóln ie z nam i spra
w ie d liw ie  przelaną — nie ma zapła
ty !“

Skąd się ci ludzie w z ię li, od k ićdy 
s ta li się naszym i p rzy jac ió łm i i  
braćmi?

Długa o tym  i ciekawa opowieść. 
A le  trzeba o tym  opowiedzieć, trze
ba ó tym  wiedzieć — aby w pełni 
zrozumieć to wszystko, co się dzisiaj 
dzieje w naszej Ojczyźnie.

nym  od błędów7 szukaniu dróg 
do tea tru , k tó ry  by  odpow iadał 
w ie lkości epoki, w yraża ł ogrom 
rewolucyjnego przełomu z ży
cia narodu. W achtangow szu
ka ł tea tra lne j fo rm y artys tycz
nej. k tó ra  by łaby zdolna 'V 
pe łn i w yraz ić  nowe, w ie lk ie  
treści, ja k ie  przyn iosła rew o
luc ja . K ład! szczególny nacisk 
na m aksym alną wyrazistość 
fo rm y, która w yrażałaby treść 
jasno, czyteln ie i narzucała 
w idzow i syntetyczne w n ioski. 
Dbał o doskonałość i precvzję 
ruchu, mowy. gibknść ciała, 
wyrazistość rąk i oczu. pełnię 
głosu aktora. A jednocześnie 
w a lczył o prawdę w ew nętrz
nego przeżycia.

Program  przedwcześnie zm ar
łego W achtangówa dom inuje 
w  pracy tea tru  jego im ien ia  
do dziś. H is to ria  tego tea tru  o 
św iatow e j sław ie zaczyna się 
w  r. 1921. W tym  roku zespół 
W achtangówa (wchodzący je 
szcze w  skład M C H A T -u  — 
teatru Stanisławskiego. jako 
S tud io I I I )  daje pierwsze 
przedstawienie. W ie lk im  osią
gnięciem artystycznym  staje 
się wystaw iona w  1922 r. 
„Księżniczka T urando t“ » Goz- 
ziego — ostatnia praca reży
serska W achtangówa. W roku 
1926 S tudio W achtangówa sta
je się sam odzielnym  teatrem  
Zespół zgodnie z cytowanym  
w yżej hasłem swego tw órcy 
rozw ija  wspaniałą działalność 
służącą przebudowie człow ie
ka i ustro ju . W iele w idow isk  
Teatru im . W achtangówa 
wchodzi do h is to rii radzieckie
go teatru. W  okresie kiedy na 
sceny radzieckie wchodzi w ie l
ki, heroiczny dram at („S ztorm “  
w  Teatrze im. Mossowietu — 
1925, „Lu bo w  Jarow a ja “  w  
Teatrąe M ałym  — 1926; „Po
ciąg pancerny" w  M C H A T  — 
1927) wachtangowcy także się
gają po tego rodzaju sztuki 
w ystaw ia jąc „B o rs u k i"  Leono- 
wa i „P rze łom " Ławreniewa. 
Później tea tr gra „C złow ieka 
z karabinem “  Pogodina i „ I n 
terw encie“  S ław ina. W latach 
1923 i 1923 T eatr im. Wach- 
tangowa wyjeżdża do B erlina , 
Paryża, Sztokholmu. W r. 1929 
wachtangowcy o trzym u ją  p ięk
ny nowy gmach na Arbacie  w  
M oskw ie, na tysiąc dwieście 
miejsc.

W zespole zna jdu ją  się tacy 
artyści ja k  Oroczko, M ansuro- 
wa, G orlunow , Satnonow (dzi
siejszy g łówny reżyser), św ie t
ny scenograf A k im ow . W arto 
dodać, że k ie ro w n ik  T eatru  
im. Mossowietu, k tó ry  ogląda
liśm y v.7 ubiegłym  roku. J u r i j  
Żawadski — wyszedł także ze 
szkoły Wachtangówa.

W roku 1932 T eatr im. W a- 
chtangpwa w ystaw ia po raz 
pierwszy dram at Maksym a 
Gorkiego „Jegor Buiyczow i 
in n i“ . Jest to na jw iększy, nie- 
prześeigniony tr iu m f zespolą, 
reżysera Borysa Zachawy i 
przede wszystkim  odtw órcy 
postaci ty tu ło w e j — w ie lk iego 
aktora radzieckiego Szezukina. 
K reacją nieżyjącego ju ż  dziś 
Szezukina wpisana jest z ło ty
m i lite ra m i do h is to rii radziec
kiego teatru. „Jegora Bułyczo
w a“  wznow iono w  r. 1951 w  
nowym  opracowaniu reżyser
skim  Zachawy — (o sławne 
przedstaw ienie odznaczone Na
grodą S ta linow ską Teatr im . 
W achtangówa pokaże w  cza
sie swej gościny w  Polsce.

AN D R ZEJ W. K R A L

Tito contra abecadło
J a k  w y k a z a ł o s ta tn i spis lu d 

ności w  J u g o s ła w ii, co c z w a r
ty  o b y w a te l ju g o s ło w ia ń s k i 
.fest a n a lfa b e tą , a na ogó lną  
ilo ść  osób n ie  u m ie ją c y c h  c z y 
tać a n i p isać 72 p roc . s tano 
w ią  k o b ie ty . W  o ś ro d k u  p rze 
m y s łu  w o je n ne g o  w  Z e n icz - 
ka , spośród ro b o tn ik ó w  za
tru d n io n y c h  w trz e c h  w ie lk ic h  
fa b ry k a c h , 2:362 lu d z i (w  ty m  
40 p ro c . k o b ie t)  to  a n a lfa b e c i.

N ic  ta k  n ie  oskarża  u s tro ju  
danego k ra ju  Jak s to p ie ń  n ie 
u c tw a  jeg o  o b y w a te li.  M y l i  się 
je d n a k  T ito  sądząc, że a n a lfa 
b e tyzm  pom oże m u w  u ja rz 
m ie n iu  na ro d u . N a p is y  „p re c z  
z w o jn ą !“ , „c h c e m y  Chleba i 
p o k o ju ! “  p o ja w .ia ją  sit» na te
re n ie  c a łe j Ju g o s ła w ii.

H A K

• A r t y k u ł  te n  jest, p ie rw ś ż y m  *  c y k lu  
a r ty k u łó w  o m a w ia ją c y c h  tra d y c je  p rz y 
ja ź n i p o lsko  - ro s y js k ie j i p o lsko  - ra 
d z ie c k ie j.  N as tęp n y  a r ty k u ł  z tego c y k lu  
z a m ie śc im y  w  je d n y :^  z n a jb liż s z y c h  
n u m e ró w ,

Łatwa odpowiedź
R y d g w a y , o becny szef szta

bu a m e ry k a ń s k ie j a rm ii lą 
d o w e j, w y ra z i ł  na k o n fe re n 
c j i  p ra so w e j ż y w y  n ie p o k ó j z 
p ow odu  „u c z u ć , ja k ie  ż y w i a- 
m ę ry k a ń s k a  o p in ia  p u b lic z n a  
w  s to s u n k u  do w ła d z  w o js k o 
w y c h , a ta kże  z p ow odu  u p a d 
k u  ducha  u o fic e ró w  za w o d o 
w y c h “ . R id g w a y  o ś w ia d c z y ł, że 
p o le c ił ju ż  o d p o w ie d n im  o rg a 
nom  zbadać p rz y c z y n y  ty c h  
z ja w is k , ze szczegó lnym  u- 
w z g lę d n ie n ie m  w ysoce  go n ie 
p o k o ją c e j u c ie c z k i k a d e tó w  ze 
szkó ł w o js k o w y c h .

„O d p o w ie d n ie  o rg a n a “  n ie  
będą sobie  m u s ia ły  zadaw ać 
z b y t w ie le  tru d u  z w y s z u k a 
n ie m  p rz y c z y n  ty c h  z ja w is k . 
W y s ta rc z y  z a p y ta ć  p ie rw szeg o  
lepszego zd ro w o  m yś lącego  A - 
m e ry k a n in a , a b y  dow ie dz ie ć  
s ię , że z a ró w n o  o p in ia  p u b li
czna, ja k  i za w o d o w i w o js k o 
w i dość ju ż  m a ją  b ru d n y c h  
w o je n  p ro w a d z o n y c h  w  in te 
res ie  w ie lk ie g o  k a p ita łu .

HAK



MEISSNER
O czym marzysz, m łody 

Przyjacielu? Jakich przygód 
chciałbyś doznać w życiu? Ja
kie cele osiągnąć? Co przeżyć, 
stworzyć, zobaczyć? I — czy 
rozważałeś, jaką obrać dróg?, 
®hy te m arzenia zostały zrea
lizowane? Jak masz się do te- 
60 zaljrać, ja k  zacząć?

Widzisz, spełnienie tych m a
rzeń zależy ty lk o  od ciebie, 
p ie  od tak zwanego „szczę
ścia“ , nie od przypadku, ty lk o  
" 'leśn ie  otl ciebie; od tw o je j 
W ytrwałości, od twego uporu,
°d tego, na ja k i,w y s iłe k  po tra 
fisz się zdobyć. Od tego, co 
Jesteś wart.

Zaraz ci to  wyjaśnię.
Czy zastanawiałeś się k ie 

dy, co to jest przygoda? W ie ł- 
ka przygoda, ma się rozumieć.

E>rzy's [ac] — ura tow anie  lu 
dzi z tonącego statku. A lbo 
Przebicie ‘ tune lu  kolejowego.

ty lk o  wa lką. A  do zwycięstwa 
nie wystarczy sama odwaga: 
trzeba” tam um iejętności, w ie 
dzy i w ytrw an ia .

T y lko  w kiepskich awan
turn iczych powieściach boha
terow ie nie rozporządzający 
tym i p rzym io tam i w y g ry w a ją  
zapasy z losem, bo ich przy
gody przedstawione są w spo
sób niezgodny ze zw yk łą  p ra 
wdą, z tym  co nazywam y rea
lizm em , z tym  ja k  isto tn ie  
bywa. . ,

Posłuchaj, m iody przy jac ie
lu , ja k  to się zdarza w rzeczy
wistości.

W  roku  1923 pewien m ło
dzieniec, Zbign iew  Z., którego 
przypadkowo poznałem w k i l
ka la t później, k ie row any żą
dzą przygód, dostał się Jo 
B ra zy lii, skąd m m l zamrar po
jechać do Stanów Zjednoczo
nych, aby tam „zbić fo rtunę .

A lbo pom yślne w ykonan ie  
trudn e j operacji chirurg iczne j. 
A lb o  zajęcie pierwszego m ie j-  . 
sca w zawodach lotn iczych. A l
bo odbycie da lek ie j w yp raw y 
do egzotycznych k ra jó w  w ce
lach naukowych — może p rzy
rodniczych, może medycznych 
lu b  historycznych. A lbo  na 
p rzyk ład  — wyhodowanie no
w ej odm iany roś lin  upraw -- 
nych, odkrycie nowych metod 
p rodukc ji, skonstruowanie no
w e j sprawniejszej maszyny, 
czy dokonanie pierwszego lo tu  
Ra Księżyc.

W szystko to są p rzygody.. 
W ie lk ie  przygody i zara
zem w ie lk ie  przeżycia, k tó 
re oprócz sławy dają człow ie
kow i przede wszystkim  we
wnętrzne zadowolenie, radość 
z odniesionego zwycięstwa, 
słuszne poczucie w łasnej w a r
tości —- jeśli zostaną dopro
wadzone do końcu; jeś li cel zo
stanie osiągnięty.

Lecz na to, żeby cel osiąg
nąć, żeby zwalczyć przeszko
dy, żeby znieść ciężkie w a run 
k i, żeby dać sobie radę w  
trudnych  okolicznościach, żeby 
zwyciężyć — trzeba mieć od
pow iednie przygotowanie i za
prawę, podobn ie‘jak  w  sporcie. 
Trzeba w iele umieć i zawczasu 
w yrab iać w sobie s ilna, nie- 
z.omną wolę.

Bowiem przygoda — na m o
rzu, w  powietrzu, czy na ią - 
d-.e. pod rów nik iem , czy na 
biegunie, w obserwatorium  
astronom icznym , czy w  sali o- 
peraćyjnej, pod ziemią, w ha
li  maszyn, czy w górach — 
me jest „uśm iechem  losu“ .

JeszczeW  ja k i sposób1 
tego nie w iedzia ł. W ydaw ało 
mu się, że wystarczy, się tam 
dostać, aby zebrać m iliony...

Ponieważ jednak nie m ia ł 
en i paszportu, ani pieniędzy, 
spróbował na jp ie rw  pracować 
na fa rm ie  b ra zy lijsk ie j. Już po 
dwóch dniach m ia ł tej pracy 
dość, ale zatrzymano go tam 
osiem miesięcy pod' grozą w y 
dania p o lic ji, a po.term gdy z 
dw ojga złego w yb ra ł w ięzienie 
i deportację — nawet przemo
cą.

Osiem miesięcy przym uso
wej ciężkie j pracy w  upal 
deszcz, w  p rym ityw nych

czyła: lasy kauczukowe od pa
ru  la t przestały istnieć i m ia 
sto zam arło; zapanowały w 
n im  nędza i m alaria. Jedna 
połowa ludności zajm owała się 
żebraniną, druga, zamożniej
sza, oczekiwała miesiącami na 
statek, k tó ry  zabrałby zrozpa
czonych mieszkańców dokąd
ko lw iek . T y lko , że s ta tk i prze
sta ły  odwiedzać zam arły port...

Zb ign iew  dosłownie p rzy- 
m ie ra ł głodem, na próżno szu- 
ko jąc jakiegoś zarobku, bez 
dachu nad głową i znów bez 
nadziei na zmianę sytuacji. 
Pomógł mu wreszcie pewien 
em igrant, pom ocnik m iejsco
wego aptekarza. We dwóch 
„zd o b y li“  — zapewne po prostu 
u k ra d li — stara żaglowa łód
kę, pom ocnik' aptekarzu zao
pa trzy ł się w  n ie w ie lk i zapas 
ch in in y  i puścili się w  drogę 
— w górę Am azonki, mając 
nadzieję dotrzeć do jakichś 
„bogatych k ra jó w “ , gdzie ży
cie byłoby łatw iejsze.

N ie m ie li pojęcia, czym m o
że być taka podróż po o lb rzy
m ie j rzece. Żaden z n ich na
w et nie w iedzia ł, że Amazonka 
ma ponad 200 dopływów , a w 
te j liczb ie  60 większych od 
naszej W is ły ; że średnia głę
bokość je j wód w  do lnym  b;e- 
gu wynosi ponad 100 m etrów, 
a przeciętna szerokość 10 k ilo 
m etrów ; że obszar dorzecza 
Am azonki jest dwadzieścia ra 
zy w iększy od obszaru Polski; 
że te w ie lk ie  przestrzenie po
k ry te  niedostępną puszczą m a
ją  swój w łasny k lim a t, w łasną, 
odrębną przyrodę, m nie j zna
ną, a groźniejszą dla, n iep rzy
gotowanego podróżnika niż 
przyroda wnętrza A fryk i...

Bez map, bez znajomości
prądów, w irów , dopływów, bez 
pieniędzy i bez broni dw aj po
szukiwacze przygód w po łow ić 
czerwca w y ru szy li w  drogę. 
W y b ra li porę na jm n ie j odpo
w iedn ią  — okres burz i desz
czów trop ika lnych  przy wście
k łym  upale bez w ia tru . Ża
giel ty lk o  im  zawadzał: m u
s ie li w iosłować pod prąd o 
szybkości S kirbg. V .os iow ać 
po dwanaście, czternaście go
dzin na dobę...

n iew  i  jego towarzysz m ie li 
dość Am azonki i egzotyki, ale 
nie m ie li dokąd wracać... M u 
sie li . nadal wiosłować, pić 
brudną wodę, jeść w strętne 
ochłapy i prażyć się w upale.

Nadszedł lip iec, woda zaczę
ła opadać, p łynny ołów la ł się 
z nieba, a na bagnach i la 
chach w ylęg ły  się m ilia rd y  
kom arów.

„K to  nie nocował u brzegu 
Am azonki na łódce przyw iąza- 

do trzc in , ten nie p o tra finej
sobie wyobrazić m ęczarni za
dawanych przez ukąszenia 
m osk itów “  — opow iadał m i 
Zbigniew . — „G dy ty lk o  słon
ce zachodzi, brzęcząca chm u
ra podnosi się z tra w  i zaro-. 
śli. Z początku myślałem, że 
to mgła, ale w net przekona
łem się — jaka. M osk ity  rzu 
c iły  się na nas. obsiadły nas 
tak gęsto, że od uderzenia 
d łon ią  ginęło ich po k ilka d z ie 
siąt. A le  k rew  zwabiała na
tychm iast jeszcze większe 
chm ary. Pchały się do nosa, do 
gardła, do oczu, oślepiały, d u 
s iły  i cięty — c ię ły  s trasz li
w ie! W tedy po raz p ierwszy 
pom yślałem  o samobójstwie. 
A le  cóż — nie m ia łem  broni...“

Ostatecznie obaj zanurzy li 
się w  wodzie nie bacząc na 
sąsiedztwo k rokody li i szczę
ka jąc zębami z zimna prze
trw a li, tak całą bezsenną noc...

Lecz tak ich  nocy czekało ich 
w ięce j: p łyn ę li cale trzy  m ie
siące.

O m al nie u tonę li podczas 
burzy, nievyiele b rakow ało  a - 
by po m a rli z głodu, ledw ie 
zdo ła li ujść przed napaścią 
żarłocznych czerwonych m ró
wek > wreszcie obydwu — 
chorych .na m alarię, wyczer
panych, zrozpaczonych — 
w zią ł na pokład w o jenny o- 
k rę t rzeczny w  pobliżu m iasta 
Manaos, gdzie w łaśnie w y b u 
chła jakaś loka lna  „re w o lu 
c ja “ .

Podejrzewano ich o szpiego
stwo na rzecz strony p rzeciw 
nej i  umieszczono w  szpita lu

więziennym . Tam skończyła 
się ta w ypraw a, k tó rą  Z b ig 
n iew ow i nie dala nic, prócz 
ciei pień, zawodów, rozczaro
wań i szczypty doświadczenia. 
To doświadczenie nauczyło go 
jednak, że aw anturnicze eska
pady (jak ta. k tó rą  przedsię
w z ią ł bez jasno w ytkn ię tego 
celu i bez przygotowania) t y l 
ko w  wyobraźni m ają pociąga
jący urok w ie lk ie j przygody...

N ie zamierzam zniechęcać 
cię do praygćd, m iody p rzy ja 
cielu. A n i do podróży, an i do 
egzotycznych w ypraw . Nie, by 
na jm n ie j. Chcą ty lk o  zwrócić 
tw o ją  uwagę — po pierwsze 
na to. że taka w ypraw a je dy 
nie w tedy ma sens. gdy przed
siębrana .jest z jak im ś poży
tecznym celem; po drugie —

. jeś li je j uczestnicy m ają odpo
w iednie przygotowanie i choć
by najkonieczniejsze wyposa
żenie; po trzecie — jeś li zda
ją  sobie sprawę z je j trudno
ści i po tra fią  z n im i walczyć 
zwycięsko.

Dam ci teraz, zupełnie inny  
przyk ład , chpć też w zięty z 
życia i też dotyczący w ie lk ie j 
przygody.

M ia łem  przyjacie la , k tó ry  się 
nazywał S tan is ław  La tw is . Ja
ko bardzo m iody chłopiec ma
rzy ł o la tan iu . Chcia ł zostać 
p ilo tem  i dążył do tego kon 
sekwentnie,. uparcie, poświęca
jąc wszystko, aby ten cel 
osiągnąć

W ow ym  czasie nie było  to 
wcaie ła tw e, zwłaszcza dla 
chłopca niezamożnego. M ode
la rn ie  — te bezpłatne przed
szkola lo tn icze — jeszcze w te 
dy nie is tn ia ły , szybownictwo 
by ło  sportem dla  wybrańców , 
a za naukę la tan ia  w  ae rok lu 
bach pobierano stosunkowo 
wysokie opłaty, na k tó re  L a t
w is nie mógł sobie pozwolić.

A le  to go nie zrażało. Uczył 
się sam — z czasopism lo tn i
czych i z obcych podręczni
ków, sam budował modele la 
tające, sam, w łasnym  przem y
słem w kręc i! się na lo tn isko  i 
zaw arł tam  znajomości z me

chanikam i. a potem — n iep ro 
szony — zaczął pomagać przy 
m yciu i obsłudze samolotów.
W szkole założy! „ko ło  lo tn i
cze“  i prow adził w yk łady  teo
retyczne z różnych dzia łów  
w iedzy lotn iczej. P rzygotow y
w a ł się do nich również sam, 
czytając o lo tn ic tw ie  wszyst- 
,ko co ty lk o  mógł zdobyć i co 
mu wpadło w  ręce.

Gdy w stąp ił na un iw ersytet, 
m usia ł już  zarabiać na swoje 
utrzym anie, ale znajdował tak 
że czas na dalsze studia lo t
nicze.

Służbę w ojskow ą zaczął w 
podchorążówce saperów, po
nieważ nie przy ję to  go do O- 
fice rsk ie j Sokoły Lo tn ic tw a  z 
powodu b raku  w olnych miejsc. 
Po odbyciu wstępnego prze
szkolenia rekruckiego został 
przeniesiony do W ojskowej 
Szkoły In ż y n ie ry jn e j w W ar- 
szawie, gdzie w yk ładana  k i l 
ka przedm iotów, k tóre m ogły 
mu się bardzo przydać w  lo t
n ic tw ie .

W  k reś la rn i szkolnej zają ł 
stó ł pod oknem wychodzącym 
ha dawne lo tn isko  M oko tow 
skie, aby w idzieć startu jące i  
lądu jące samoloty. B y ł ce lu ją 
cym  uczniem  w  e lektro techn i
ce i w ytrzym a łośc i tw orzyw , w  
m aszynoznawstwie i łączności. 
Jego rysun k i techniczne budzi
ły  podziw  kolegów i  w y k ła 
dowców. A la  koleje, drogi, 
mosty, m inerstw o i inne przed
m io ty  n ie  związane z lo tn ic 
tw e m  tra k to w a ł pobieżnie; u - 

, czyi się ich ty lk o  ty le , aby 
zdać egzamin na dostatecznie 
i ukończyć szkołę. Czas zaosz
czędzony, w  ten sposób zuży
w a ł na stud ia według obszer
nego program u O ficersk ie j 
Szkoły L/>1:v c ' v.m Ryn." ł  też 
często na wykładach w  P o li
technice, zimą zaś ukończył 
teoretyczny kurs  p ilotażu %v 
A erok lub ie  W arszawskim .

się na tę próbę, nie w ierząc 
w  je j powodzenie.

La tw is  m ia ł przeciw  sobie 
niem al wszystkich w yk łado w 
ców. którzy odnieśli się do nie
go po prostu wrogo; me by! 
ich uczniem ; chcieli go ściąc. 
A le  on um ia ł wszystko na ce
lu jąco !

W w y n ik u  tego egzaminu o- 
trzym a ł p rzydz ia ł do Centrum  
W yszkolenia O ficerów  Lo tn ic 
twa. iako asystent w yk łado w 
cy s iln ików . W  pół roku póź
n ie j został fo rm a ln ie  przenie
siony do lo tn ic tw a  i w yk łada ł 
w  D ęblin ie k ilk a  przedm iotów.

Byłem w tym  czasie szefem 
pilotażu w owej C entra lne j

Prawda, że mu raz pomo
głem — w tedy gdy „n ie lega l
nie* nauczyłem go latać. A :*  
czyż nie byt ’ ego w s r t?

Często dos*aię lis ty  ed m ło 
dych chłopców, k tó rzy  — ja k  
S tan is ław  La tw is  -— marzą o 
lo tn ic tw ie  i proszą m nie o po
moc Niestety nie zawsze mogę 
uw ierzyć, że isto tn ie  w a rto  au 
torom  tych lis tów  pomąaać. 
Bo jeśli na przyk ład tak i ,.en
tuz jasta“  lo tn ic tw a  zapewnia 
mnie. że od k ilk u  la t m orzy a- 
by zostać pilotem , a da le i za
pytu je . ja k :e są w a ru n k i p rzy 
jęcia do szkoły lo tn icze j i ja.-c 
się tam dostać, to w idoczn e 
przez tych k ilk a  la l nie czyta ł
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Powiesz, m łody przy
że to wspaniała 
Spróbuj w iosłować

przygoda 
ty lko  przi

yba

d la  strawę, bez'nada 
stania się Z te j niew 
pierwsza ? ..esrc 
przygód Zbigniewa, 
nie o'o pozazdroszczenia, p ra w 
da?

U ciek ł wreszcie z owej fa r 
m y i dostał się na jak iś  podej
rzany statek, k tó ry  m ia ł go 
odstawić do portu  u ujścia A -  
mazonki. Lecz w  drodze zało
ga sta tku obrabowała pasaże
rów'. pozorując napad p irack i 
i m ój znajom y znalazł się w 
porcie Bełem bez grosza.

Ów po rt b y ł niegdyś ru c h li
w ym , bogatym centrum  han
d lu  kauczukiem , k tó ry  tam 
przybyw a ł z osiego dorzecza 
Am azonki i p łyną ł dale j — do 
■ S ta rów  Zjednoczonych. A le  w  
owym czasie rabunkowa eks
ploatacja drzew kauczukowych, 
prowadzona przOz amerykany 
Skicb kap ita lis tów , już  się skon

sześć godzin i ty lk o  przy t r 
zy źe,i z 
zy ciek

dziestu stopniach por 
ra, a przekonasz sie e 
wa i przyjem na...

Po każdej burzy rzeka uno
si całe wyspy zwalonych pm
w raz z ziemią, całe łą k i tra w  
i  szuwarów, k tó re  spychają 
łódkę w dół, i  powrotem . W 
rzadkich nędznych osiedlach 
nadbrzeżnych m ieszkają pó ł
dzicy ludzie, niechętni p rzyb y 
szom, często wrodzy. N ie za
wsze można dostać żywności 
wzam ian za ch in inę i nie zaw
sze ta żywność je s t . ja da ł« * 
dla Europejczyków ; na pól 
zgnite mięso, albo mąka, w 
k tó re j ro i się robactwo. Po
m yśl o tym , m łody przy jac ie lu  
— choćby o tym  ty lko .

Po dwóch tygodniach w io 
słowania, jedzenia owych 
przysm aków i m oknięcia w 
nieustannych ulewach, Zbig-

W szystkie u rlop y  w  ciągu 
trzech la t pośw ięcił na p ra k ty 
kę w  warsztatach i fab rykach 
lo tn iczych . W yk łada ł na k u r 
sach L ig i Lo tn icze j. napisał 
k ilk a  popu larnych broszur o 
lo tn ic tw ie , pracow ał w A ero
k lu b ie  i  wreszcie przypuścił 
generalny szturm  do w ładz 
w o jskow ych o przeniesienie do 
lo tn ic tw a . W swoje j prośbie 
powoła! się na um iłow an ie  te
go zawodu, na dotychczasową 
pracę w  organizacjach lo tn i
czych, na odbyte studia i p ra k 
ty k i.

Odm ówiono mu. W tedy dó- 
ta rt do dowódcy lo tn ic tw a  i 
p rzy  raporcie zameldował, że 
gotów jest w  każdej c h w ili 
zdać egzaminy z całego d w u 
le tn iego program u O ficersk ie j 
Szkoły Lotnicze j, to jest z dw u
dziestu k ilk u  przedm iotów.

Dowódca lo tn ic tw a  zgodził

k im  chciałem  i ile chciałem, 
la ta łem  często z Latw isem  i 
uczyłem  go prowadzić samo
lo t. oddając mu całe swoje 
d ługo le tn ie  doświadczenie. Nie 
mogłem ty lk o  wypuścić go na 
lo t sam odzielny; nie m iałem  
praw a pow ierzyć mu w ojsko
wego samolotu, ponieważ nie 
b y ł uczniem kursu.

A le  i na to znalazła się ra 
da: przyszedł nam z pomocą 
A erok lub  W arszawski. La tw is  
odbył tam w  ciągu k ilk u  dn i 
egzaminy lotn icze w  pow ie
trzu  i uzyskał ty tu ł p ilo ta  
sportowego.

Oczywiście nie poprzestał na 
tym  i"po w ie lu  staraniach, ra 
portach i prośbach, popartych 
doskonałą op in ią  przełożonych, 
został wreszcie p rzy ję ty  na 
ku rs  pilotażu. Ukończy! go z 
w yn ik ie m  bardzo dobrym ; o- 
trzym a ł przydzia ł do eskadry 
m yś liw sk ie j

— Szczęściarz — mówiono o 
nim . — Udało mu się.

Tak, udało m u się. Został 
p ilo tem  i to bardzo dobrym  
p ilotem , ale nie dzięki ja k ie 
muś „szczęściu“ , ty lk o  wyłącz
nie dzięki swemu zapałowi i 
w ytrw a łośc i. Dzięki tem u, że 
konsekw entn ie  szedł naprzód 
etap po etapie, przygotowany 
na wszystko, uzbrojony w po
trzebne wiadomości, k tó re  zdo
byw a ł sam, uparcie i św iado
mie. nie oglądając się na czy- 
ją ko lw ie k  pomoc i zachętę.

nawet prasy lo tn icze j i w ogó
le nie ro b ił nic- aby się do lo t
n ic tw a  zbliżyć, ty lk o  „m a 
rzy!...“

Na tak ie  bezczynne, ja łow e 
„m arzen ia“  doprawdy szkoda 
czasu: do niczego one nie pro
wadzą.

Dziś droga do lo tn ic tw ?  i do 
każdego innego zawodu jest o 
w iele ła tw ie jsza niż wówczas, 
gdy k rok  za k rok iem  zdoby
wa! ją Latw is. A le  i dziś, jftk  
wówczas, nie wystarczy m a
rzyć Trzeba chcieć naprawdę i  
naprawdę działać!

Tak jest nie ty lk o  z la ta 
niem. Tak jest z każdą W ie lką 
Przygodą, m iody przy jac ie lu . 
Jeżeli ktoś nie lu,hi pracować, 
jeżeli pracę tra k tu je  w yłącz
nie jako środek zarobkowania, 
jako  zło konieczne, k tóre trze
ba znosić, żeby żyć — nie do
zna w żadnym zawodzie W ie l
k ie j Przygody. Oczekuje ona 
tych, co pracują z am bicją, z 
zam iłowaniem , nie ty lk o  dla 
chleba. Tych. którzy nieustan
nie idą naprzód, doskonalą z:e, 
szukają nowych dróg. nowych 
sposobów. poznawszy na- 
wskroś dotychczasowe. Tych, 
k tó rzy  widzą przed sobą p ięk
ne cel. choćby da leki 

Pam iętaj, m łody przy jac ie lu : 
W ielka Przygoda k ry je  s:ó 
wszędzie, w  każdym  zawodzie, 
w  każdej pracy, k tó re j oddasz 
w szystkie swoje s iły  A dz:ś 
ju ż  nie ma dla ciebie zawodu 
niedostępnego pracy, k tó re j 
byś nie mógł się nauczyć. DzN. 
wszystko zależy od ciebie.

J u b i le u s z T e a tru  Polskiego
1813 -  1953

Czterdzieści lat. w  tyc iu  tea
tru  — to okres stosunkowo 
k ró tk i. Teatr Polski w Warsza
wie nie należy do najstarszych 
scen europejskich. Nie można

nie rządzony przez carskich 
oberpo licm ajstrów . Teatr, w któ-. 
rym  gra li św ietni t -którzy, gdzie 
odbywały się znakom ite przed
staw ienia, k tó ry  um iał sobie

P e k iń s k ie  w y d a w n ic tw «  „ L i t e r a tu r *  o jc a y - 
* t v  vvvdało w u b ie g ły m  ro k u  z b ió r b a je k  

SłUe Fyna .
S ine  F vn  to  pseudon im  F y n -S tu e - fy B *  —

ra nn e g o  c h iń s k ie g o  p isarza  I k r y ty k a .  Jest 
bu w y b itn y m  znaw cą  l i te r a tu r y  d u ń s k ie j-  
Stu* Fyn  s tw o rz y ! w ie le  b a je k , *  * o r j ł "

/.ostała nap isana p rozą , część zas " ,c
snem.

W p o s ło w i.! 'do z b io ru  a u to r  s tw ie rd z a , te  
b a jk i  p o w s ta ły  w l a t a c h  re a k c y jn e g o  re w - 
m u h u ó m irita n g o w s k te g o . 7  o s try m  M  
m cm  d e m a s k u je  p isa rz  d ra p ie ż n ik ó w  im pe - 
r ia liM y e z n y c h  k tó rz y  swe agre syw n e  poczy
n an ia  u k ry w a ją  pod m aską pom ocy n am  
fib ra  o raz  bezczelność i c y n iz m  ich  dem a 
g og iczn ych  C h w y tó w . A u to r  b e z lito śn ie  po- 
tę p ią  in ic ja to ró w  a g re s y w n y c h  b lo kó w  
p a k tó w , w  n ie k tó ry c h  b a jk a c h  S iue  t y »  
po rusza  za g a d n ie n ia  s z tu k i.

N iż e j d ru k u je m y  k i ik a  b a je k  te w s p o m 
n ianego  z b io ru .

T łu m . ZOFIA B A U M G A R T F .N

gdy im peria liśc i się do wszystkiego w trąca ją . 
A le  teraz są również takie  czasy, gdy wszę
dzie spotykają się z należytą ódprawą.

M S I K R A B Y
Lis  z łow ił k ilka  krabów, złożył je na ziemi 

obok siebie t pow iedział: „To są moi sojuszni
cy, sami pragną ze mną zawrzeć układ. T rze
ba policzyć, ile ich jest!" Pazurem staw ia ł 
k rop k i licząc głośno:

„Jeden, dwa, trzy... dziesięć, razem dziewięć 
sztuk!**

Tymczasem kraby rozłaziły się na wszystkie 
strony. Nie zdążył ich lis dobrze policzyć, a .już 
mu się wydało, że ilość krabów  zmniejszyła 

Zaczął liczyć na nowo: „Jeden, dwa...

porównywać d ługotrwałości jego i w ytw orzyć w łasny styl - -  szcze- 
dziejów  z liczącym i k ilkaset la l j gólńie kom ediowy — a!e k tó n  
okresami pracy Kom edii Frań- | nie mógł grać w ie lk iego naro- 
cuskiej. Teatru Małego w Mo- \ dowego dram atu, skazany prze
siewie, Teatru Dramatycznego i de wszystkim  na repertuar obcy. 
im . Puszkina w Leningradzie. | kosm opolityczny, bezideowy. A 
czy naszego Teatru . Narodowe-I tea tr ten m ia ł faktycznie — zu- 
go. Nawet wśród zespołów; któ- I pełny niemal monopol. Albo- 
rc zaczęły istnieć na przełomie J wiem  w roku 1333 cai M iko ła j 
X IX  i X X  stulecia jest .1, zwany p rzez ' rewolucjom s

W lipcu 191R roku w róc ił do
Warszawv dyr Szyfman i zaczę
ta. się na powrót ńorm alna p ra
ca Teatru Polskiego. Praca ta 

i wydala niejeden piękny rezul- 
la t. tea tr w ystaw i! m. in. 16 u- 

! tw orów  Szekspira oraz w iele 
kom edii Bernarda Shaw, w tym  

; k ilka  pi a prem ier europejskich.
; Prawdą jest również, iż T eatr 
| Polski s tw orzył m ożliwości pra- I 
| cy twórczej dla na jznakoiru t- 
| szych naszych reżyserów z Leo- ; 
! nem Schillerem , Juliuszem  O- \

Teatr Polski jednym  z na jm łod
szych. O lat 15 wyprzedzi! go 
sławny „M ch a t“  o 20 — k ra 
kow ski T eatr im. Juliusza Sło
wackiego, o 30 — berliński 
Deutsche* Theater. 
możn# z pożytkiem

i sterwą i A leksandrem  Ze lw em - i
tów rosyjskich „P a łkm em " (od | wiezem na czele, że przez tę sce- 1 
ulubionego środka rządzenia: jnę przew inęły się niem al wszyst- 
pa łk i) w ydal zakaz urządzania j kie słynne w tedy nazwiska ak
ry W arszawie ja k ichko lw iek  in- j  torskie, że tu ta j pracowali w y- 
nych przedstawień w salach b itn i scenografowie: K aro l

M im o to zam kn ię tych  Na rhałą skalę ob- Frycz. W incenty Drabik i Wła- 
z a in te re -! chodzono t "  zakaz, urządzając j  dystaw Daszewski. A le  prawdą

Się.

Ż M IJ A  I  PSZCZOŁY

sićdero. Co. ty lk o  siedem?“ Lis ogromnie się 
Zdziwi), policzył kraby po raz trzeci, czwarty 
i piąty i wreszcie, gdy został już ty lk o  jeden 
krab, przydusił eo łapą do ziemi, mówiąc przy 
tym : „N o nie, tćgo m i mć wolno wypuścić!“  
I już bez dalszych rozważań pośpiesznie wpa
kow ał kraba do pyska.

sowaniem śledzić 40-lecie sceny j 
i przy u licy Karasia. Dlaczego'’
| Bo dzieje te są wypełn ione licz- j 
j nym i w ydarzeniam i, a przypa- 
| dają na lata peíne znaczenia. I 

Półtora roku po powstaniu T e a - j 
| tru  Polskiego wybuchła p ierw- j 
| sza wojna św iatowa. W okresie | 
dwudziestolecia m iędzywojenne- j 

Igo losy Polskiego Teatru od- | 
| zw ierc ied la ły  u jem ny w p ływ  

kap ita lizm u na sprawy ku ltu ry , j 
W latach d rug ie j w o jny  św ia
tow e j h itle row scy okupanci 
próbow ali zaszczepić tu sztukę

przedstaw ienia tea tra lne pod ; też jest. że T eatr Polski dozna-
.otyrn niebem, w ogródkach.

Rewolucja rosyjska 1905 roku 
osłabiła reżim carski dé tego 
stopnia, iż przestano przestrze
gać w ielu zakazów, W roku 1906 
powstało w W arszawie k ilka  
m niejszych teatrów  polskich w 

| budynkach zam kniętych. Ale 
j ins ty tuc je  owe, oparte na sta- 
| bych podstawach, nie odegrały 
| noważnieiszei ro li. Dopiero w 
! latach 1908 — 1912 m łody kra- 
i kow ski lite ra t A rno ld  Szyfman 
i zdołał zebrać w  drodze sub-

Rój dz ik ich  pszczół zamieszkał na drzewie. 
Pszczoły u w ija ły  się wśród gałązek, wśród l i 
ści. zakłócając brzęczeniem ciszę lasu.

Obok drzewa pełza żm ija. Zauważywszy 
pszczoły oburzyła się.

„T o  przechodzi wszelkie pojćcie. Przedez 
wszyscy poważni po litycy tw ierdzą, że w pań
stwach, gdzie me ma spokoju nie ma też Po
rządku. A lbo kom plikacje  z po lityką zagra
niczną, albo rozruchy w ew nątrz kra ju . O kiop 
ne!

n iem iły  w idok, gdy

P T A K  NA ŚNIEG U

Pewnego razu ptak przechadzał ,się po śnie
gu. Na g ładkie j pokryw ie śnieżnej pó każdym

A poza tym , co za 
" ’szyscy się tak spieszą i k rząta ją ! Zycie 
"W trącone ze zwykłego trybu , porządek za
kłócony, cały naród to buntow nicy i ani }e- 
dhego przedstaw icie la ducha narodowego! Nic, 
n 'e mogę trw ać w bezczynności:“

Przybrawszy ty tu ł m iędzynarodowej po lic ji 
fcrnija podjęła się równocześnie obowiązków 
•Misjonarza. Szybko wczołgała się na drzewo 
’ Postanowiła pr/.ede wszystkim  zniszczyć 
iSczęte woszczyny. a dopiero potem omówić 
resztę spraw. Jednakże me zdążyła się nawet 
rozejrzeć, gdy znalazła się na dole. Cały ró j 
rzuc ił się na żm iję, k tó re j nie pozostało nic 
innego, jak ukryć się w gęstej traw ie.

Wniosek oc-yw is ty : teraz są takie czasy,

króku zostawały ślady, a ptak bez przerwy 
sie c h w a lił: „S tw orzyłem  wspaniałe dzieło! 
S tworzyłem  wspaniałe dzieło!“

jednakże ogon ptaka zam iatał śnieg niczym 
m io tła  i z „wspaniałego dzieła“ nie zostawało 

ani śladu.
W ten sposób ptak tw orzy ł i zachłystując 

się zachwytem nad własną twórczością, 
tychm iast sam niszczył tę twórczość. A 
ic in icy?

Czyteln icy nie dostrzegli ani jednego znaku.

najeźdźczą i przetworzyć Teatr , .. .. . . ,  
Polski na „Thea ter der Stadt S sk rypc ji fundusze na budowę
W arschau“ . Otóż Teatr prze
trw a ł zarówno te próbę, jak i 
zalewające naszą stolicę w roku 
1944 morze płom ieni. W roku 
1946 został upaństwow iony, oto
czony opieką Ludowego Pań
stwa. Dlatego w a rto  dziś,.z oka
zji jubileuszu zadać sobie na
stępujące pytania :

— Jak powstał Teatr Polski?
— Jakie byty koleje jego losu?
— Jakie jest jego znaczenie?
— Jakie nadzieje wiążemy z 

n im  na przyszłość?
na-

czy- *

Gdy 29 stycznia 1913 roku od- 
| bywała się w pięknie i nowo
cześnie urządzonym budynku 

I Teatru Polskiego inauguracja.

nowej sceny. Budowa ta po
trw a ła  rok, pierwsza premiera 
odbyta się z początkiem roku 
1913. Trzeba tu podnieść dw ie 
okoliczności. Po pierwsze teatr 
zdołał pozyskać z K rakow a 13 
akto rów , wśród k tó rych  b ły 
szczały w ie lk ie  ta len ty : Józefa 
i M aksym iliana W ęgrzynów, Sta- | 
n is law y W ysockiej, Józefa So- j 
snówskiego (jednego z na jw ięk- ! 
szych trag ików ). Jerzego Lesz- i 
ezyńskieao. Edmunda Weycher- 
ta i Seweryny Broniszówny, i 
Okoliczność la sfwarzala od ra- | 
zu ciągłość tradyc ji miedzy Tea
trem  Polskim, a sceną krakowską, 
która dotychczas przodowała w 
życiu tea tra lnym  k ra ju  Po w tó 
re — repertua f nowej sceny 
sięgał śm iało (i to po raz p ie rw 
szy na terenie Warszawy) — po

wat w okresie swojego m iędzy
wojennego is tn ien ia poważnych 
trudności m ateria lnych. W yn i
kały one z. w a runków  jakie k u l
turze naszej s twarza ł kap ita lizm .

W arto przypomnieć, że zor
ganizowany w tedy Związek Dy
rektorów  Teatrów  próbował po
praw iać sytuację zamachami na 
życiowe prawa aktorów . P ro jek
towano np.. angażowanie a rty 
stów ty lk o  na 10 miesięcy w ro
ku, to jest pozbawienie ich gaży 
w miesiącach wakacyjnych. Pro
wadzono w alkę nawet... ze 
składkam i na pom nik W ojcie
cha Bogusławskiego. Zam knięto 
wszystkie opery. M im o to teatry* 
w a lczyły z ogrom nym i trudno
ściami. Dochody ze sprzedaży 
bile tów  spadły w Teatrze Pol
skim  z 2 m ilionów  złotych w ro
ku 1928/29 na 921.000 w roku 
1931.

Karo l Adwentow icz  w ro l i  ty tu ło w e j w  dramacie ..Horsztyński“
Foto: M yszkow ski

cza w  Grzechu", Janiny Ro- 
manótony i  Mieczysławy Ć w ik 
l ińsk ie j w  „Polacy nie ge- 

\ s i“ , Jana Świderskiego w  
: „Spraw ied l iwy  h ludziach“ , W ła
dysława Godika w  „Sprawie  
Pawia E s te r a g a E lż b ie t y  B a r
szczewskiej, Mieczysława Milec-

fak t, że w tym  przedstaw ieniu 
Teatru . Polskiego, pięknem gry 
dorów nywa A dw entow iczow i je 
den z na jbardzie j ideowych ak
torów  polskich średniego poko
lenia. Jan Kreczm ar, rek to r 
Wyższej Szkoły A k to rsk ie j w 
W arszawie, autor pracy o rea-

Pódczas drug ie j w o jny świa- i kiego i Antoniego Różyckiego w ¡ Iłstycznym  .warsztacie aktora,
tow e j warszaw ianie om ija li o- j „W ujaszku Wani“ , Jerzego Lesz
czy w iście budynek Teatru Pol- ¡ czyAskiégai i Lecha M adal iiisk ie -

i m istrzow ie sceny zdawali sobie j w ¡0|¡/¡ repertuar polski i świa to
,asno sprawę ze znaczenia te 
faktu. Po raz pierwszy od lat 
b lisko stu, w stolicy Polski roz
brzm iewało słowo 'polskie w 
w ie lk im  teatrze, nie służącym in 
teresowi władz, zaborczych. Aż 
do tej ch w ili sytuacja wygląda
ła dziwacznie. Warszawa liczyła 
około m iliona mieszkańców, była 
dużym ośrodkiem życia gospo
darczego, ku ltu ra lnego  i posia
dała ty lk o  jedną większą sce-

wy, po M ickiew icza i S łowac
kiego. Szekspira i M oliera, A ry - 
stofanesa i Ibsena.

Chiński drzeworyt ludowy: Pasterze.
r.ę dram atyczną: „Rozmaitości“ , 

I tea tr rzekomo m ie jsk i, faktycz-

Cinsem praw dziw ym  dla tea
tru  był wybuch pierwszej w o j
ny im peria listycznej. Rozbił on 
na pewien czas — starannie do
brany zespół Teatru Polskiego. 
Teatr Polski obję ło przejściowo 
zrzeszenie artystów . Na szczę-

skiego. Zamieniony gwałtem  w 
narzędzie po lityk i najeźdźczej.

Z tym  większą radością i en
tuzjazmem pospieszyli aktorzy 
do Polskiego Teatru na swe sta
nowiska po odzyskaniu niepo
dległości, T eatr Polski został 
upaństw ow iony w roku 1946.in
ko pierwsza ze scen Polski L u 
dowej.

W dziejach tea tru  otworzyła 
się nowa karta  Wraz ze swa 
sceną kam eralną skupia n3 
bie Teatr Polski uwagę całego 
k ra ju  Ma zespół może nie tak 
w yrów nany jak Państwowe Tea
try. D ram atyczne w K rakow ie  i 
nie tak ob fity  w młode talenty 
jak Teatr Śląski im. S. W yspiań
skiego, czy Narodowy lub 
Współczesny w  Warszawie, ale

go w „La lce“ , N iny Andrycz w 
„ In trydze i m iłości“ , Barbary  
L u d w i ia n k i  w  „Powrocie pos'a", 
ostatnio Karola Adwentowicza i 
Jana Kreczmara w  ,,Horsztyń- 
skim“ .

Można żyw ić nadzieję, że ju 
bileuszowe przedstaw ienie „H or- 
szly.ńskiego“  stanowić będzie w 
życiu Teatru Polskiego chw ilę  
szczęśliwego zw ro tu  To przed
stawienie. reżyserowane przez 

o- j Edmunda W iercińskiego, upa
m ię tn ia  się powrotem na scenę 
po dw u le tn ie j przerw ie — jed
nego z najlepszych naszych tra 
g ików  K aro la  Adwentowicza, 
który, porywa w idow nię m i
strzowską rzeźbą słowa, szla
chetnym  i przemyślanym u ję 
ciem psychologicznym, piękną

swej bojowości i zapału — Lud- | m i, dający nam tak ie  przeżycia i niania najgłębszej gry — uczuć. I 
w ik  Solski. i ja k  gra Aleksandra Ze lw erow i-  I nie jest pozbawiony w ym owy

jeden z na jciekawszych w yko 
nawców ro li Szczęsnego na na
szej scenie. A obok tego zapisu
je się we wspom nieniach Elżbie
ta Barszczewska jako R a lly  i 
Jerzy Leszczyński jako .Hetm an, 

M ie jm y więc nadzieję, że nasz 
w ie lk i postępowy dram at rom an
tyczny zjaw iać się będzie cr raz 
częściej w Teatrze Polskim , że 
Juliusz S łowacki nie będzie tu 
ta j ty lk o  gościem prze lo tnym . 
Ze aktorzy te j m ia ry  co A dw en
tow icz — będą nas darzyć swym  
kunsztem częściej niż się to d z it-  

, ło dotychczas, że zostanie zrea
lizowany w tym  teatrze postu- 

I lat „żelaznego“  repertuaru , żs 
od tego już jubileuszowego 

• przedstaw ienia zacznie się no- 
] wy, jeszcze bu jn ie jszy okres ży
cia obchodzącego sw ój ju b i
leusz, oprom ienionego blaskam i 
w ie lk ie j sławy, Teatru Polskiego,

W OJCIECH NA TA NSO N
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Majstersztyk nowoczesnego budownictwa

Na budowie Pałacu Kultury i Nauki
Jeszcze półtora roku temu 

>!a tym  m iejscu nie było nic 
oprócz gruzów. A le  w  dniu 
1 ma.ia 1952 r. z ja w iły  się tu 
radzieckie kopark i i pracow i
cie wyrzucać zaczęły dziesiąt
k i tysięcy m etrów  sześcien
nych ziemi. Potem ustawiono 
pierwsze dźw igi, a w ie lk i w y 
kop zaczął się zapełniać stalą 
i betonem, przywożonym  przez 
ko lum ny samochodów. 4 paź
dziern ika 1952 r.. w  przed
dzień X IX  Zjazdu KPZR. na 
25 dn i przed ustalonym  te rm i
nem. fundam enty byty gotowe.

Od tego dnia w przeciągu 
jednego roku wyrosła potęż
na konstrukc ja  stalowa, góru
jącą dziś nad całym  miastem, 
a obok nie j i nad nią. na w y 
sokości s tuk ilkudzies iec iu  me
trów  w yciągają się o lbrzym ie 
ram iona dźw igów czerniejące 
w dzień na tle  nieba a w  no
cy św iecące rzędami lam p ele
ktrycznych. W arszawiacy przy
zw ycza ili się do tego w idoku ; 
i wiedzą także, że nieledw.ie 
co dzień wyżej w zrok trzeba 
podnosić, gdy chce się spoj
rzeć na w ierzchołek na jw yż
szego dźw igu.

Pałac rośnie w oczach
Czasem trudno  wprost uw ie

rzyć, że w  ciągu zaledwie k i l
ku m iesięcy na oczach na
szych wyrosło  te k ilkadzies ią t 
pięter stali, że w  tym  samym 
czasie wzniesione zostały od 
fundam entów  i już  praw ie  u- 
końc/.one w  surowym  stanic 
cztery w ie lop ię trow e skrzydła 
gmachu, że ukończooa została 
kunsztowna konstrukc ja  ko
pu ły sali kongresowej.

jedno piętro. S iłą tą jest po
tęga ludzkiego umysłu.

Stojąc u stóp budynku-ko lo- 
sa. patrząc ja k  w ie lk ie  i. małe 
dźw ig i sprawnie podają na 
w łaściw e m iejsce potrzebne w 
danej c h w ili, a z góry przy
gotowane gotowe części kon
s tru k c ji i m a te ria ły  budow la
ne. jak  nieustannie powstają 
zarysy i coraz to inne frag
m enty przyszłych , pomieszczeń 
i urządzeń gmachu — m yś li
m y z szacunkiem i podziwem 
o ludziach. którzy twórczą 
m yślą i wyobraźnią s tw orzy li 
te koncepcję, przew idzie li każ
dy szczegół mającego powstać 
dzieła, opracowali tak dok ład
nie sposoby i metody jego re
alizacji. Z kolei m yś lim y o 
tych, którzy na podstawie ty 
sięcy planów i rysunków , o b li
czeń i wykresów stw orzy li i 
u ruchom ili precyzyjny aparat 
wykonawczy. Rezulta ty ich 
pracy w idz im y przed sobą.

Tajem nica sprawności 
! iempa pracy na budowie

Gdybyśmy chcieli w paru 
słowach zawrzeć tajemnicę 
sprawności i tempa pracy ra
dzieckich budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki, musielibyśmy 
użyć słów: M E C H A N IZA C JA , 
PREFABRYKACJA, ORGA
N IZA C JA . Nie są to słowa 
daw n ie j u nas nieznane, ale 
ich pełną treść w zastosowa
niu do budow nictw a uczymy 
się poznawać i oceniać 
dopiero od niedawna. Cho
ciaż na licznych oudowach 
w ie lk ie j Sześciolatki pojęcia, 
które owe trzy  słowa oznacza
ją, nie są byna jm n ie j obce, to

Talac K u l lu r y  i  Nauici w idz iany  z Placu K onsty tuc j i ,  od strony
M D M .  Foto Oąbrowiecki

wysokościowej te dźw ig i nie 
wystarcza ją. Część wysoko
ściową obsługują specjalne 
dźw ig i UBK, które m ontow a
ne są na je j kon s tru kc ji, po
m iędzy sta low ym i fila ra m i. W 
m iarę podnoszenia się kon
s tru k c ji s ta lowej dźw ig tak i 
sam się podnosi na wyższe pię
tra  przy pomocy systemu w ie 
lokrążków .

Oprócz dźw igów  do poda
wania m ateria łów  na . wyższe 
pię tra  służą również liczne 
wyciąg i szybkobieżne na jno
wocześniejszej kons trukc ji. 
W yciągi te i dźw ig i to tzw. 
transport pionowy.

N iem nie j rozbudowany, jest 
transport poziomy służący do 
przenoszenia na dole m ateria
łów  z magazynu do dźw igu 
lub  wyciągu, na piętrach zaś 
— od dźw igu i wyciągu do 
miejsca użycia. I te czyriności 
są ca łkow ic ie  zmechanizowa
ne. Na placu dokoła gmachu 
kursu ją  n iew ie lk ie  samocho
dz ik i zaopatrzone w  kran. na 
k tó rym  zawiesza się od razu 
k ilka  zasobników w ype łn io 
nych cegła, betonem itd. W ten 
sposób jeden robotn ik  obsłu
gujący samochód może jed
norazowo przetransportować 
ponad tonę m ateria łów .

Na piętrach do przewozu 
służą poruszane e lektryczno
ścią w ózki podobne do tych, 
które np. na Dworcu G łó w 
nym w W arszawie kursu ją  po 
peronach i przewożą bagaż do 
pociągów.

Od strony u licy  M arsza łkow 
skie j przechodniom rzucają się 
w oczy za ogrodzeniem placu 
budowy dw ie  ja kb y  w ie lk ie  
bram y: na jednej z nich w id 
nieje. ogrom nym i lite ra m i na
pis Da zfłrawstwuiet sow iet- 
sko - polskaja drużba (Niech 
żyje przyjaźń radziecko-pol- 
ska). Są to dźw ig i bramowe 
lub, ja k  je inn i nazywają, su
wnice bramowe. Poruszają się 
one po szynach prostopadle do 
fron tonu Pałacu. Ich przezna
czeniem jest obsługa placu 
składowego, gdzie porządnie u - 
łożone leżą najrozmaitsze czę
ści potrzebne do montażu bu- 

'dynku . a zwiezione tu przez 
ciężarówki z bazy na Jelon
kach lub, w prost z wagonów 
ko le jowych. Dźw igi bram owe 
przenoszą te części do stóp bu
dynku. skąd natychm iast 
chw yta ją  je ram iona dźw igów 
wysokościowych. W skutek te
go przy samej budow ie zawsze 
jest wo lna przestrzeń i można 
swobodnie się poruszać.

Maszyny wyręczaj? ludzi
Dzięki opisanym środkom 

transportu pionowego i pozio
mego oraz innym urządzeniom,
których opis za ją łby za w iele 
miejsca, zmechanizowane są 
wszystkie prace wymagające 
większego wysiłku. Maszyny 
nie ty lk o  wyręczają ludzi, ale 
us tokro tn ia ją  wydajność pra
cy. Rola człow ieka, sprowadza 
się do k ie row ania maszynami 
i do lżejszych prac przy m on
tażu całości.

Część wieżoica dźwigu U B K  1001.

m ontu jące Pałac zawsze m ają 
pod ręką dostarczone we w ła 
ściwym  te rm in ie  z bazy wszy
stko t.o, co w  danej c h w ili jest 
im  potrzebne. To jest w łaśnie 
wspomniana na wstępie pre- 
fabrykac.ja.

Baza na Jelonkach ohejm u- 
je około 70 różnych obiektów 
produkcyjno - gospodarczych.
Na placu budowy pracują set
k i maszyn, jednocześnie pra
cują robotnicy wszelkich spe
cja lności: spawacze, murarze, 
kam ieniarze, betoniarze, e lek
trycy, hyd rau licy  itd. — a jed
nak nie w idać najmniejszego 
zamieszania, każda czynność, 
je j czas i kolejność przewidzi.-- 
ne są z największą dokład
nością, wszystkie kółeczka 
wielkiego kombinatu budow
lanego pracują bez zgrzytów 
i zahamowań jak w precyzyj
nym zegarku. Umożliwia to 
wspaniała organizacja. W y
m ienia jąc elem enty, od k tó 
rych zależy tempo i sprawność 
pracy, organizację w y m ie n ili
śmy na trzecim  miejscu. W ła
ściw ie jednak, jak  tw ierdzą 
pracujący przy budowie inży
n ierow ie  polscy, należałoby ją

postawić na m iejscu naczel
nym. Precyzyjna organizacja 
bowiem, nie dopuszczająca ża
dnej przypadkowości, przewi
dująca z góry wszystkie szcze
góły, planująca zawczasu do
kładnie wszystkie kolejne eta
py budowy — oto zasadniczy 
warunek, którego pełne zreali
zowanie umożliwia radzieckim  
budowniczym Pałacu nie tylko  
dotrzymywanie, lecz i skraca
nie terminów, które i bez te
go wydawały się fantastycznie 
krótkie.

Budowę Pałacu zapro jekto
w a li, zorganizowali, rozpoczęli 
przyjacie le radzieccy. Dziś o- 
bok nich pracują tam i uczą 
się polscy inżynierow ie, m a j
strow ie. robotnicy. Nabyte do
świadczenia po tra fią  w yko rzy
stać w przyszłej swej pracy 
na innych budocrach. W pro
wadzenia do naszego budow
n ic tw a udoskonalonych metod 
pracy u ła tw i wspaniała baza 
produkcyjna na Jelonkach. 
A lbow iem  towarzysze radziec
cy przekażą ją  po lskim  inży
nierom  po zakończeniu budo
w y Pałacu.

S T A N IS Ł A W  Ł A D A

Z radzi erki e i l iteratury naukowej

Czy można przedłużyć życie?*)
T U D ZIE  od w ieków  szukali sposobów prze- 

zwyciężenia starości i śm ierci. Już w  sta
rożytności opracowano celem przedłużenia ży- 

! cia rozumne zasady higieny osobistej, a częś
ciowo i społecznej. Pojm owano dobrze, że dla 
zachowania i przedłużenia życia podstawowe 
znaczenie m ają: słońce, powietrze, dobre od
żyw ianie, ćwiczenia fizyczne itp.

W szystkie tego rodzaju środki higieniczne 
nie m ogły być w  ówczesnych w arunkach sto
sowane powszechnie (w  społeczeństwie n ie
wolniczym ). Fakt ten powodował, że ludzie 
szukali środków czarodziejskich. I tak  np. 
w starożytnym  Egipcie zalecano celem prze
dłużenia życia stosowanie dwa razy na m ie
siąc,.. środka na w ym ioty. Podobno przy spot
kaniach ówcześni Egipcjanie w ita li się s łow a
m i: „Jak  się pocisz? Czyś w ym io tow a ł? “ . A l
chemicy proponow ali stosowanie specjalnego 
e liks iru  w iecznej młodości — „s ia rk i wegeta
c y jn e j“ , „he rba ty  długowieczności“  itp.

Oczywiście te- i w ie le  innych środków tęgo 
rodzaju nie m ogły dać pożądanych w yn ików , 
gdyż nie op ie ra ły  się na podstawach nauko
wych. Zresztą i dziś jeszcze, m im o daleko po
suniętego rozw oju : nauki, w s z e lk ie  badania 

i dotyczące odm ładzania m ają  cha rakter ekspe
rym en ta lny i nie są dokładnie wyjaśnione teo
retycznie. Poznajemy jednak coraz lep ie j zm ia
ny, ja k ie  zachodzą w organizmach zw ierzę
cych i ludzkich i poznajemy coraz lep ie j pra
wa rządzące rozwojem  organizm ów żywych.

-k
O tym , w ja k i sposób nauka walczyła 1 w a l

czy ze z jaw isk iem  starzenia się — dow iadu je 
m y się z n iezw yk le ' in teresującej książki ra 
dzieckiego naukowca A. W. Nggornego.

D ługotrwałość życia żywych organizm ów 
jest w yn ik ie m  przeplatania się czynn ików  
dw ojakiego rodzaju: w ew nętrznych, k tóre są 
określone przez w łaściwości i odrębności da
nego organizm u oraz zewnętrznych, określo
nych przez w łaściwości i odrębności danego 
środowiska zewnętrznego. W książce A. Na- 
gornego zna jdu jem y popularne przedstaw ienie 
badań naukowych, zarówno nad w ew nętrzny
m i, ja k  i zew nętrznym i czynn ikam i m ającym i 
wpływ ' na d ługotrwałość życia.

Dzięki pracom M iczurina  i Łysenki jest już 
dziś rzeczą bezsporną, naukowo udowodnioną, 
że organizm  stanow i z otaczającym środowis
kiem  nierozerw alną całość, że w a run k i zew
nętrzne w sposób decydujący oddzia łu ją  za
rów no na organizm y roślinne, ja k  i zwierzęce. 
2  tego fak tu  w yp ływ a  wniosek, że i dla życia 
człow ieka, dla jego długowieczności zasadnicze 
znaczenie m ają w a ru n k i bytowania, określone 
przez czynn ik i społeczno -  gospodarcze. D late
go to g łów nym  wrogiem  długowieczności ludz
kości jest obecnie ustró j kap ita lis tyczny, 
us tró j wyzysku i nędzy. W arunk i życia 
w ustro ju  kap ita lis tycznym  spraw ia ją , że w ię k 
szość ludzi um iera przedwcześnie, nie osiąg
nąwszy „na tu ra lnego“  okresu trw an ia  życia 

j określonego na co na jm n ie j 70—80 lat. Dziś 
na sekundę um iera przedwcześnie jeden czło
w iek, co oznacza w stosunku do dopuszczalnych 
obecnie przeciętnych śm iertelności — 32 m ilio 
ny zbędnych zgonów w czasie roku!

Oczywiście człow iek współczesny nie może 
poprzestać na oczekiwaniu stworzenia jak  n a j
bardziej dogodnych społeczno - higienicznych 
w arunków  życia. W ie lk i fiz jo log  Paw łów m ó
w ił. że życie współczesnego człow ieka w inno 
trw ać co na jm n ie j 100 lat, a jeżeli dzieje się 
inaczej, to jest to w  dużym stopniu naszą w łas
ną w iną. „M y  sami — oświadczył 86-letm Pa
w łów  — przez swą niepowśeiagłiwość i nieu
porządkowanie, przez swe oburzające trak
towanie własnego organizmu, skracamy znacz
nie ten naturalny okres życia...“

Tak więc ogromne znaczenie dla d ługow iecz
ności ma um iarkow any try b  życia, przestrze
ganie zasad higieny, racjonalne odżyw ianie się, 
przestrzeganie należyte j ilości i jakości pokar
mu oraz jego podziału na różne posiłk i dnia. 
Prowadząc w tym  zakresie zakrojone na sze

roką skalę badania, naukowcy zainteresowali

się trybem  życia prowadzonym  przez sędzi«» 
wych starców. Spośród w ie lu  in teresujących 
fak tów  w a rto  wspomnieć, że Francuzka M a
ria  P rioux, która um arła  w r. 1938, mając 
158 la t (!), odżyw ia ła  się w ostatn ich 10 latach 
życia wyłącznie serem i kozim m lekiem .

D rug im  czynnik iem , k tó ry  w yw iera  prze
możny w p ływ  na organizm, jest praca. Słuszne 
jest tu w całej rozciągłości tw ierdzenie, że 
„tylko ten osiąga starość, kto pracuje; jedynie 
aktywność stanowi o wartości życia". W ielką 
rolę odgrywa tu sport i wychowanie fizyczne. 
M arszałek W oroszyłow w sposób niezwykle ob
razowy ukazał znaczenie wychowania fizyczne
go dla d ługotrwałości życia ludzkiego, m ówiąc: 
„Ten, kto zaniedbuje regularne ćwiczenia fi
zyczne, staje się podobny do człowieka, który 
świadomie zdecydował zestarzeć się przed 
osiągnięciem 45 lat i spotęgować swoją niedo- 
lężnośe“.

Innym  czynn ik iem  w p ływ a jącym  na sprawę 
długowieczności jest czynnik nerwowo-psychi- 
czny. Jest rzeczą ogólnie znaną, że np. w w y
n iku  wstrząsu nerwowo-psychicz.nego człow iek 
zatraca czasami wszelką zdolność działania, 
ja k  to się popu larn ie  m ówi — „opadają mu 
ręce i ug ina ją  się nogi“ . I odwrotn ie, pogod
ny nastró j psychiczny, mocne „em ocjonalne 
zabarw ien ie psych ik i“ — spowodować może 
u ęzłowieka dokonanie cudów w ys iłku  i w y
trzymałości.

W św ietle  badań Paw łowa nie ulega w ąt
pliwości, że cen tra lny  układ nerw ow y odgry
wa ogromną, a według słów ucznia Pawiowa, 
M. P ię trowa — decydującą rolę w procesie sta
rzenia się. W arto tu wspomnieć o ciekawych ba
dan.ach przeprowadzdnycn przez innego ucz
nia Pawłowa — F. M ajorowa. Uczony ten udo
wodnił, że sugerując dorosłemu człow iekow i 
drogą hipnozy, ze jest on dzieckiem, można 
osiągnąć u niego naw ró t do przeszłości w za
kresie postawy, charakteru pisma, zachowania 
się itp.

kr
W ałka o długowieczność człow ieka nie mo

że jednak kończyć się na usunięciu wszystkich 
w arunków  powodujących zm iany chorobowe 
w organizm ie oraz stworzeniu w arunków  zew
nętrznych ja k  na jbardzie j dogodnych dla roz
woju biologicznego. Nie kończy się ona i na 
znalezieniu metod ja k  najlepszego w yko rzysty
wania natura lnych czynn ików  mających do
da tn i w p ływ  na organizm. Przed nauką stoi 
również zadanie tworzenia w sposób sztuczny 
czynn ików  przedłużających życie.. Chodzi tu 
przede wszystkim  o bodźce mechaniczne, f i 
zyczne, fizykochem iczne oraz chemiczne. W za
kresie tych ostatn ich nauka s form ułow ała już 
ogólne prawo, k tóre m ów i, że „wszelka sub
stancja, która przy określonej koncentracji za
b ija  protopłazmę, w mniejszych koncentra
cjach w strzym u je  rozwój, w jeszcze n in ie j
szych, przeciwnie, działa jako bodziec i p rzy
czynia się do podniesienia w łaściwości życio
w ych“ .

Ogromne znaczenie m ają dla w a lk i ze sta
rością horm ony, czyli substancje wytworzone 
w osobnych gruczołach wydzielania w ew nętrz
nego — m. in. tarczycy, gruczołach p łciow ych, - 
przysadce mózgowej. Możność o trzym yw ania  
preparatów  horm onów chemicznie ” czystych 
otw iera  przed nauką ogromne m ożliwości ich 
w ykorzystania w walce o długowieczność.

★
Książka Nagornego om awia w ie le  innych 

czynn ików , k tóre stara się wykorzystać w swej 
szlachetnej walce o zdrow ie i życie człow ieka. 
Ta cenna pozycja wydawnicza zawiera rze
te lny m ateria! naukowy podany w przystępnej 
i n iezwykle interesującej form ie.

W ydaw n ic tw u młodzieżowemu Iskry należy 
się uznanie za dostarczenie nam tak wartoś
ciowej książki, z k tórą n iew ą tp liw ie  zapoznają 
się szerokie rzesze czyte ln ików .

R. IM.
*) A. W . N a g o rn y : Czy m ożna przodlnż.N , . . . .  10T 

T łu m a c z y ł J. B o ro w ik . Is k r y ,  W arszaw a, 1353, s tr , 
253. cena 7.50 zł.

Niejeden pom yśli: ilu  tam 
ludzi musi pracować, jak  go
rączkowo muszą się uw ijać, 
by w tak im  tempie m ogły się 
wznosić w górę tysiące ton 
sta li i wypełn iać m ilionam i ce
gieł. p ły t, okładzin. A tym cza
sem...

A le wejdźm y na teren bu
dowy.

Pierwszym wrażeniem, jakie 
narzuca się nam po przekro
czeniu bramy wejściowej, jest 
właśnie brak wszelkiej gorącz- 
kowośei i mała ilość pracują
cych tu ludzi Po przyjrzeniu 
się ich pracy uderza jeszcze 
jedno: zupełny brak ciężkiego* 
wysiłku fizycznego. Pałac ro
śnie w oczach, lecz nie w ysy
sa sił ludz-kich. nie żąda w y 
czerpującej pracy m ięśni, pod
daje się najsłabszym nawet 
m uskułom .

Tak. ale za to wymaga in 
ne j siły. bez k tó re j działania 
n ie  zostałoby wzniesione ani

jednak jest rzeczą n ie w ą tp li
wą,-że ich doskonałe, kom plek
sowe zastosowanie w p ra k ty 
ce w idz im y w łaśnie dopiero 
tu, przy budowie Pałacu.

Zobaczmy, ja k  to się wyraża 
na budowie.

A więc mechanizacja. Prze
de wszystkim  to. co n a jła tw ie j 
można zaobserwować: dźw igi! 
Do ich w idoku przyzw yczailiś
my się już  na naszych budo
wach, w idz im y je nieomal 
wszędzie. Nigdzie jednak nie 
w idzim y ich w tak ie j ilości, 
jak  przy. budowie Pałacu i n i
gdzie nie są tak różnorodne 
ja k  tu ta j.

Przy wznoszeniu skrzydeł 
Pałacu, których wysokość nie 
przekracza sześciu pięter, w y 
starczają zwykłe dźw ig i, zmon
towane obok budynku, zazwy
czaj na szynach, aby um ożli
w ić  im przesuwanie. Do mon
tażu stalowego szkieletu i po
dawania m ateria łów  na części

W spom nieliśm y, że na plac 
budowy przywożone są goto
we części i ca łkow ic ie  przygo
towane do użytku m ateria ły, 
jak  np. beton czy zaprawa m u
rarska. Dostarcza ich o lb rzy
mia baza skin do w o -p rodukcy j
na wybudowana w Jelonkach 
pod Warszawą. Bez tej bazy 
nie dałaby się pomyśleć budo
wa Pałacu. Tu p roduku je  się 
wszystko to. co jest niezbęd
ne do budo.wy. T u ta j składa 
się części ko n s tru kc ji nadcho
dzące z fab ryk radzieckich, tu 
ta j ca łkow ic ie  zmechanizowa
na w y tw ó rn ia , w ytw a rza  w 
ciągu każdej doby 1200 m* be
tonu. a inna w yrab ia  asfalt do 
pow lekania p ły t stropowych, 
tu ta j w ie lk i ta rtak  i sto larnia 
przygotow ują całą potrzebną 
stolarkę, tu wreszcie zna jdu ją  
się warszta ty mechaniczne do 
naprawy sprzętu i k ilkadz ie 
siąt innych ob iektów , składa
jących się na to, że brygady

$ rh e m » t poiłnostenia dźwiga PBK 1«)1 — A: po ło że n ie  d źw ig u  p rzed  podnoszen iem . B : podnoszeni«
d ź w ig u . C: robocze  po łożen ie  d ź w ig u .

*  i
* Odpowiadamy *
ł n a  l i s t y  c z y t e l n i k ó n ł
*  >
i  M Ł O D Z IE Ż Y  7.E YT5I S Z U B Y  $ 
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^sze uwagi k ry tyczne  t życzenia^  
^pod naszym adresem pozwolą 
i  nam ulepszyć nasza pracę.  ̂

/  L E C H  U R B A N I A K .  Łódź. ul.  ̂
i  S ierakowskiego Z: $

4 Przed k i lku  tygodniami w y -^  
Usłaliśmy w a m  list. odpowiada-»  
^Jący na kwestie  przez Was p o - j  
kruszone. Niezależnie od tego^  
Zm ożem y Was obecnie zaw iado-J  
f m i ć ,  żp Jeden ze współ praco w- J 
E p ikó w  Insty tutu  Fizyki  
4 w iad rza ln e j  w Warszawie p r z y j  
4 potowuje  szczegółowa odpo-J  
4 wledż na temat biednej teorii 
4 o tzw. ,,rozszerzaniu się wszech J

¡ N i e t r u d n e
P oniżę  .1 o g ła sza m y o d p o w ie d z i 

na p y ta n ia  te *o  d z ia łu , w y d ru k o 
w ane  w  k o lu m n ie  p o p u la rn o -n a 
u k o w e j z d n ia  !0 p a ź d z ie rn ik a  
1353 ro k u

O dp o w ie dź  t :  W czasie pe łnego 
za ćm ie n ia  K s iężyca  te  p ro m ie n ie  
S łońca, k tó re  m o g ły b y , b iegnąc w 
l in i i  p ro s te j, o ś w ie tlić  K s iężyc , 
zostaną za trz y m a n e  p i zez Z ie m ię . 
K s ię ż y c  jest w ów czas o ś w ie tla n y  
ty lk o  przez te p ro m ie n ie  s łonecz
ne. k tó re  u le g łszy  z a ła m a n iu  w  
a tm o s fe rze  Z ie m i, dochodzą do 
p o w ie rz c h n i K s iężyca . Ja k  w ia d o 
m o zaś n a jb a rd z ie j z a ła m u ją  się 
p ro m ie n ie  cze rw o n e . Te w ła ś n ie  
p ro m ie n ie  nada.ia K s ię ż y c o w i w  
czasie pe łn e go  z a ćm ie n ia  — k o 
lo  i cze rw o  n y

O d p o w ie dź  2: K s ię ż y c  św ie c i n ie  
śws a t łe m  w ła s n y m , lecz o d b ity m  
ś w ia tłe m  s łon e czn ym . S łońce w ię c  
7. n a tu ry  rzeczy  o ś w ie tla  te część 
k u li  K s iężyca . k tó ra  jest doń 
zw ró co n a  D la te g o  s ie rp  K siężyca  
m u s i b yć  zawsze z w ró c o n y  swą 
w y p u k ło ś c ią  do S łońca

O d p o w ie dź  3: M g ła  p o w s ta je  
w ów czas g d y  w iększa  ilo ść  m a
le ń k ic h  k ro p e le k  w o d y  za w iśn ie  
w  p o w ie trz u  Podczas w schodu  
S łońca pod w p ły w e m  c ie p ły c h  p ro 
m ie n i s łon e czn ych  ow e k ro p e lk i 
w o d y  w y  pa ró w n ią , z a m ie n ia ją c  
się w  n ie w id o czn ą  parę w odną , 
k tó ra  u lega  rozproszen iu .

O d p o w ie dź  f :  P ro m ie n ie  zacho -
ącego S łoń ca  p rzechodzą  d łu g ą

i ciekaw e
d rog ę  w  a tm o s fe rze  Z ie m i. P o d 
czas te j d ro g i p ro m ie n ie  o k r ó t 
szych d łu g o śc ia ch  fa l ( f io le to w e , 
n ie b ie s k ie , g ra n a to w e ) zos ta ją  za
trz y m a n e  przez p o w ie trz e  i z a w ie 
szone w tv rn  czas*k l p-.-e.z a tm o 
s fe rę  p rze jd ą  ty lk o  p ro m ie n ie  o 
W iększej d ługośc i fa l (żó łte , po
m a rań czo w e . cze rw one ). Te w ła ś 
n ie  p ro m ie n ie  nad a ją  zachodzące
m u S łoń cu  jego k o lo r

O d p o w ie dź  5: im  b a rd z ie j po 
w ie trz e  jes t rozrzedzone  i czyste 
ty m  ła tw .e j p rzepuszcza p ro m ie 
n ie  u lt ra f io le to w e  i ty m  s iln ie js z e  
jest w ów czas d z ia ła n ie  ty c h  p ro 
m ie n i W ysoko  w  có rach  p o w ie 
trz e  jest b a rd z ie j rozrzedzo 
ne t czys te  n iz  w d o lin a c h  
stąd s iln ie js z e  d z ia ła n ie  p ro m ie n i 
u lt ra f io le to w y c h , p o w o d u ją c y c h  
o p a la n ie  s k ó ry .

O dp o w ie dź  6: Po g o rę tszych  
d n ia ch  n a s tę pu ją  z re g u ły  s i ln ie j
sze b u rz e  Tuż p rzed  b u rzą  po
w ie trz e  za w ie ra  z w y k le  dużo  w i l 
goci. W łaśn ie  ta w ie lk a  w ilg o t 
ność p o w ie trz a  przed b u rzą  u t r u 
d n ia  o d d y c h a n ie

O d p o w ie dź  7: P o w ie rz c h n ia  w o 
dy  w  b u t l i  o k s z ta łc ie  s to ż k o w y m  
p rz y jm ie  w  p ię c iu  ró ż n y c h  po ło 
żen iach  b u t li  n as tępu jące  k s z ta łty :

1. K o la .
2. E lip sy .
3. T ró jką ta .
4. H y p e rb o lL

9. P a ra b o li.

M. II¡in 
i  H . Segal

Spróbu jm y zajrzeć w głąb 
jask in i, zbadać wszystkie je j 

| zakątki i odgałęzienia, dostać 
| się w szczeliny skalne, ciągną- 
! ce ąię dziesią tki i setki me

trów.
Weźmiemy ze sobą la ta rn ie  

i pójdziem y do jaskin i. Po dro
dze będziemy musieli zapamię
tać każdy skręt, każde skrzy
żowanie. Nie trudno  z a b łą d z i 
w  tym  podziemnym lab iryncie .

K o ry ta rz  skalny staje się co
raz eiaśniejszy. Ze sklepień 

; kapie woda. Podnosimy la ta r
nie i w ich św ietle oglądamy 
uważnie ściany.

Podziemne źródła ozdobiły 
jask in ię  błyszczącymi krysz
ta łam i. A le  ręka ludz.ka tu nie 
pracowała.

Idziem y dale j. I nagle ktoś 
w o ła :

— Patrzcie!
Na ścianie czarną i czerwo

ną farbą nam alowany jest b i
zon. Upadł na przednie nogi. 
D z ir ity  w p iły  się w  jego gar
baty grzbiet.

Długo sto im y, w patru jąc  się 
w dzieło artysty , k tó ry  praco
w a ł nad nim  dziesią tk i tysięcy 
lat temu.

Trochę da le j odkryw am y in 
ny rysunek, Na ścianie pląua 
jakieś straszydło: ni to czł.>- 
w iek podobny do zwierzęcia, 
ni to zwierzę podobne do czło
w ieka Straszydło ma brodę i 
długie, wygięte' rogi, garbaty 
grzbiet i kosmaty ogon. Ręce 
i nogi są ludzkie. W rękach 
trzym a luk.

P rzyjrzawszy się uważniej, 
w idz im y, że to człow iek ubra
ny w skórę bizona.

Blzimy narysowane na ścianie 
pieczary.

C Z łO W IH i S IM Ę  W B tH M E M
Za tym  rysunkiem  —• drug i,

trzeci, czwarty... •«,
Cóż to za przedziwna gale

ria  obrazów?
W naszych czasach artyści 

m a lu ją  w jasnych pracow
niach. Obrazy w muzeach 
wieszane są tak, aby m ia ły  do
bre ośw ietlenie.

Cóż więc sk łon iło  człowieka 
pierwotnego do zrobienia w y
stawy obrazów w ciemnych 
podziemiach, z dala od oczu 
ludzkich?.

Oczywiste jest, że m alow ał 
swoje obrazy nie po to, aby 
na nie patrzano.

Ale w tak im  razie, w jakim  
celu je m alował? Co oznacza
ją  te niezrozum iałe dla nas 
postacie tańczących, w zw ie
rzęce maski ubranych ludzi?

Z A G A D K A  I  R O Z W IĄ Z A N IE
„W  pląsach bierze udział 

k ilk u  m yśliw ych. Każdy z nich 
ma na głow ie skórę ściągniętą 
ze łba bizona, albo naśladują
cą ją maskę z rogami. W ręku 
każdy z tubylców  trz..yma luk  
albo kopię. Taniec wyobraża 
polowanie na bizona. Gdy je
den z tancerzy zmęczy się, u- 
d a jl,  że upadnie. Wówczas 
inny puszcza w niego i  luku 
strzałę o tępym końcu. „B i
zon" jest ranny. Wyciąga się 
go z. kręgu za rogi. wym achu
jąc nad n im  nożami. Później 
wypuszcza się go, a jego m ie j
sce w kręgu za jm uje inny, też 
ubrany w maskę bizona. Cza
sem tańce ciągną się przez 
dwa ozy .nawet trzy tygodnie 
i nawet na chw ilę  nie są prze
ryw ane“ .

się starodawne myśliwskie o-
byczaje.

W notatkach współczesnego 
podróżnika nieoczekiwanie zna
leźliśm y opis tych samych 
tańców m yśliw skich , k tó re  od
tw orzy! p ierw otny artysta na 
ścianach jask in i.

Odgadliśm y dzięki temu zna
czenie niezrozum iałego dla nas 
rysunku. A le w samym roz
w iązaniu tk w i nowa zagadka. 
Cóż to za przedziwne tygod
niam i trw a jące tańce?

Dla nas taniec jest rozryw 
ką aibo sztuką.

T rudno  sobie jednak wyo
brazić, aby Ind ian ie  trzy ty 
godnie bez przerwy tańczyli 
do upadłego jedynie z czystej 
m iłości do sztuki albo dla 
rozryw k i. Zresztą taniec ich 
bardziej jest podobny do ja 
kiegoś obrzędu niż do tańca.

Tancerze, trop iący rzekome
go zwierza, poruszają się w 
tym  k ie runku , w ja k im  cza
ro w n ik  puści dym  ze sw o je j 
fa jk i.  K ie ru jąc  dymem, cza
ro w n ik  każe tańczącym to 
zmierzać ku północy, to na 
wschód, to na południe, to na 
zachód.

Jeśli jednak tańcami k ie ru 
je czarownik, to znaczy, że n>e 
sa to zw ykle pląsy, lecz cza
rodzie jski, magiczny obrzęd.

Swoim i przedziwnym i rucha
mi Ind ian ie  s tara ją  się zacza
rować b:zon.y i w yw ołać je za 
pomocą ta jem nej s iły  czaru z 
dalekich prerii.

O to co oznacza postać tań
czącego człowieka, narysowa
na na ścianie jask in i. Nie w y
obraża ona zwykłego tancerza, 
ty lk o  człow ieka, w ype łn ia ją 

c a  to za dziwna tstota z lukiem w ręku: auł to zwierz, ani to czło
wiek.

Tak opowiada naoczny świa
dek o p ierw otnych tańcach 
m yśliw skich . A le  gdzie mógł 
on je podpatrzeć?

W idzia ł je w stepach A m ery
k i Północnej, gdzie dotąd je
szcze wśród n iektórych ple
m ion  ind iańskich  zachowały

cego obrzęd magiczny. A r ty 
sta zaś, k tó ry  u k ry ł się w 
podziemiach po to, aby ryso
wać przy św ietle pochodni — 
był nie ty lk o  artystą, ale i 
czarownikiem .- 

O dtwarza jąc ranne ttzo n y  i 
m yśliw ych w maskach zwie
rzęcych artysta-czarow m k cza

Swfętor niedźw iedzia. P rzed  nledżw

ru je , aby polowanie w ypauło 
pomyślnie.

G łęboko przy tym  w ierzy, że
tan iec pomoże sprawie.

W ydaje się to nam dzik ie  i 
bezmyślne.

Zabiera jąc się do budowy 
domu nie tańczymy, naśladu
jąc rucham i m urarzy i cieśli. 
Przed polowaniem nie tańczy
my z bronią w ręku. Jednak 
to, co my uznalibyśm y za bre
dnie,' przodkom naszym w y
dawało się rzeczą zupełnie po
ważną.

Odgadliśmy już jeden z za
gadkowych rysunków  i zrozu
m ie liśm y, dlaczego na ścianie 
ja sk in i narysowano tańczące
go człowieka.

Ale w idz ie liśm y przecież ł 
inne. n iem nie j zagadkowe ry 
sunki.

Pamiętacie, że znaleźliśm y 
w jask in i całe opowiadanie, 
wydrapane d łu tk iem  na p ły
cie z kości. Na środku p ły t
ki narysowane jest cielsko bi
zona. a dokoła niego — m y
ś liw i; z bizona pozostały rue 
zjedzone łeb i przednie nogi.

Cóż oznacza ten rysunek?
Po rozw iązaniu należy tym  

razem wyruszyć nie do Am e
ryk i. lecz na daleką północ 
Zw iązku Radzieckiego.

Na S.ybt ii ludzie pam ięta
ją  jeszcze te czasy, gdy m y
ś liw i po zabiciu niedźwiedzia 
urządzali „n iedźw iedzie świę
to" — przenosili niedźwiedzia 
do domu i k ła d li na honoro
wym  miejscu Niedźwiedzi 1» b 
układano między łapami. 
Przed łbem ustaw iano k lika  
figu rek  renów ulepionych z 
chleba lub wyciętych z kory 
brzozowej. Była ' to składana 
n iedźw iedziow i o fia ra. Pysk

te d z lcm  złożono o fia rę —k ilk a  ry b .

niedźwiedzia ozdabiano brzo- 
zowym i kó łkam i, a na oczy 
kładziono srebrne monety. M y
ś liw i podchodzili do zwierza i 
całowali go w pysk.

Był to dopiero początek u- 
roezystości, która trw a ła  przez 
k ilka  dni, a ściślej — nocy. 
Co noc ludzie ze śpiewem i 
pląsami zb iera li się dokoła 
niedźwiedzich szczątków. Ubra
ni w maski -7. drzewa czy z ko
ry brzozowej m yś liw i podcho
dz ili do niedźwiedzia, nisko mu 
się k łan ia li i rozpoczynali ta
niec, udający jego niezdarne 
ruchy.

Po pieśniach i tańcach za
bierano się wreszcie do jedze
nia: jadło się niedźwiedzie 
mięso, pozostawiając n ie tkn ię 
ty  łeb i przednie łapy.

Teraz rozumiemy, co ozna
cza rvsunck na kości. Jest to  
„b izonie św ięto“ . Ludzie o- 
taczający bizona dzięku ją n iu  
z.a to. że oddał im swoje m ię
so i proszą, aby na przyszłość 
był rów nie wspaniałom yślny.

Jeśli znowu powrócim y do 
Ind ian, to przekonamy się, że 
i oni m ają podobne święta m y
śliwskie .

W jednym  z plem ion In
d iańskich m yś liw i kładą zabi
tego jelenia w tak i sposób, a- 
by jego ty lne  nogi zwrócone 
byty na wschód. Przed py
skiem  zaś staw ia ją  naczynie z 
wszelkim  jadłem. M yś liw i ko
le jno podchodzą do jelenia, 
gładzą go prawą ręką od py
ska do ogona i dzięku ją mu 
za to. że da ł się zabić.

—.O dpoczywaj, starszy ora
cie ' — m ówią przy tym.

C zarownik zaś wygłasza do 
zwierzęcia przemówienie:

— Przyniosłeś nam swoja 
rog i i za to dzięku jem y ci.

c, d, n, j
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¡Wykorzystać rezerwy oddziału
Pabianickiej Fabryki Urządzeń

mechanicznego
Mechanicznych

Maszyny dla wsi

Dfł dłuższego czasu oddział mechaniczny Pabianłrklp.j ł?a- 
F D k l Urządzeń Mechanicznych nie nadąża za potrzebami od- 
^ ziału montażu, dla którego przygotow uje detale.

, Przyczyną tego stanu rzeczy jest niewykorzystanie dużych 
przerw oddziału mechanicznego;

■Oto co pisze nam o tych rezerwach oraz o brakach i 
niedociągnięciach w P F IM  nowopowstały k lub  koresponden

tó w  robotniczych:

Trzeba uprościć odbiór i przydział robót 
w oddziale mechanicznym

1 W oddziale mechanicznym 
p o lm le k ic j F abryk i Urządzeń 
P rchanic/nyrh poważną prze- 
foodą w pracv Sg długie posto- 
l  mfłs'-yn, spowodowane złą or- 
|an!z.acją pracy, 

op  k ilka  dni temu młody to- 
ugeniusz Rydel zakończył 

fc -'*? Przy toczeniu pierścieni 
| vdet powinien po k ilk u  m inu- 
|c h  otrzymać od swego m aistra 
F w e .zadanie produkcyjne. Tak 
Pdnak nie było, niestety. Młode 
fka rz  zmuszony bvł na jp ierw  
f 181' się do brygadzisty, który.
»^P isu jąc specjalną kartę ro- 
g00^ -  stw ie rdz ił, że praca zosta- 

iuż ukończona, po czym mu- 
lal Pomaszerować do rozdzielni 
Idzie na karcie roboczej posta

wne mu pieczątkę. Z rozdz.iei- 
Rydel wraca z powrotem do 

Tgadzisty po przydzia ł nowej 
Itacy. Okazuje się. że ten nic 
W ygotował jej, idą więc razem 

powrotem do rozdzielni po
tk a ć  „coś" do roboty. Stąd Rv- 

J pl musi jeszcze wstąpić do ma- 
f " ty n u  po m ateria! i dopiero 
r  tedy ostatecznie wraca do ma-

• L  ' *I s tz Ku
»tace n

szyny, „us taw ia “  ją i przystę- 
puje do pracy.

Strata czasu od ch w ili zatrzyj 
mania maszyny do je j ponowne
go uruchom ienia wynosi co na j
m nie j 25 m inut.

Dodać należy, że to nie jes’ 
wypadek odosobniony. Podob
nie szkodliwe postoje maszyn 
zdarzają się bardzo często. Po
stoje poważnie u trudn ia ją  w y 
konanie planów młodym, nie
dawno przeszkolonym robotn i
kom i są jedną z przyczyn nie
nadążania oddziału mechanicz
nego w dostawach dla montażu 
Oddział montażu w ostatnich 
dniach każdego miesiąca w yko
nuje swoje zadania w godzinach 
nadlicz.bowvch.

Nie trzeba cheba w yjaśn ia ł1, 
że ta „szturmowszczyzna“  daje 
ztę rezultaty.

Dlateao k ie row n ic tw o  oddzia
łu mechanicznego w inno  uproś- 
ció zaw iłe procesy odbioru 1 
przydzia łu robót.

Korespondent 
S T A N IS I AW  K U M E K  

Tokarz PFUM  — Pabianice

Tępe noże
j  Słaba praca oddziału mecha
nicznego i nienadążanie tego 
l^ d / ia lu  za montażem spow->- 
P r,Wane jest również innvnv 
f la k a m i. Oto np .sprawa nnż\ 
r ‘karskich Część noż.v fabryka 
FProwadza i co., do ich jakości 
T le ma specjalnych zastrzeżeń.
I Gorzej jest natomiast z nn- 
fPm ; oroduk- '.'•■■ nvrro w nar/.ę- 
r - '"W m p k u m . Noże te są 

r/ewążnie me naostrzone t 
tusim y je sami ostrzyć na szii- 

Bierce, tracąc przy tym  wiele 
p a s u .
I Dawniej noże produkowane

w PFUM  otrzym yw a liśm y do
brze naostrzone. Obecnie k ie
row n ic tw o widocznie me doce
nia faktu , że ostrzenie każdegi 
noża pochłania tokarzom 15 m i
nut czasu, który mógłby być z 
powodzeniem wykorzystań^ przy 
pracy na tokarce.

K ie row n ic tw o  oddziału me 
ehanicznego w łnno Jak na j
szybciej polecić na rzę il/iow n i 
całkow ite  wykonanie noży — 
wraz z w y iw tr/p n lrm  ich. 

Korespondent 
L F S Z IK  GRONCK1 

Frezer PFUM — Pabianice

przy ję ty  do PFUM robotn ik 
przechodzi trzymiesięczne prze
szkolenie. Źle natomiast, że po 
tym  przeszkoleniu n ik t się dalej
0 niego nie troszczy. A tymcza
sem pt> trzym iesięcznym  prze
szkoleniu młodzi robotnicy po
trzebują przecież dalszej opieki
1 pomocy. Brak te j pomocy jest 
n iew ą tp liw ie  jedną z przyczyn 
trudności m łodych robotników  
w wykonaniu planu.

Stąd też i zarobek tych robot
n ików  jest mały. A n iskie za
robki są powodem zwalnian ia 
się w ie lu  m łodych robotn ików  z 
pracy. Miejsce zwolnionych za j
m ują nowoprzyjęci. których się 
znów przeszkala jedynie na trzy 
miesięcznych kursach, nie dba
jąc potem o dalsze podnoszenie 
ich k w a lif ik a c ji.

Aby zahamować ten szkodliw y 
odpływ  przyuczonych robo tn i
ków. trzeba ich od razu po trzy
miesięcznym przeszkoleniu od
dać pod opiekę starszych, do
świadczonych fachowców, k tó 
rzy pomogą nowoprzyję te j m ło
dzieży pogłębić k w a lif ik a c je  i 
osiągnąć wyższe zarobki.

Za cały ten stan rzeczy pono-1

si odpowiedzialność nie ty lko  
dyrekcja , lecz również organ i
zacja zetempowska. Towarzysze 
z Zarządu Zakładowego ZM P w 
PFUM nie dostrzegają bolą
czek i trosk młodzieży. Nie dba
ją o to, aby przyuczonych na 
kursie robotn ików  otaczać lep
szą opieką techniczną. Nie w y
jaśnia ją je j również, powołując 
się na liczne przykłady, że i w 
PFUM można nieźle zarobić, 
jeśli się systematycznie podnosi 
zdobyte kw a lifika c je .

Dlatego też nie ty lk o  dyrek
cja, lecz, również organizacja 
zetempowska powinna przeciw 
działać szkod liw e j płynności za
łogi.

Korespondent 
EUG ENIUSZ RYD EL 

Tokarz PFUM  — Pabianice

DYR EKCJĘ P A B IA N IC K IE J  
F A B R Y K I URZĄDZEŃ ME
C H A N IC ZN Y C H  1 ZA R Z Ą D  
Z A K ŁA D O W Y  ZM P PROSIMY 
O USTO SU N KO W AN IE  SIĘ 
DO K R Y T Y K I K LU B U  KO RE
SPONDENTÓW .

R E D A K C JA

Inowrocławska Fabryka Sprzętu Rolniczego p rodukuje 16 rodzajów maszyn. n m in rjtnuchn- 
w y  do siania (na zdjęciu) parniki.. płuczki, roztrząsacie do wapna i Inne urządzenia u ła tw ia ją 
ce prace chłopa Załoga rytm icznie wykonu je swoje plany produkcyjne. Foto C AF

Młodzi na szybowcach i samolotach
Kolegę W łodzim ierza Korsaka

„ła p ie m y" przy insta lac ji e lek
tryczne j samolotu „Z lin -26".

Koleg i Korsak, członek PZPR 
i ZMP. svn mechanika p ra cu 
je w C entra lnym  Aeroklubie 
LPZ w W arszawie jako teehnik- 
e lek tryk . Na m iano przodowni
ka zasłużył sobie sumienną pra
cą. Systematycznie podejm ując 
i w ykonu jąc w 100 próc. liczne

Listy w sprawach ludzkich

Henryk Nazim czeka na odpowiedź 
Ministerstwa Transportu Drogowego i Lotniczego

W dniu 18 sierpnia br. »ab-1 niego oraz że pobyt i praca w 
solwent Technikum  Finansowe- K rakow ie  byłaby ci!a jego mat-

Jedną z najważniejszych 
przyczyn hamujących pracę w 
od .i/ia ie , mechanicznym jest

Większą opieką otoczyć młodych robotników
zbyt mała troska k ie row n ictw a 
o młodych robotników.

Dobrze jest, że każdy nowo-

go w K rakow ie  H enryk Nazim 
skierowany na podstawie naka
zu pracy do Ekspozytury G li
w ick ie j PKS, wystał list do De
partam entu K adr M in isterstw a 
Transportu Drogowego i L o tn i
czego w W arszawie z prośbą o 
przeniesienie stużbowe do pra
cy w K rakow ie , gdzie znajdują 
się jego rod7.ice i rodzeństwo.

Nazim prośbę swą m otywował 
tym . że ojciec, będący jedynym  
żyw icielem  rodziny, w yjecha ł o- 
statn io do sanatorium , a matka
0 słabym zdrow iu, nie może za
pracować na utrzym anie swoje
1 tro jga dzieci, uczęszczających 
do szkól podstawowych.

Nazim napisat do Departam en
tu, że obowiązek utrzym ania 
m atk i t rodzeństwa spadł na

Siadem nieopublikowanego listu

W sanatorium im. M. Buczka w Otwocku tłumi si? krytyk?
, P °t°w ie sierpnia b r do re- 

oakcj, wpłyną) lis t 0d n lz e g o
ko r^po nde n ta  tow M n " , 5«
M u f  ' ^ « ' “ Gum im.
V Buczka w O twocku W liście 

sh ih-tOVV.- B erkowicz k ry tyko w a ł 
w  " ku ltu ra lno -ośw ia to - 
oh-, na ,f ren'e sanatorium  oraz 
odpowiedzialnego M  te pracę

ki niezbędną pomocą. Prosi) 
również o jak najszybszą odpo
wiedź w swoje j meciet piącej 
zw łoki sprawie. Do Departamen
tu Kadr zw rócit się lis tow nie  w 
związku z tym  i jego ojciec.

Na próżno jednak czekali od
powiedzi. Do dziś dnia żaden z 
nich nie o trzym a! wiadomości z 
M in isterstwa.

Druga sprawa, na którą chcia ł
bym otrzym ać odpowiedź z M i
nisterstwa Transportu Drogowe
go i Lotniczego, to jest sprawa 
mego. niezgodnego z nakazem 
pracy, zatrudnienia przez Eks
pozyturę PKS w Zabrzu.

W ubiegłym  roku szkolnym 
ukończyłem W ydział Finanso
wania Przedsiębiorstw Trans
portowych przy Technikum  F i
nansowym M in is terstw a F inan
sów w K rakow ie

Departament Kadr M in is te r
stwa Transportu Drogowego i 
Lotniczego skierow ał mnie do

i .....8 Wręgę.
t ‘ s *-en »k ie ro w a liśm y  dosana -

num  im M Buczka w Otwoe- 
nio l ] i5ro*ką o wyjaśnien ie M i
ni.. "_1 tk.ak'rotnvch przypom nień 
rJ ,  otl 'i v m aliśrny jeszcze dotąd
odpowiedzi.
„  międzyczasie tow  Berko- 

K'7- nadesłał do redakcji drugi 
w którym  pisał m in .:

••W dnh, 2S V I I I  br zostało 
zwołane zebranie celem ornó- 
Jmenin mojego listu Na ze-
0 r a ' i i u  t y m  t o w  w i c e d y r e k t o r
stwierdził, że písame listów  

0 r &<i akr ii  nic nie daje, a 
£ l r Qę pisać należy przedtem 

omówić na zebraniu

M

na
koła ZMP  

... ryński, stwierdził  
<e to kie pisanie świadczy o 
r °zbi jackwi robocie z mojej 
strony i dlatego nie jestem 

m i a ri a retem poipca
fu n tac zono rni. że list do re

na

rzewud nic żacy 
tow fiu.*zi

0"dn
Tl , ,

dnkr j i  riąipży opracować 
-"b ran iu  i że powirtria wie

b ' ^  °  1ytn dyrekcja Po ze~ 
zaczęte sie ze mnie)r"r, iy

Cl I

Pisał do redakcji 
skrawy nie wygram...

b itjrnipriyić, że jeśli będę na
nigdy

— Droga Redakcjo. Z a j
m i j  się tą sprawa jak na jprę
dzej i stań w m oje j obronie 
Pomimo że zabraniają mi pi
sać do gazety, nie ulęknę się 
gróźb i berle nadal pisał <> 
naszych h rakach tak długo, 
aż zostaną z l ikw idowane“ .

W k ilk a  dni potem otrzym a
liśm y l i f t  od innego naszego ko
respondenta z sanatorium  im 
H- S aw ickie j w Sródborowie 
k 'O twocka, k tó ry  hv ł na tym  
zebraniu i potw ierdza fakty 
podan» w cytowanym  powyżej 
liście. Pisał on. m innym i.

„ U s t  kol. Rerkowicza. k tó
r y  wskazywał na braki i b łę 
du referenta ku l tu ra lno -o 
światowego stal się punktem 
obrad na zebraniu .. Zaczęła 
sie wielka otensyica na p i
szącego do redakcji o zlej 
pracy w sanatorium Zebra
nie zorganizowane na ternu1 
l istu do redakcji, obróri ło  się 
jedynie w k r y t y k ę  k u r e s p o n  
denta Kol  W-ępo m órcił 
ria tym zebraniu, ze Berk o- 
wir? jest szantażysta i nie
godny miana zetempnwcą, 
je  swoim listem sini zamęt i
n i e p o r z ą d k i  M o i m  z d a n i e m
zebranie miało na celu st łu
mienie k ry ty k i  i pokazanie 
pistar em u. że nie warto pisać 
do prasy“ .
Zarówno jeden lak I drug' 

list zasygnalizowały, ze w sana-

to rlum  tm, M. Buczka w O twoc
ku panuje atmosfera niesprzy
jająca rozw ojow i k ry tv k i,  że są 
tam ludzie usiłu jący tłum ić  k ry 
tykę. pr/eś!aduiąc koresponden
ta. Na miejsce w yjecha ł więc 
specjalny w ysłann ik naszej re
dakcji. któ rv s tw ierdz ił, że słusz
ną była k ry tyka  korespondenta 
Rerkowtcza. dotycząca stabei 
prarv ku ltu ra lno -ośw ia tow e j w 
sanatorium. Fakty te p o 
twierdza również protokół z ze
brania, na k tó rvm  om awiano 
list na«zegn korespondenta do 
redakcji, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
słuszna bvla k ry tyka  k o r e s p o n 

denta Rerkowicza. dotycząca sła- 
hej pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j 
w sanatorium .

Celem ukaran ia w lnny rh  
tłum ien ia  k ry ty k i I utrąca
nia korespondentów w sana
to riu m  tin. M. Buczka w 
Otwock u, przekazujemy po
wyższą sprawę do M in is te r
stwa Zdrow ia oraz do 7,a- 
rządu Wojpwód/.KIego 7.MI‘ 
w Warszawie Równocześnie 
prosim y o powiadomienie 
redakc ji o podjętych kto- 
kach.

3. Z IE L IŃ S K I

prany w Ekspozyturze PKS w 
Zabrzu w charakterze referenta 
finansowego z uposażeniem po
czątkowym  według grupy V „ f “ .

Po przybyciu na miejsce oka
zało się, że w Ekspozyturze 
Zabrsk ie i nie ma wolneaó 
etatu referenta finansowego 
K ie row n ic tw o  Ekspozytury za
tru d n iło  m nie wiec. w brew  
nakazowi pracy, w charakterze 
księgowego m ateriałowego z u- 
prsażemem grupy niższej, m ia
nowicie Va ,.f“ .

T rudno ptwiedz.ieć, abym był 
z tego zadowolony.

Zapytu ję na łamach „Sztan
daru MhsJych“  M in is ters tw !' 
T ransp irtu  Drogowego I lo tn i 
czego, po co Departament Kadt 
skierował mnie do pracy w Eks
pozyturze Zabrskie j PKS, sko
ro tam me ma dla mnie m ie j
sca i me jestem zatrudniony 
zgodnie ze stanow iskiem  i upo
sażeniem wskazanym w nakaz-ie 
pracy?

Korespondent
H. M A RS/.A I . IK  

Zabrze

Tbei Tie<1ctkty¡fp ■ tfrrusttJtUzu/il/Crz.yo

M A G IC Z N A

Do k ó łe k  podane) f ig u ry  w p i
sać 7 w y ra z ó w  o pon iższych  zna* 
ezenlach ta k . aby m ożna te b y ło  czy. 
tć ć  je d n a k o w o  .p raw oskośm e  w gó 
tę  i p ra w o sko śn ie  w dól.

Z naczen ie  w y ra z ó w : I) O kres  cza 
su w h is to r i i .  2) P ole u p ra w n e  n r  
w a. 3) O g łoszen ie  s ta n u  g o to w o ść1 
b o jo w e j. 4) D iiża  te d ń oś tką  w o l 
-ka  5t tn a c z d : nazwa, 6) M¡Cisco- 
w  ość na l in i i  W arszaw a — O tw o ck  
J) Z a im e k  osobow y

(E. P ło c łó s k ł — Poznań)

F I CHI IIA

R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad s y ła ć  w 
te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  oka 
zania się n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji z d o p is k ie m  na kopercie  

R o z ry w k i u m y s ło w e " , W śród  C z y 
te ln ik ó w , k tó rz y  n a d e ila  p ra w id ło  
we ro z w ią z a n ia , roz losow ane  zo
staną n a g ro d y  ks ią żko w e .

zobowiązania, pociągnął za sobą 1 
innych pracow ników  C entra lne
go Aeroklubu

— Praca moja bardzo rrii 
odpowiada  — m ów i Korsak — 
Już od najmłodszych lat in te
resowałem się e lektrotechni
ką; po skończeniu technikum  
rozpocząłem pracę w A ero k lu 
bie. W pracy swojej często na
potykam na zagadnienia m a
ło m i jeszsze znane, jak np 
obsługa i działanie radiostacji, 
zabudowanych na „Z l inach"  
To jednak dodaje m i bodźca 
do pracy nad sobą i  pogłębia
niu zdobytych w szkole uńa- 
dom ości
Dodać należy, że kol. Korsak 

zna jdu je  również czas na szko
lenie lotnicze, jest bowiem 
skoczkiem spadochronowym i 
pilotem  samolotowym.

Lofnio ftoo pociągało mnie  od 
dawna Chcę je poznać nie t y l 
ko od strony technicznej, ale 
także z kabiny pilota.
— Wasze zam iary na p rzy

szłość?
— Chcę nadal pracować w  

Aeroklubie  i latać Marzeniem 
moim jest zmienić pracę me
chanika na pracę ins truk to ra  
pilotażu.

-kr

Jak można porozmawiać z 
kol. Hcnelewsklm ? — zwracamy
się do dyżurnego ins truk to ra  na 
starcie.

— Zobaczyć go owszem, mo
żecie, lecz porozmawiać *na ra 
zie nie — m ów i nasz rozm ów
ca. śm iejąc się i wskazując rę
ką na grupę samolotów1 „Z liń " . 
tworzących na niebie szyk 
.schody" D ow iadu jem y się, że 
Hencłewski jest zdyscyp linow a
nym  pilotem , wyróżnia jącym  
się ta k  w la tan iu , ja k  i w p ra 
cy społecznej.

Oczekujemy na Hencłewskie- 
go na starcie, przyg lądając się 
lądu jącym  tró jka m i „E linnm " 
Wreszcie z jednej l  maszen 
która przed chw ila  zakob-wala 
rta m ie lsre postoju, wysiada kol. 
Hencłewski

— Jak wam dzis ia j poszło?
— Dobrze Cała nasza grupa 

latała dzisiaj wzorowo
Hencłewski syn robotnika, ma 

26 lat. Od dawna jest członkiem 
ZM P i P a rtii Szkolenie lotnicze 
rozpoczął w 1340 roku Od szy
bowców W ch w ili obecnej po
siada Srebrną Odznakę. IV  sto
pień wyszkolenia szybowcowego 
i warunek do Z ło te j Odznak) 
Szybowcowej Ogółem na szy
bowcach w y la ta ł oko ło  70 go
dzin.

— A jak  wam  szło szkolenie 
siln ikowe?

Nagrody autorski«
U C. Kołakowski — Dąbrówką

k /M ako w a  Maz - -  za magiczne fi 
aury w ot ?49.

2) M. Ot»o/.a — Bulowice, p-ta K e 
ty — za Insnsryf W m  751,

3) J. W i lk  — Oizcckp ul Załącz  
ka 2 — za magiczna gwiazdę w nr
J52.

4J T. Możejko — NVsa Ul Ż e ro m 
skiego U -  za kołówkć w ni 752.

5j W G a w ry lu k  — Warszawa, ul 
BJIbląska 15» -  za togogryf w nr  763.

1» Z. S zw e j — D a le k ie , p -ta  M n*.
ko rzew  — za In g o g ry f w t i r  7fi3,

7) R P ła s te w -k l — W o js ła w ic e  
D-ta K o z ie g ło w y  -  za zadan ie  m a te 
m a tyczn e  ,v n i 790.

8J A . W onko  — S łuDsk, u l K n la  
ztewtoza ?*ż -  ża rebus w n r 191.

9) l. A rm lin a rs k a  l n  M a rc in ia k
— PGR Os.i\va S 'eń y iw  W schowa
— za ko iO w kć  w nr 795.

Hi W Staszrzvńsk! — Wrocław  
u l O b r p o k o lu  23 — za zadan ie
p rz y ro d n ic z e  w  n r  797.

— O, fo stara historia. — 
m ów i Hencłewski — Lotnic- 
two pasjonowało  mnie od da
wna Początkowo poznawałem 
je budując modele samolotów 
Wreszcie, jak już wiecie, za
cząłem w  lb4f> roku latać, a 
obecnie jestem studentem U 
roku Wydzia łu Lotniczego Po
l i techn ik i  Warszawskiej Od 
dawna marzyłem o budowa
niu samolotów no których la 
ta l iby  m oi koledzy w  Aero
klubach L ig i  P rzy jac ió ł Żoł
nierza i  w wojsku. Marzenie 
to spełnia się...

•kr
Obok hangarów przechodzi 

w ie lokrotna rekordzistka Polski 
i świata, p ilo tka  Centralnego 
Aeroklubu LPŻ  w W arszawie — 
Wanda SzctTtplińska.

Koleżanko Wando! Powiedz
cie nam coś o swoim szkoleniu 
i ustanow ionych niedawno re
kordach — zwracam y się do re- 
kordzis tk i.

— Szkolenie rozpoczęłam w 
194& roku  — m ów i Szempliń- 
ska — W latach 1949— !9ńd 
uzyskałam I I  i I I I  stopień w y 
szkolenia Pierwsze poważ
niejsze wyczyny wykonałam  
w roku 1951 Uzyskałam za 
me Złota Odznakę Szybow
cową
Wandzia Szemplińska ma o- 

becnie 21 la t. test zetempówką 
i m is trzyn ią  Polski w szybow
n ic tw ie  na rok 1353 M im o ba r
dzo młodego w ieku, jest już in 
żynierem  lotn iczym .

•k
Najm łodszym  pracow nikiem  

Centralnego A erokluhu w LP?. 
w W arszawie jest 17-letni F ran
ciszek Pogorzelski. svn robotn i
ka z Siedlec. Franek, m im o że 
pracuje w A eroklub ie  zaledwie 
k ilka  miesięcy, jest Już przodu
jącym mechanikiem.

— Po ukończeniu 1 klas 
szkoły podstawowej w Siedl
cach. W których już od 1943 
roku byłem członkiem Powia
towej Modelam i Lotniczej 
L P / ’.. zapisałem się w bieżą
cym roku na Kurs Młodszych 
Merhanikójp Lotniczych zor
ganizowany p-zez Ligę Przy
jació ł Żołnierza w M ra 
górnie. Kurs ukończyłem z 
w yn ik ie m  bardzo dobrym  i 
rozpocząłem pracę na lotn isku  
w  Warszawie Moim na jw ię k 
szym marzeniem jest wstąpić 
w przyszłym roku do Tech
niczne] Szkoły W ojsk Lo tu i- 
czych

' Proste i realne są marzenia 
Franka, k tó ry  zapewne już za 
k ilk a  lat będzie of i cer ern nasze
go odrodzonego lo tn ic tw a

ANDRZEJ Z IF M IN S K !

Miesiąc racjonalizacji 
we Wrocławskiej FUM
We W rocław skie j Fabryce U - 

rzadzeń Mechanicznych — za
kończy! sie miesiąc rac jona li- 
zsejt. Zadaniem miesiąca było 
jeszcze bardzie j spopularyzować 
wśród załóg: ruch wynalazczoś
ci.

Dowodem szerokiego zaintere
sowania miesiącem racjonaliza
c ji jest fakt. ze do 30 września 
wpłynę ło już 153 p ro jektów  u -  
sprawmeń produkcji.

Szczególna aktywność przeja- 
wia młodzież. Na 80 w niosków  

; rozpatrzonych przez komtsje ra- 
! ctonalizatorska b lisko  50 proc.
. należy do mtodz-eży.

Wśród m łodych racjonaliz.a- 
. torów FUM -u szcżegó’ me w y- 
! różnią sie przodownik pracy 

zętempowtec Jan Śmiech. W ra 
mach mies;ąca zgłr>sił on tO 
yniosków raclonahz.atorskich, 
które już zastosowano w pro
d u kc ji Zorganizował on również 
brygadę robotniczo - inżynierską 
oraz na każdvm kroku  zachęca 
swych towarzyszy do usprawnia
nia produkcji.

3 Z.
W rocław

Starosłowiańska łódź 
wyłowiona z Bałtyku

Załoga traw le ra  „Polesie" W 
czasie połowów na morzu Bał
tyck im  w y łow iła  na głębokości 
82 m łódź, k tórą rybacy prze
w ieźli do Muzeum Pomorza Za
chodniego. W dziale m a ryn i
stycznym Muzeum stwierdzono, 
że jest to rta (prawdopodobniej 
starosłowiańska „d łubanka " z 
X w ieku, wydrążona w  pntu 
dębowym. Jest ona około 4 m 
długa i około 90 cm. szeroka.

Otlbudoiua zabglkóiu  
uj Rzeszoujskiem

Na terenie woj. rzeszowskie- 
e o  p m v u * r i /o n a  je s t s z e ro k a  aK * 
ej« ochrony i odbudowy zabyt
ków.

O dnaw iany )est m. ta  try p 
t y k  ao n ck t i- XV  w ieku w Po- 
ło m u  rx>w. r/.esjowskiegb oraz 
po lichrom ia kościoła arewmiane- 
uo w B inarow ie pow. gorlick ie- 
ao. odnaw iany Jttłt na
w ie ty  koścu>ła popt}ar>ki«*ao w 
H/eszowie oihz przeprowadzana 
iesT dl« celów naukowych in - 
w en ta rw ac ja  pom iarowa 14 o-
b iek t^w  hi«u>r vc*7nvch. lak cer
kw i, kościołów i dw orów ,

33 nowe wiejskie punkty apteczne 
na fOpolszczyżnie

Na wsi opolsk ie j stale wzra
sta sieć punktów  aptecznych. 
Od mata br. do c h u tlt  i.beonej 
po« stały na Opulszczyżnte 33 
onwe, dobrze wyposażone punk
ty-

P lacówki te, oprócz zaopatry
wania ludności w ie jsk ie j w leki, 
posiadają na swym  składzie 
wartościowe odżyw ki, m ateria
ły opatrunkowe, środki służące 
do rwalczenia szkodników t pa
sożytów oraz środki dezynfek
cyjne.

Do dobrze pracujących punk
tów aptecznych na Opolszczyż- 
nie należą m. Irtn. punk ty  w 
Krzanow icach, Rudach, K ośn i 
Raci!>or«klrJ i Jasienicy Dolnej.

W naibltższyrn czasie zostaną 
uruchomione dalsze placów ki 
19 Przylesiu I Lubszy w  pow ie
cie hrze-k im . w Racławicach 
śląskich I w Moszczance na te
renie pow ia tu prudn ickiego o- 
raz w Dobrzeniu W ie lk im  koto 
Opola.

P K O h l U N  R A I H O W  V
n a  dz ień  24 p a ź d z ie rn ik a  1933 r .  

(sobota)
P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14 00, W ia 

dom ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21 00. 23.50.

5.30 A t id y d a  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y  w  w y k . O r
k ie s t ry  R ozgł. S zcze c iń sk ie j P. 
R. nod. d v r . W la dv« ła w a  O ó- 
rz y ń s k ie g o . 6 00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  R a d ło w y , 6.15 
M u z y k a  pora n n a , 6.50 M u z y k a  
lu d o w a . 7.20 M u z y k a  poranna , 
o oo M u z y k a  o o e rn w a . « 55 
P rz e rw a , M.05 In fo rm a c je , 14 10 
A u d y c ia  d la  k l I — TI. 14.30

A u d . d la  k l.  V I.  15.00 C z a jk o w 
s k i: Z p ó r  ro k u  gra P io tr  L o - 
boz. — fo r te p ia n , 15.10. ..Radość 
M a k a ra  II ,lic z ą “  — o o o w ia d a - 
n ie  Eugen iusza S za tro w a . 15 30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.00 Z c y k lu :  
..P ieśn i n a ro d ó w  ZS R R “  w  
w y k . P a ń s tw ow e go  U k ra iń s k ie 
go Zespo łu  L u d o w e g o  pod d y r , 
G rzegorza  Si e ro  w  k i, 16.20 U - 
tw o ry  F ra n c iszka  L e h a ra . 17.15 
R p c ita l s k r r v p r n w v  W oiTdy 
W i łk o m ir s k ie j ,  17.30 „N a  w a r 
sza w sk ie j f a l i “ . JJ.55 ..Ze SVK)V- 
tu “ , 18.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 
18 30 A u d y c ja  o ś w ia to w a . 18.40 
..Z rzedność 1 p rz e k o ra “  k o m e 

d ia  A . F re d ry  w  o p ra c o w a n iu
i -reżyserii Z. K o p a l k i. I9-3C 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 20 00
„ P r z y  sobocie  po  ro b o c ie “ , 
21.26 W iadom ośc i s p o rto w e , 
21.36 M u z y k a  taneczna . 22 00 
„ W ó j t  W o lb o rs k i“ , ode. pow , 
A n n y  K o w a ls k ie j,  20.20 P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ie c h  
śp iew a  W i w ie ją  G ro m o w a . 22 40 
M u z y k a  taneera  w  w v k  s o li
s tów  i O rk ie s tr y  T a n e czne j 
R ad ia  W e a ^ rs k ie g o . 23.10 M u 
zyka  na d ob ra n o c  

S zczegó łow y n -n g rs m  a u rfv - 
c.1 i zam ieszcza ty g o d n ik  ..R ad io  
j  Ś w ia t“ .

w
M im

J h k u m d fs  fy fc r - K ifk k i 24)

P O W I f S C  F l t M O W A

O śnieżone w . e ^ l f Ä " ^  sie t r o n m .  W śróa
* a b u ó n » r f  N te t ^ v  W u o ^ n e i  0Ä e  ¿

S /v m é *  o r z e - „ r t ,  80 ku n a t.cM C . ch łopa  K -A rv sz.ep-ze- .. tn w .c r .y « . Rub«1»n „  
n e e d le  p rzem vs tnw e  pod W arszaw a S zvrnek Rlc»ia« q w v ó v w » do

vv ie d n e “ ? fa b rv k  U p roa u  now eec zvc la  w ita  S zvm ka  ta le rn o lcza  śm lefC  m o- 
ro b o rn ik a . M a lin o w s k ie g o

“za wj
m it er
vvru-t i 
W idzi
chócl>
Rok 1952 
prat 
dest w ^ u T  . »  T n ir ^  ^  ; o = V

sUik w e t« « .,«  Sn p ie ta  w ó d k i oraz n a m a w ia ła  Sn krnS zteży  Pod w t) lv w e m  zleso
* 1 '  kie aport o p ie k ł m , i* - e r  D.-o»vóakl»1 k tó ra  In te re so w a ł»  alę
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ćowat kręci głową oszołomiony I 
c,pkąw inny.

■— A do ¡¡cha! Takie  buty?

ra-

wzrusza ram ionam i.
nalega;

pt-o-zę clę, mam do

Późnym wieczorem Szymek siedzi
hTzy okrńe. Uo pnknju zagląda niedaw
ny znajomy! w łaściciel jesionki.

Zobaczywszy S/yrnka, podchodzi do 
niego.

— Ty, chodź na moment!

Biela
Kowal
— Człowieku, 

ciebie sprawę.
Szymek nie chcąc budzić zbytniego 

zainteresowania współlokatorów podnosi 
sie I wychodzi na korytarz.

Kowal, uśmiechając się niemądrze, 
pow iada:

_  s iu rh a j no, jakiś tw ó j krew ny, 
w inek czy dziadek, spotka) mnie na 
drodze I m ów i: „Chłopak, znasz S/.ym-

ka Bielasa? To załatw  ml drobną p r/y -  
słusę: zanieś tó B ielasowl, bo ja się 
bardzo śpieszę1“

— Co ty kręcisz! — przerywa Szy
mek. — Od żalem ci jesionkę, prawdó? 
A podszewkę, to nie ja podarłem, do
stałem już taką.

— Nie. w idriez. bo tego... m ruczy 
•tro p io ny  kowal. Potem wyciąga trz y 
many za piór ami zn.-s/onv i purer \va- 
ny płaszcz, I daje Szym kow l ze sło
w am i:

— Może pr-vm ierzvsz? Bo ja ńlby 
* tego, przodownik jestem I w  tak im

czymś już nie i. oaę... A ty... na razie.., 
Póki przodownikiem  nie zostaniesz,...

— Zabiera j się y tym ! — groźnie mó
w i Szymek.

Kow al zm artw iony 1 zakłopotany, pro
ponuje:

— To pożycz ode mnie, proszę clę 
kolego, co ci szkodzi, pożycz., pr/ecleż 
pożyczyć możesz, n nie? Moja babcia 
ma budkę z ciuchami, ma tam 1 kl, 
tysiące, co ja mówię, dziesią tki tysięcy 
takich jesionek' Jej to nie robi różnicy, 
słowo daję '

A S/.ymek z nienawiścią:
— Zjeżdżaj, tv i„ .  7.robiłeś ze mnie 

złodzieja!... Z lud /le ją ! I to przy lu 
dziach!

Kowal, odetchnąwszy, rozpogadza *lę:
— Acha, ty o tym. No, nic się nie 

m artw . wszystkó Jej wyjaśniłem . 
I w ogóle...

— Co w ogóle? — m ówi Szymek ła
godniej.

— W ogóle nic... A le  óna m ów i, że

tak ie j zdolnej bestii jeszcze nie w i
działa.

K ow al narzuca Szym kow l na ram io
na swój ptaszę? I szybko opuszcza ba
rak.

Szymek pociera dion lą górną wargę 
i unosi b rw i.

Początek przerwy obiadowej na od
dziale.

Drożyńska szybko, nawet jakby nie
co za szybko, podchivlzi do Szymka.

— Blelas! — m ów i ostrym  tonem, 
starając się przybrać lak najsurowszy 
Wyraz twarzy,

— Jestem, pani majster.
— W czoraj I dzisia j odrzucił! przy 

ko n tro li m lędzvoperacy)ne1 sześć sztuk 
Waszych wałków.,, Zes/.meleowane. 
Cz.tery noże zepsuliście od wczoraj...

*— W ysiadły — usprawledliw-ta się 
Szymek — Taka to i produkcja. W ia
domo. wyścig...

Drożyńska nabiera oddechu 1 nie pa
trząc na Szymka m ów i:

— Ro na naradzie k ie row n ic tw a byl 
wniosek... Zęby was przenieść na w ła 
sna kartę... A le nie wuern... Opuściliście 
się, Blelas, Żfle p iscu|erle . Szmelc! B ra
k i1 A tak dnprze zaczynaliście... Znu
dziło się wam?...

Szymek wzrusza ram ionam i. Jest 
w rym ruchu więcej żalu niż złości.

Dmzv ń-jta pyl» cicho:
— Bielas, co się z wam i dzieje? Cze

mu ww tak?... Chorujecie?
Szymek ociera szmatą ¿auliwionę dło

nie. Mruczy:

— Każdy ma swoje k łopoty, pani 
Drożyńska... A tu, o byle watek, zaraz 
gadanie...

Dziewczyna szybko podnosi głowę:
— Jesteście bardzo głodni?
— No. nie lak z,nów bardzo...
— Chodźcie' — rozka/u te D rożyń

ska — Raz nte zje1 te obiadu.
Bierze z b iura swoją cerowaną k u r

teczkę I wychodzi razem z Szymkiem 
z oddziału. Po drodze m ija ją  inżyniera 
Karolczaka.

Bielas w tym  m om encie/przyspiesza
kroku.

........
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Montaż ciągników .
Drożyńska, prowadząc za sobą Szym

ka. podchodzi do lednego ze znajomych 
'm ajstrów , starego towarzysza p a rty j
nego.

Pyta się go o coś na ucho..
Tam ten pokazule trak to r, opuszczony 

w łaśnie przy pomocy dźw igu na beton
podłogi.

Drożyńska z Szym kiem  podchodzą
bliżej.

T rak to r już stoi na betonie. Przed pa
ru m inu tam i został zm ontowany 
i sprawdzony, teraz ma się odbyć 
pierwsza jazda kon tro lna. Długo trw a  
zapuszczanie sttmka.

Szymek z rękam i w kieszeniach, 
z kwaśną m iną I papierosem w kąc ie - 
ust, nie odzywa się przez cały czas.

Drożyńska rozm awia z robotn ik iem , 
w ym ien ia ją  jakieś uwagi, śm ieje się, 
widać, że jest podmeetna.

Wreszcie — gotowe C iągnik, podska- 
ku iąc jak w ie lk ie  zwierzę, czeka na 
włączenie bipgu przez, kierowcę.

Dziewczyna woła coś do Szymka. ale 
huk m oloru rtte po /w s la  mu tego do
słyszeć. Drożyńska musi niemal ustami 
dotknąć jego ucha.

— Słuchajcie, Bielas. wiecie, co to 
jest? — krzyczy, klepiąc błyszczący 
trzon kie row nicy. — No wiecie, czy me
wiecie?

— Takie do kręcenia...
— Nie takie do k ię ren ia . nie tak ie ! 

To jesf watek k ie row n icy 8312, k tó ry  
w ykonaliście wczoraj rano.

(c, d. n.j
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un.eść tozlam  w __szere-t szeregów ludzi pracy i wzmoże- ■ la się stopniowo Azja, która od [wszystkich rodzajów  i wszyst-
związkowe i osłabić s iły  [ nia jedności 

.robotniczej, do w a lk i o j wskrzeszaniu
S „ ¿ ChWal0? °  j.ednornt-vś!n.ie Poprawę w arunków  życia, w o - c iw ko przygotowaniu agresji

a k c ji przeciwko | w ie lu  w ieków znajdowała się 
faszyzmu, prze- j pod jarzm em  obcych sił Powala

Przedstawiciele Polski i GSR w Komisji Repatriacyjnej 
bronią litery i ducha postanowień rozeimowych w Korei

PE K IN . Agencja Nowych Chin opub likow ała oświadczenie zło
żone przez, przedstaw iciela R epub lik i Czechosłowackiej w kom i
s ji repa triacy jne j państw neutra lnych w  Korei, ambasadora Ua- 
dtslava Simov!ca, korespondentom aeeneji Nowych Chin i K o
reańskiej C entra lne j Agencji Telegraficznej w związku z opusz
czeniem przez przedstaw icie li Polski i CSU posiedzenia kom i
s ji repa triacy jne j państw neutralnych.

rezolucję o sy tuacji w lia n ie  
Kcngres wyreża solidarność z 
ira ńsk im i masami pracującym i 
w alczącym i o wolność i n iezaw i. 
słość.
_ Delegaci jednom yśln ie uchwa

l i l i  rezolucję, potępiającą układ 
w o jskow y m iędzy Stanam i Z jed 
noczonym i a katem narodu h i
szpańskiego — Franco»* 

Następnie Kongres zaaprobo
w a ł tekst orędzia do b o jo w n i
k ó w  o sprawę mas pracujących 
i  o niezawisłość swych kra jów , 
do bo jow n ików  w trąconych do 
w ięzień i  będących 
prześladowań.

W  osta tn im  dn iu  obrad

bronie praw  dem okratycznych i 
związkowych, do w a lk i przeciw 
ko zsa-ożeńłu pokoju na ca
łym  świecie.

W zakończeniu orędzia czyta
my:

Jedność dzia łania może dopro
wadzić klasę robotniczą do no
wego etapu, etapu zaufania i po
stępu; może przynieść w ie lk ie  
zwycięstwa, poprawę w arunków  
bytu i u trw a len ie  pokoju m ię
dzy narodam i.

Zjednoczona akcja mas p ra 
cujących we. wszystkich kra- 

obiek tern i '*acil s tw orzy ludzkości szczę
ś liw ą przyszłość.

Uczestnicy Kongresu w a tm o  
j sferze niebywałego entuzjazmu 
| jednomyślnie uchw a lili rezolucję 
{ ..w sprawie! zadań zw iązków za- 
i wodowych w walce o rozwój 
i ekonomiczny i socjalny, w obro- 
j nie niezawisłości narodowej i 
swobod dem okratycznych w

kich k ie runków , aby walczvć: 
— O podwyżkę płac. zm ntej- 

!o nowe w ie lk ie  mocarstwo — s/enie podatków i z lłkw idow a- 
Chińska Republika Ludowa, nie bezrobocia.

PARYŻ. — W dn iu 22 paź
dziern ika na przedmieściu Pa
ryża Drancy rozpoczęły się ob- j 
rady plenum K om ite tu Cen- j 
tralnego Francuskie j P artii Ko- j
munistycznej. Porządek obrad I , . . . . . . . .  . . . . ,
przewidu je referat jaequcs D u -; kom petencji kom is ji repa tnacy j- | przym usowych dla przełamania

: — ; państw neutra lńycn oraz

Jak wiadomo, porozumienie o [ sowania niezbędnych środków

która wraz ze w szystkim i ń iiłu  
jąeym i pokój siłam i świata bro
ni w ie lk ie j sprawy pokoju, bez
pieczeństwa między narodowego narodowości i w ieku 
i niezawisłości narodowej Na
rody W ietnam u i Japonii. Ma- ' teinpa_pracy 
la jów  i Indonezji, B lisk ie g o : _

rlos — „Zadania p a rtii komu- terroru . Tymczasem na P ’s;e-

— O wcielenie w życie zasa
dy „za równą pracę — równa 
płaca” , niezależnie >d płci. ra s y ,

— O zniesienie nieludzkiego

nistycznej w walce o ca łkow i- ! przepisy proćeifury dotyczące ąk- i dzeniu kom isji repatriacy jne j 
tą zmianę p o lity k i francusk ie j”  j c ji w yjaśn ia jące j przew idują, że !

kra jach kapita lis tycznych i ko- ; Wschodu. A fry k t i A m eryk i f.a-

oraz re fera t Augusta Lccncura 
— „Podnieść na wyższy poziom 
działalność p a rtii kom unistycz
ne j” .

Obrady trw ać będą 2 dni.

Ion ia lnych".
Rezolucja dotycząca trzeciego j 

punktu porządku dziennego, t j 
„■rozwoju ruchu związkowego j 
w kra jach kolon ia lnych i pół- 
ko lon ia lnych“ . została zasadni
czo również uchwalona, jednak-

Trzeci Ś w ia tow y Kongres i że na propozycję delegacji Tunt- 
; Zw iązków  Zawodowych uchwa- j su ostateczną redakcję te j rezo-

kow ych i wszystkich członków 
zw iązków  zawodowych nie ; 
wchodzących w  skład SEZZ

Przed zamknięciem Kongresu 
przemówienie do ciele-

v ł tw a j t / n u  ł u w i u w  ust, O iw a r i "  i - ,  . A ■ , ~ ...... ^  ^ J', j 1
do wszystkich organizacji zw iaz. • h\  ro™ ? z sk ie row any do iuc ji Kongres powierzy! Sekreta-

J ' ' robotn ików , robotn ic i Zw iąż- j piatowi SFZZ.
ków Zawodowych Europy, w 
k tó rym  w zyw a . się. masy pracu-

. . . . . . . .  , . | iące do wzmożenia czujności wo-1 kró tk ie
W uscie tym  nawołu je  Kon- i bec knowań p o d żega czy  wo- 

gres do występowania prze- I jennych
c iw ko  tym , którzy pragnęli - 1 A pe l naw ołu je  do zw ieran ia  torio.

Manifest III Światowego Kongresu Związków Zawodowych
walczą w  obronie swych praw.

i-iósk ic j walczą odważnie o swą 
wolność i niezależność

Ludzie pracy • wszystkich k ra 
jów * Mężczyźni i ko b ie ty1 Od 
was. od waszej jedności, od wa
szej w a lk i zależy poprawa w a
runków  bytu prostych ludzi, z.a- 

■ leży u trw a len ie  pokoju na ca- 
I tym świecie, pomnożenie osią
g n ię ty c h  przez was sukcesów 
i W ytrw a ła  wa lka narodów o po
kój dala już pierwsze w vm ki 

i Ustał przelew k rw i w Korei. 
¡Setki m ilionów  -mężczyzn i ko-

W IED EN. I I I  Św iatow y Kon- ; 
gres Zw iązków  Zawodowych ; 
u ch w a lił m anifest, w którym  j 
czytam y;

Robotnicy i robotnice, pracow- j 
n icy fizyczni i um ysłow i wszyst- | 
k ich k ra jów , drodzy towarzysze [ 
i  przyjacie le !

P rzybyliśm y tu z 79 k ra jów  ; 
na I I I  Św iatow y Kongres Zw iąz
ków  Zawodowych. Reprezentu- \ 
jem y 88.600 tys. zorganizowa
nych robotn ików  i pracow ników  j 
um ysłow ych wszystkich przeko
nań politycznych, wszystkich ! 
ras, narodowości i re iig ii.

O pracowaliśm y wspólnie,
sposób dem okratyczny I uebwa- | o u trw a len ie  pokoju, 
liliśm y program w a tk i, stano
w iący wyraz, dążeń wszystkich
ludzi pracy do dobrobytu i po- j kich kra jach kolon ia lnych, 
koju.

atów. i gości wygłosi! przewini- j b;eł odpowiadają na apel Swia- 
[ nicz.ący ŚFZZ Giuseppe di V it- | 'ow e j Rady Pokoju w spraw ie

pokojowego rozwiązania wszyst
kich spornych problem ów m ię
dzynarodowych.

Są jednak na świecie Siły. k tó
re przeciw staw ia ją  się odpręże
niu m iędzynarodowemu S iły  te 
uzbra ja ją  Niemcy zachodnie oraz 
przekształcają je w główne 
ognisko agresji w Europie i 

w i chcą udarem nić pokojowe ure-

O wprowadzenie jak n a j
szerszego systemu ubezpieczeń 
społecznych.

— O zniesienie ustaw anty ro
botniczych i o zagwarantowanie 
praw zw iązków zawodowych

— O zmniejszenie w ydatków  
na zbrojenia i o zużytkowanie 
uzyskanych w ten sposób sum 
na <elc pokojowe» na rozwój 
gospodarki i k u ltu ry .

— O to, aby Organizacja Na- | 
rodów Zjednoczonych przestrze
gając postanowień sw ej K a rły  j

¡w róciła  do swej w łaściw e j ro li.
do w ykonyw an ia  swych zadań, j s t w i e r d M <  że wietnamska arm ia 
polegających na popieraniu po
ko jow e j współpracy między na
rodami,

Robotnicy i robotnice wszyst- j ponad 
kich k ra jów  i wszystkich zaw o
dów* Nie zapom inajm y o cięż
k im  doświadczeniu d rug ie j w o j
ny św iatow ej

52 tys. żołnierzy sbac li 
interwenci francuscy 

w Wietnamie
PE K IN . — Agencja Nowych 

Chin donosi;

O fic ja lny  kom unikat w ie tn a m 
skiego dowództwa naczelnego

w ciągu 9,0 dni każda ze stron 
ma prawo prowadzić akcję w y
jaśniającą wśród żołnierzy i o- 
ficerów. którzy znajdow ali się w 

i n iewoli d rug ie j strony i zostali 
! przekazani pod opiekę kom isji 
repa triacy jne j państw neutral- 

! nych.

i Kom isja zdecydowała jedno
m yślnie. że gdyby jeńcy wojenni 
wskutek te rro ru  ze strony agen
tów lisynm anowskich i kuom in- 

[ tangowskich zmuszeni by li do

państw neutralnych w dniu 19 
października n iektórzy członko
wie kom isji, wbrew powziętym 
uprzednio .jednomyślnie uch war 

I tom, przeciw staw ili się zastoso- 
[ waniu przymusu wobec agentów 
] lisynm anowskich. którzy unie
m oż liw ia li jeńcom narodowości 

i koreańskiej wy jście z obozu dla 
I wysłuchania wyjaśnień.

W zakończeniu ambasador Si- 
i movie stw ierdził, że z chw ilą , 
i gdy kom isja repatriacy jna 
I państw neutra lnych będzie m ia
ła możność spełniania swych za-

pozostawania w obozach i nie i dań, zgodnie z postanowieniam i
mogli udać się na miejsce ud/.ie- 

j lania wyjaśnień, to wojska h in 
duskie będą m ia ły  prawo zasto-

i ludowa w ciągu 12 miesięcy — 
s do 21 lipca 1953 r. rozgrom iła 

32 tys. żołnierzy prze
c iw n ika  w delcie Kz.eki Czer
wonej, z czego 10.550 zastało 
wziętych do n iew oli. W tym  o-

układów m iędzynarodowych —- 
delegacja czec bos’ o wacka weź
mie udzia ł w }«*i nra-a'-h.

WSÂR335ZÏŒBŒEÏSSW

We wszystkich kra jach świa- 
j ta kapitalistycznego, we wszyst-

W krajach pozostających pod 
jarzmem w ie lk iego kap ita łu  ma-

[Stanach Zjednoczonych, w Ja- I guiowanie problemu koreań- 
ponii, w G recji, w H iszpanii, w jsktego O dbudowują one potęgę 
Indonezji, w M aroku oraz we j m ilita rn ą  Japonii która staje się 
wszystkich kra jach Środkowe- [na jw iększą bazą wojenną na

s.y pi ącujące nie chcą już d łu - ; jj0 Wschodu i A m eryk i La riń - 
ż.ej żyć w nędzy, w niepewno
ści i głodzie, nie chcą bezrobo
cia, ucisku i lęku przed wojną 
Masy pracujące jednoczą się i

skie j wzrasta o lbrzym ia  fala 
w a lk i robotn ików  o swe prawa

Ruch narodowo - w yzw oleń
czy wzmaga się w kra jach ko-

' D alekim  Wschodzie. Prowadzą I Konfederacji W olnych Zw iąz
ane ofensywę przeciwko s to p ie ; ków Zawodowych prze ję ły pro- 
życiowej klasy 
wzmagają wyścig

Zacieśniajm y jedność naszych j kresie wietnam ska arm ia ludo- 
szeregów

Przywróćm y jedność ruchu ro
botniczego w <kali ogólnokra
jowej i m iędzynarodowej. •

Domagajmy się wszędzie, aby 
każda organizama »wiązkowa- f i  
aby władze M iędzynarodowej

walczą o lepsze w a runk i bytu. Ionialnych i zależnych. Wyzwa-
etązy coraz 
m ieniem na 
cujących.

robotniczej i ! pozyc;ę Ś w iatow ej Federacji 
zbrojeń, k tó ry  | Zw iązków  Zawodowych w spra*

do tk liw szym  brze- 
barkach mas pra-

USA, W ie lk a  Bretania i 
naruszają traktat pokojowy

Wiceminister Wyszyński protestuje przeciw odroczeniu 
dyskusji nad sprawą Triestu w Radzie Bezpieczeństwa

I I I  Św ia tow y Kongres Zw-iąz-

w ie jedności akc ji.
Niech żyje niewzruszona jed

ność ludzi pracy całego św ia ta ' 
Niech żyje Św iatowa Federa

cja Zw iązków  Zawodowych
I ków Zawodowych wykazał, że [walcząca zdecydowanie iFrancja

Z  W łocham i vvs7ystkle zwu,/k i  zawodowe, tlaną przyszłość ca»e.j ludzkości'

j możemy wszyscy się zjednoczyć, 
my — wszyscy ludzie prac.y —

stannic o trw a le  pokój, o p rzy
jaźń między narodami, o świc-

wa Zniszczyła 1.628 samocho
dów. 58 czołgów, 53 działa, 259 
ton sprzętu wojennego, 6 kano- 
ftierek i 4 sam oloty; ponadto 
wysadziła w powietrze 74(1 km 
szos, będących pod kontro lą  
przeciwnika. A rm ia  Ludowa 
zdobyta: 74 działa, 2.079 karab i
nów maszynowych i 172 insta la
cje radiowe.

W tymże okresie w ietnam ska 
arm ia ludowa w yparta  przeciw 
n ika ze 162 u fo rty fikow anych  
pozycji i w yzw o liła  2/8 obszaru 
na lewym  brzegu Rzeki Czer
wonej.

utworzenia

Po czwarte, stw ierdzam y, że

NO W Y JORK. W dniu 20 paź- j m i. k tó re  p rzew idyw a ły, że j niedopuszczenie do 
dz ie rn ika  p o po łud n iu  odbyło się [  Triest będzie w o lnym  miastem, j  takiego Obszaru, 
posiedzenie Rady Bezpieczeń-[ Odpowiadając na m anewry
stw a, zwołane na wniosek dele- i delegata K o lum b ii i p rzeds taw i-j separatystyczne rozmowy prowa- 
gacji radzieckie j i poświęcone I c ie ii innych państw, inspirowa- dzone przez rządy A ng lii, Fran- 
spraw ie m ianow ania guberna- | nych przez delegata USA. wice- -cji i S tanów Zjednoczonych po
to m  Wolnego Obszaru Triestu. |m in is te r W yszyński w ystąp ił

Cały przebieg posiedzenia I żądaniem, aby Rada Be/pieezęń- 
św iadczył o tym , że przedstaw i- ' -twa. do k tó re j sprawa ta na
cięte Stanów Zjednoczonych i j leży, bezzwłocznie przystąpiła 
A n g lii oraz k ra jów  znajdujących jdo om ówienia problem u Triestu, 
się pod w p ływ am i LJSA nie chcą Następnie delegat ZSRR 
podjąć kroków  w celu p o k o jo  ośw iadczył: 
wego uregulow ania problemu p 0 pierwsze, stw ierdzam y, że 
T ries tu  zgodnie z postanowię- s tany  Zjednoczone. W ie lk a 'E ry 
n iam i trak ta tu  pokojowego Z jta n ia  i Francja naruszają trak- 
W łocbam i. i tat pokojowy z W łochami.

Delegat K o lum b ii U rru tia  w y 
s tąp ił z wnioskiem  odroczenia [żadne rozmowy między trzema, 
dyskusji nad propozycją radzie- pięcioma czy dziesięcioma sy- 
cką w spraw ie m ianowania gu- : gnatar¡uszami trak ta tu  nie mo- 
bernatora T ries tu  Wniosek s w ó j. ! gą m !eć mocy obow iązującej

Wodują tarcia między państwa
mi za*i n tetesowa nym i spravvą
Triestu, że ko m p liku ją  one sy
tuację m iędzynarodową i mogą 
pociągnąć za sobą bardzo poważ
ne konsekwencję.

Sytuacja jest poważna — 
ośw iadczył w zakończeniu w ice
m in is te r W yszyński — i wym a- | 

jga  niezwłocznego om ów ienia w !  
i Radzie Bezpieczeństwa.

„  . . . . .  . | Po przem ówieniu delegata
Po drugie, stw ierdzam y, ze | ZSRR odbyto się głosowanie

nad w nioskiem  przedstaw icie la 
K o lum b ii, przew idującym  odro
czenie dyskusji nad sprawą T rie 
stu do 2 listopada hr. (a nie do

w yraźnie insp irow any przez de- jeś li odbyw ają się bez zgody | j  listopada, jak proponował on
1 O O / l  T /  - O 1*0 O ło  L' 1» O  I  I  » '»1 l  i  I '  I  t ' , -  * 1» i  o lo  o  t  i  1 I f t  l«\ «Frt »O i i  t  olegację amerykańską, 
m otyw ow a ł tym , że rzekomo I riuszy. 
Stany Zjednoczone. A ng lia  i 
Francja  „pod ję ły  nową in ic ja 
tyw ę ”  w celu uregulowania pro
blem u T riestu  oraz tym . że w

U rru tia  i wszystkich pozostałych sygnata

Po trzecie, stw ierdzam y, 
deklaracja trzech m ocarstw za
chodnich z 8 października b r„

pierwotnie). Wniosek delegata 
i K o lum b ii został uchwalony, 

że ; P rzeciwko odroczeniu dyskusji 
nad sprawą Triestu głosowa) 
delegat ZSRR. Przedstawiciel

spraw ie te j toczą się 
dyplom atyczne” .

Rozmowy te m ają na celu cał- ¡T riestu 
kow ite  anulowanie postanowień i trakta* 

iitega z Włoc,

[ jak  również deklaracja  z 18 paź-i L ibanu w strzym ał się od głosu.
rogmowy j dz iern ika  mają na celu nie Po głosowaniu w icem in ister 

[u tw orzen ie  Wolnego Obszaru i W yszyński złoży) kró tk ie  
przewidzianego prze/ [ oświadczenie, w k tó rym  podkre-U wo . I I: l • „1 _ .....• _ r-»pokojowy 
vtv

W łochami 
na celu

ś lił. że decyzja Rady Bezpie- 
.ciąńsUyą. je s t niesłuszna.

W bieżącym roln i akademick im  Uniwersyte t Karola Marksa w  Lipsku (Niemiecka Repub li
ka Demokratyczna) o trzymał szerep nowych budynków.

Na zdjęciu: Jeden z budynków Uniwersytetu, posiadający 18 sal wykładowych.

Ds czego zmierzają amerykańskie prowokacje w Korei?
Narody całego świata z uwa- i zostali oni uprzednio zaopatrze- 

gą śledzą rozw ój wypadków  j  ni oraz za pomocą sygnalizacji 
w  Korei po zawarciu poro- św ie tlne j z okolicznych wzgórz 
zum ienia rozejmowego. Z p o  [ Szpita l zna jdujący się na teie- 
ko jow ym  uregulowań.em  pro- ; f ie  jednego z podobozów został 
biem u koreańskiego wiążą [ zam ieniony w sztab k ie ru jący 
one nadzieje rozładowania na- [ działa lnością agentów amery-
pięcia m iędzynarodowego na 
ca łym  świecie oraz uregulo- ! 
wania spornych problem ów 
m iędzynarodowych. N (e p o k o  - | 
jące wiadomości o zajściach 
w s tre fie  zdem ilttaryzow anej. o j 
w ie lokro tnych  naruszeniach po
rozum ienia rozejmowego przez 1

kańskich.
W październiku amerykańscy 

na jm ic i zorganizowali szereg 
k rw aw ych  zajść. M ia ły  one 
miejsce t, 2 i 3 października, 
k iedy .to  ukryc i w obozach lisyn- 
manowcy i kuom intangowcy 
o tw arc ie  napadali na strzegące

nastronę am erykańską i zna jdu ją - «‘bozów^ wojsua^ h induskie
cych się pod je j czutą opteką ; ...........
lisynm anow ców, w ykazują , ze [ 
im peria liśc i dążą do zerwania ! 
rozejmu.

Prowokatorzy w akcji
I  A K  wiadom o w a ru n k i poro- 

'  zum ienia rozejmowego prze
w id u ją  że wszyscy jeńcy me 
podlegający bezpośredniej repa
tr ia c ji pow inn i być umieszczeni 
w obozach w stre fie  zdem ilita - 
ryzow anej strzeżonych przez s i
ły  zbrojne In d ii. -Jednakże do
wództwo am erykańskie na ru 
szając porozumienie oddało pod 
ochronę w ojsk hinduskich za
ledw ie 22.602 koreańskich i ch iń 
skich jeńców w ojennych, za
trzym u jąc około 100 tys. Ko
reańczyków i Chińczyków, k tó 
rzy nie by li bezpośrednio repa
triow an i. Am erykanie odm ów ili 
równocześnie wszelkich w y ja 
śnień na ten temat.

Po przekazaniu 22 602 jeńców 
wojennych do obozów korm sj’ 
neu tra lne j dowództwo am ery
kańskie nasłało do nich w ie lką  
ilość specja lnych agentów re

¡rersonel lekarski kom is ji neu
tra ln e j. Próbowali oni również 
zorganizować masową „uciecz- 

j kę”  jeńców z obozów.
I O powiadania jeńców przeka- 
i zanych przez wojska hinduskie 
i stron ie  koreańsko-chińskie j da- 
! *ą obraz bestialstw  i gw ałtów  
| dokony wanych przez amet v- 
! kańskich agentów w obozach 
i w stre fie  zdern ilitaryzow anej 
: C hiński jeniec Csian Sun-guej 
! u powiedział, że kuom intangnw- 
[ cy zab ili jego towarzysza Cza*) 
j Cse-una za to. że w vra z ił on 
i chęć powrotu do C h in  a jen- 
■ cowi Czao Su-lung rozcięto 
i pierś i w y ję to  serce 
i Przewodniczący neutra lne j ko- 
j  m is ji rep a triacy jne j h induski 
; generał Ti.may.va ośw iadczył, że 
j doo ódz.lwo w ojsk h induskich

działalność w  zw iązku z rozpo
częciem a kc ji w y jaśn ia jące j. W 
tych w arunkach dalszego wznieć 
oienia w ładzy agentów przez 
odmowę użycia przym usu dla 
położenia kresu ich zbrodniczej 
działalności — mogło by posta
w ić pod znakiem zapytania ca
łą dalszą działalność kom is ji re. 
p a tria cy jn c j państw n e u tra l
nych,

Próby nacisku 
na komisję neutralną

-* D  za " ’szelką cenę do
7 wykazania, że to co w rze

czywistości jest białe — jest 
czarne, przedstaw iciele USA po
sunęli się jeszcze da le j naru-

j prawne żądania, na neutralną 
| kom isję repa triacy jną  posypał 
I ' ię  grad wyzw isk i pogróżek Na 
[ fąmach am erykańskich gazet 
i  rozpoczęła się istna nagonka 
j przeciwko stanowisku kom isji. 
| a równocześnie przeciwko In- 
I dioni, które są członkiem  tej ko- 
! m is ji. W te.j kam panii wzią ł 
ińw nież udzia ł sekretarz stanu 
Dulles, k tó ry  6 października 
oświadczy) na kon ferencji p ra 
sowej. ż e . „n ie  jest zbyt zado
w o lony" z działa lności kom is ji 
neutra lnej.

Zgoła jasnym się staje, że cel 
tych wszystkich am erykańskich 
m anewrów sprowadza się do 
tednego — przeszkodzić w p ra
cy w yjaśn ia jące j wśród jeńców 
Po w ie lu  trudnościach, propozy

sza.iąc porozumienie rozejmowe ! cja neutra lne j kom is ji repatria - 
W myśl porozumienia przedsta-| cy jne j, ahy praća wyjaśniająca
wtcie le państw, do których na 
lezą jeńcy znajdu jący się pod 
ochroną wojsk hinduskich obo
w iązani by li rozpocząć pracę 
w yjaśnia jącą wśród jeńców już 
w dniu 28 września. W inn i oni 
zapoznać ich z należącymi się 
>m prawam i, w yjaśnić, że mogą

została rozpoczęta. w dn iu 
15 bm.. została wreszcie przez 
stronę am erykańską przyjęta.

Już w pierwszym  dniu akc ji 
w yjaśn ia jące j zostało zwołane 

’nadzwyczajne posiedzenie neu
tra ln e j kom is ji repa triacy jne j 
w zw iązku z pogwałceniem

-poko jriie  powrócić do ojczyzny. ! przepisów o udzie lan iu wyja- 
•io pokojowej pracy.

M inęły dwa tygodnie, a do j 
pracy w yjaśn ia jące j jeszcze j 
nie przystąpiono. Amerykańscy i
przedstaw iciele przeszkadzali jer j do rozmów wy jaśniających 
rozpoczęciu pod najrozm aitszy- [ hęcając jeńców do odmowy

¡men jeńcom- przez stronę ante 
rvkańską. W brew usta Inn vm 
przepisom tłum acze kuom m tan- 
gowscy w trąca li się bezczelnie

za
po

jest w posiadaniu in fo rm ac ji, że m , pozorami —- nie dając muz- ! w rot u do ojczyzny, przy czym
tioppn amíirvlranspu nrybm vn I ! ... a-.. . . , „i.... . i.. ..agenci amerykańscy przem ycili 
do obozów znaczną dość broni, 
która ma im posłużyć do w y 
wołania zbrojnego buntu.

Agenci amerykańscy te rro ry 
zując jeńców nie poz.walają im 
wychodzić z sektorów  obozów 
tak że ani jeden jeniec nie mo-

k ru tu jących  się spośród zbirów [że przybyć do nam iotów kom i- 
lisynm anow skich i czangka.i- 
szekowskich. Ci agenci am ery
kańscy m ają za zadanie me do
puścić do powrotu jeńców wo
jennych do swvcb k ra jów , te r
roryzować tych. którzy w yraża
ją  chęć repa triac ji, w yw oływ ać 
„b u n ty "  i „n iepoko je" w obo
zach i organizować masowe 
„uc ieczk i" jeńców.

S trona am erykańska u trzy 
m uje  z tym i agentami łączność 
k ie ru jąc  ich. działalnością za 
pomocą rad ioaparatów , w które

s ji rep a tria cy jne j celem uzyska 
nia wyjaśnień.- .

„W brew  wnioskom  przedsta
w ic ie li Polski i Czechosłowacji 
— ośw iadczył przedstaw icie l 
Polski w  kom is ji neutra lne j 
m in G ajew ski w wyw iadzie 
udzielonym  Agencji Nowych 
Chin — w ysuwanym  od samego 
początku, większość pozostatyrh 
członków kom is ji nic uic uczy
niła. aby z likw idow ać te orga
nizacje terrorystyczne, które 
ostatn io naw et wzm ogły swą

ności stronie koreańsko-chiń- 
-k ie j nawiązania bezpośrednie- 
go kon taktu  z jeńcami. Obok 
tego strona am erykańska w trą 
cając się do pracy kom is ji neu- I 
H a lne j usiłow ała je j porty kto- j 
wae wygodne dia siebie warun- i 
k i i przeszkodzić w je j pracy j 
Przedstawiciele USA pragnęli. 
ab.v komisja zgodziła się na p ra
cę wyjaśniającą nie z każdym 
jeńcem osobno lecz w grupach 
c:o stworzyłoby w obozach ide
alne w a runk i dla prowokator- 
-k ich  w ybryków  na jm itów  USA

Dulles nie jest 
zadowolony...

1/ IEDY 2 października prze- 
11 wodniczący neutra lne j ko

m is ji repa triacy jne j hinduski 
generał T im ayya odparł te bez-

d n .a u ia li om podporządkowa
nia się poleceniom przewodni
czącego grupy wyjaśnia jącej, 
przedstaw iciela Ind ii.

Rozpoczęcie akc ji w y jaśn ia ją 
cej było od dtuzs/ego czasu od
wlekane prze- stronę am erykań
ską. -lak wiadomo, jet rozp . 
częcie przewidziane by ło  26 
w rześrna a zakończenie 24 
grudnia br. ledftakże strona 
amerykańska k ilk a k ro tn ie  od
m awiała rozpoczęcia akc ji 
oświadczając, że „m e jest je
szcze przygotowana“ , że budyn
ki, w których m iano udzielać 
wyjaśnień „n ie  są leszcze goto
we" itp., itd. W związku z tym  
kom isja neutra lna podała do 
wiadomości, że okres pracy w y
jaśn ia jące j zostaje przedłużony

M ianowany na miejsce gene
ra ła M ark  C ia rka  nowy dowód-

os s ił ONZ generał John E. i łu l l
kategorycznie odrzucił spraw ie
d liw e  posunięcie kom is ji repa
tr ia cy jn e j przedłużające okres 
pracy w yjaśnia jącej.

W tym  samym ,cza»ie prowo
kacje w obozach powtarza ły się 
¡edna za drugą. Natychmiast 
zareagowali i hsynmąnowcy. W 
Seulu rozległy się głosy o ko
nieczności w targnięcia do stre
fy zdernilitaryzowanej.' Jak po
daje agencja Reutera rząd po- 
łudn iow o-koreański grozi, że 
„będzie zmuszony użyć siły 
zbro jne j", by usunąć ochronne 
wojska h induskie  z Korei. N a
czelnik po lic ji po łudniowo-kore- 
ańskie j Woń Jon Duk ośw iad
czył. że lisynm anowcy przygo
tow u ją  „ucieczkę“  25 tys. je ń 
ców wojennych.

Opinia publiczna 
potępia prowokatorów

D  OZ WOJ wypadków w Ko- 
- ret jasno wskazuje, że 
agresywne koła USA w szystki
m i s iłam i przeciw staw ia ją  -się 
pokojowemu uregulowaniu p ro
blemu koreańskiego i dążą do 
zerwania porozumienia roz.ej- 
rr.owego w Korei. T y lko  w ten 
sposób można ocenić m achina
cje soldateski am erykańskie j 
które noszą tak wyzyw ający 
charakter, że rząd In d ii bid 
zmuszony w tych dniach zw ró
cić na nic- uwagę posłowi USA 
w Delhi A llenow i. Jak donosi 
prasa zachodnia, rząd Ind ii za
żądał od. rządu Stanów Z jedno
czonych zapewnienia, że prze
stanie mtes/ac się do prac neu
tra ln e j kom is ji repa triacy jne j

Prem ier Ind ii Nehru w ystąp ił 
niedawno na wiecu w Bombaju 
oświadczając, że .„orluou^cdzial- 
ność za w ypełn ienie porozumie
nia rozejmowego leży na wszy
stkich członkach ONZ a w 
szczególności na USA, których 
udzia ł w w o jn ie  koreańskiej 
by l na jw iększy".

Charakterystyczne, że dz ia ła l
ność k ó ł agresywnych USA nie

1 została tym  razem jednom yśln ie 
podtrzymana przez wszystkie te 
państwa, k tóre dotychczas po
piera ły am erykańską po litykę  w 
kw estii koreańskiej, 7 paździer
nika szwedzki m in is te r spraw 
zagranicznych linde n  w ystąp ił, 
wprawdzie w ostrożnym tonie, 
przeciwko posunięciom USA. 
Unden oświadczył, że z na j
w iększym niepokojem " obser
w u je  kam panię prasy am ery
kańskie j podsycającą amery- 
kańsko-lisynm anowskie prowo
kacje. W tym  samym duchu 
w ystąp ił również przedstawicie! 
b ry ty  jskiego m in isterstwa spraw 
zagranicznych.

W ypadki ostatnich dni w Ko
rei pokazały całemu św iatu, kto 
występuje przeciw pokojowemu 
rozw iązaniu problemu koreań
skiego. kto dąży do zerwania ro
zejmu. Cała postępowa ludzkość 
potępia niecne knowania im pe
ria lis tów  am erykańskich zmie
rzające do wznowienia w o jny 
koreańskiej. W yrazem pow
szechnej op in ii narodów jest 
uświadczenie przewodniczącego 
W szechtndyjpktej Rady Pokoju 
d- K iczlu.

„W  h is to rii stosunków m ię
dzynarodowych trudno byłoby 
znaleźć d rug i wypadek tego 
rodzaju oburzającej dw ulicow o
ści — powiedział dr K iczlu. — 
■świadome odw lekanie rokowań, 
rozmyślne próby obejścia wa
runków  rozejmu, tchórz liw y 
spisek m ający na celu zdyskre
dytowanie naszych żołnierzy, 
złowieszcze groźby napaści na 
nasze wojska — oto w k ład  iy 
dzieło pokoju rządu US A i jego 
głównych „so juszn ików " w ro
dzaju L i Syn Mana.

Wola pokoju, ożywiająca całą 
ludzkość — stw ie rdz ił w zakoń
czeniu K iczlu  — doprowadziła 
do rozejmu w Korei i spowodu
je klęskę tych, którzy pokoju 
nie chcą".

A.  R A 1ZA C H E R

Sz t a n d a r
MŁODYCH

Co p rz y n ie s ie  
n ie d z ie la  s p o rto w a ?  ■

] V  A .TELT2SZA n ie d z ie la  25 bm , dl«» W ro c ła w , a O g n iw o  K ra k ó w  
11 p rz y n ie s ie  m iło ś n ik o m  s p o rtu  zespół bydg o sk ieg o  O W K S  u,

POD K O S Z E M
JQ A L S Z E  s p o tka n ia  w  koszy-*

dużo c ie k a w y c h  ro z g ry w e k  w  w ie  | 
lu  d y s c y p lin a c h . S p o tka n ia  p i łk a 
rz y , ro z g ry w a ją c y c h  d e cyd u jące  
bo.ie lig o w e , z b liż a ją  się ku  k o ń 
cow i. D ru ż y n y  I l ig i pań s tw o w e) 
w  nadchodzącą n ie d z ie lę  m a ja  
p rz e rw ę , o d p o c z y w a ją c  przed  o- 
s ta ln irn  rzu te m , p rz y p a d a ją c y m  na 
l lis top a d a .

Z w o le n n ic y  p iłk a rs tw a  z d użym  
z a in te re so w a n ie m  o c ze k iw a ć  będą 
w y n ik ó w  w s z y s tk ic h  sp o tka ń  I i -  
l ig o w y c h , k tó re  rozpoczną się w  
n ie d z ie lę  wszędzie o godz. 11.

Z a jm u ją c a  p ie rw sze  m ie jsce  | 
G w a rd ia  B ydgoszcz g rać  będzie  na 
w ła s n y m  b o isku  z W łó k n ia rz e m  
K ra k ó w , a n a jp o w a ż n ie js i k o n k u 
re n c i bydgoszczan W łó k n ia rz  Łódź 
i G ó rn ik  B y to m  s p o tk a ją  się  z so
bą w  B y to m iu . W W arszaw ie  d r u 
żyna  L o tn ik a  w y s tą p i p rz e c iw k o  
c z w a rte m u  k a n d y d a to w i do I l i 
gi w a rs z a w s k ie m u  K o le ja rz o w i. 
O prócz  tego w s to lic y  g rać  bed d u  
S p ó jn ia  W arszaw a z O W K S -em  
B ydgoszcz. W L u b lin ie  m ie jsco w a  
G w a rd ia  g rać  będzie  z G ó rn ik ie m  
W a łb rz y c h , w  T a rn o w ie  O g n iw o  
rozeg ra  m ecz z G w a rd ią  K ie lc e , a 
S ta l S osnow iec gościć będzie  K o 
le ja rz a  z Leszna.

N A  B IN G U

\ \ r  L ID Z E  b o k s e rs k ie j w a lc z y ć  bę- 
dą, p od o b n ie  ja k  w  lid ze  p i ł 

k a rs k ie j,  t y lk o  zespo ły  d ru g o lig o -  
we. W g ru p ie  p ie rw s z e j na r in g u  
łó d z k im  W łó k n ia rz  spo tka  się ze 
szczecińską G w a rd ią , a poznańska 
G w a rd ia  w a lc z y ć  będzie  u sieb ie  
z O W K S -em  K ra k ó w . W g ru p ie  
d ru g ie j odbędą się c z te ry  s p o tk a 
n ia , z k tó ry c h  je d n o  (S ta l Poznań 
— B u d o w la n i P oznań) odbędzie  
się w  sobotę. T a k  w ię c  w  Pozna
n iu  w  c iągu  d w ó ch  d n i rozegrane 
zostaną dw a  sp o tk a n ia  p ię ś c ia r
sk ie , w  k tó ry c h  w y s tą p ią  tr z y  d ru 
ż y n y  tego m ias ta , z p ozosta łych  
d ru ż y n  K o le ja rz  Szczecin ma /.a 
p rz e c iw n ik a  w  n ie d z ie le  K o le ja 
rza  z G d y n i, U n ia  P io trk ó w  G w a r-

ków će  m ężczyzn i k o b ie t o 
| m is trz o s tw o  I l ig i p rzyc ią g n ą  na 
I pew no w ie lu  s y m p a ty k ó w  ~ koszy- 
! kó w  k i D ru ż y n y  K o le ja rz a  z W ar*
! szaw v ro ze g ra ją  dw a m ecze: ko* 
! b io ty  z G w a rd ią  P oznan, a m ęz- 
| czyźm  ze S p ó jn ia  Łódź. W W ar* 
j sza w ie  odbędzie  się pon a d to  mecz 
I k o b ie c y c h  zespołów  w a rs z a w s k ie j 

G w a rd ii i k ra k o w s k ie g o  o W K S -u .
| T rz y  mecze k o s z y k ó w k i odbędą się 
j ró w n ie ż  w Lud z i, gdzie  dw a ze- 
i sp o ty  W łó k n ia rz a  s p o tk a ją  się  Z 

d ru ż y n a m i A Z S -u  W a r
szawa, n a to m ia s t koszykarze  O- 
gn iw a  w a lczyć  będą z C W K S  em . 
D ru ż y n y  K o le ja rz a  Poznań w y je ż 
d ża ją  na s p o tk a n ia  do K ra kow a ', aby 
rózeg i ać mecze z tam te jszą  G w a i-  
d ią . Z a w o d n ic y  S ta li p o zn a ń sk ie j 
zm ierzą  swe sii.y z O W K S -em  k u *  
b lin  i B udow lam i T o ru ń  z g da ń 
ską S p ó jn ią .

W sobotę w W arszaw ie  grać bę
dzie b u łg a rska  d ru ż y n a  L o k o m o 
t iv  z C W K S  em.

N A  TO R Z E  W Y Ś C IG O W Y M  
p o  raz p e iw s z y  po w o jn ie  na 
*  to r  ze w y ś c ig o w y m  w Sopocie 

odbędą się je źd z ie ck ie  m is trz o s tw a  
P o lsk i. Jeźdz ie c tw o  n ie  jest jesz
cze u nas p o p u la rn e , a le ro z g ry 
w ane  o s ta tn io  z a w o d y  okręgow e, 
pop rzedza jące  m is trz o s tw a  P o lsk i, 
w y k a z a ły  w z ros t poz iom u  jeździec 
tw a . M is trz o s tw a  trw a ć  będą od 
p ią tk u  do n ie d z ie li.

M O T O C Y K L E  I S A M O C H O D Y  
~vyr ś r ó d  im p re z  m o to ro w y c h  

d użym  za in te re so w a n ie m  d e  
szyć się będzie  I I  O g ó ln o p o ls k i 
R aid U n iw e rs a ln y  w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t. R aid ten odbędz ie  się w  
S ied lcach, gdzie  jednocześn ie  m o 
to ro w c y  w o je w ó d z tw a  w a rsza w 
sk iego  rozeg ra ją  w yśc ig  te re n o w y , 
z a liczo n y  do m is trz o s tw  o k rę g u .-

W yśc ig  m o to c y k lo w y  na u lic a c h  
L u b lin a , w y ś c ig  te re n o w y  w  O po
lu i w y ś c ig  sa m och o d ow y w B ie l
sku  u z u p e łn ia ją  lis tę  c ie k a w y c h  
k o n k u re n c ji  m o to ro w y c h .

(a. w .)

Czekamy na rozstrzygnięcie 
w ligach piłkarskich

W T lid ze  p iłk a rs k ie j  pad ło  Już 
ro z s trzyg n ię c ie . Z a s zczy tn y  ty tu ł  
m is trz a  P o ls k i na ro k  in.>3-»4 /d o 
b y ła  d ru ż y n a  c h o rz o w s k ie j U n ii.
w z n a w ia ją c  s w ó j sukces z u b ie 
g łego ¡o ku  E k s tra k la s ę  opuszcza
ją  B u d o w la n i G dańsk i n a jp ra w 
d o p o d o b n ie j B u d o w la n i O pole 
choc iaż  o p o la no m , po ich  o s ta t
n im  z w y c ię s tw ie  w  B y to m iu , po
zo s ta ły  jeszcze n ik le  szanse n j  
u trz y m a n ie  .się w  szeregach czo
ło w y c h  d ru ż y n  k ra ju .

K tó re  zespo ły  w e jd ą  do I l ig i 
k tó rz y  d ru g o lig o w c y  spadną do 
k la s  n iższych , w reszc ie , k tó rz y  
m is trz o w ie  lig  w o je w ó d z k ic h  i 
m ię d z y  w  o i e w  ó rl z k i ch' a w a n «* 111 n
do I I  l ig i — o to  p ro b le m y , k tó re  
cze ka ją  jeszcze na swe ro z w ią z a 
n ie  w  te g o ro c z n y m  sezonie p i ł 
k a rs k im .

i  kandydatów rlo I Hgl
Dziś, gdy  do za koń cze n ia  roz

g ry w e k  I I  l ig i p ozosta ły  jeszcze 
ty lk o  d w ie  k o le jk i  sp o tka ń , n ie  
sposób jest o d p o w ie d z ie ć  na po
w yższe p y ta n ia . N ie  m a jeszcze 
zd e c y d o w a n y c h  k a n d y d a tó w  dc 
I l ig i,  choc iaż  o lepsze w alczą 
tu ta j  a? c z te ry  zespo ły : G w a rd ia  
B ydgoszcz, W łó k n ia r z  Łódź, G ó r
n ik  B y to m  i w a rsza w sk i K o le 
ja rz .  K tó ry  z ty c h  zespołów  
a w a n su je  do k la sy  w yższe j zade
c y d u je  d o p ie ro  o s ta tn ia  n ie d z ie la  
ro z g ry w e k , t j .  sp o tk a n ia  w  dn iu  
1 lis top a d a  R ów n ie ż  u do łu  ta-- 
b e li Tl l ig i s y tu a c ja  n ie  je s t c a ł
k o w ic ie  w y ja ś n io n a . W iadom o 
w p ra w d z ie , że n ie  m a ją  już żad
n ych  szans na u trz y m a n ie  się w 
l i  lid ze  zespo ły  w a rsza w sk ie j 
S p ó jn i 1 lu b e ls k ie j G w a rd ii ,  ale 
n ic  w ia d o m o  k tó rv  zespół hędzu- 
trz e c im  sp a d a ją cym  z n . l ig i 
T e o re ty c z n e  o b lic z e n ia  w s k a z m * 
że ty m  trz e c im  zespołem  może 
b yć  każda d ru ż y n a  z a jm u ją c a  v. 
ta b e li ro z g ry w e k  lo k a le  pon iżę ) 
szóstego m ie jsca  N ic  w ie c  dziw 
nego. że ze s p o tka n ia  o awans i 
u trz y m a n ie  się w  lid z e  są coraz

b a rd z ie j zacię te  
in te re su jące .

i co raz  b a rd z ie j

Zacięte boje o I I  ligę
N ie  m n ie j zacię te  w a lk i toczą 

sic w ro z g ry w k a c h  o w c jś r ie  do 
I I  l ig i.  P rz y p o m n ijm y , ¿e do w a lk  
'/ H lig ę  p rz y s tą p il i m is trz o w ie  
' g  w o je w ó d z k ic h  i m ię d z y w o je 
w ó d z k ic h  (tzw  I I I  l ig i)  w  lic z b ie  
ośm iu  d ru ż y n , a to : G ó rn ik  Z a 
brze (z i<gi s ta lin o g ro d z k ie i) ,  
W łó k n ia rz  A n d ry c h ó w  (z. k ra k o w 
sk ie j). G w a rd ia  B ia ły s to k  (z l ig i 
m ledzy  w o je w ó d z k ie j w a rsza w 
s k ie j) , S ta l G dańsk (z m w o j. 
g d a ń sk ie j). G w a rd ia  K a lisz  (z 
tu -w o j p o z n a ń s k ie j), O g n iw o  
W ro c ła w  (z .m -w o i w ro c ła w s k ie j) ,  
RS Rzeszów U  m -w o j. rzeszow 
s k ie j)  o raz  W łó k n ia rz  P a b ia n ice  
(z m -w o j łó d z k ie i)

D ru ż y n y  te  p od z ie lo n o  na cz te - 
ry  'g rupy, w  k tó ry c h  rózg i y a a ty  
s p o tka n ia  o w e jśc ie  do p u li f in a 
ło w e j. O sta teczn ie  w fin a le  roz
g ry w e k  o I I  lig ę  z n a la z ły  s ię: 
O g n iw o  W ro c ła w  ( 1:0 i 1:1 /.e 
^ ta lą  G dańsk). G ó rn ik  Z a b rze  
(L2  i 3:o z G w a rd ią  B ia ły s to k ), 
W łó k n ia rz  A n d ry c h ó w  (0:0 i 1 O 
z G w a rd ia  K a lis z ) o raz KS  Rze
szów (2:0 i 1:2 z W łó k n ia rz e m  
P ab ian ice )

W ro z g ry w k a c h  fin a ło w y c h  o 
w e jśc ie  do I I  l ig i  zakończono  już 
ui e r  Wszą tu rę  sp o tka ń  Na czele 
ta b e li z n a jd u je  się G ó rn ik  Z a 
b rze , k tó ry  m e p rz e g ią ł d o ty c h 
czas an i jed n e go  s p o tka n ia , w y 
k a zu ją c  w  ro z g ry w k a c h  n ie z ły  
poziom  g ry .

A k tu a ln ą  s y tu a c ję  w  ro z g ry w 
kach  o w e jś c ie  do I I  l ig i " z i lu 
s tru je  na ¡ le p ie j poniższa ta b e lk a  
(do I I  l ig i w chodzą  trz y  n a jle p 
sze zespo ły ):
1. G ó rn ik  Zab rze  :ł 5:1 5:1
2. KS Rzeszów 3 3:3 4:3
5 O gn i o  o W ró c i. 3 3:3 t r i
t. W łó k n ia rz  A n d r. 3 1:5 1:6

W n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  spotka * 
ią się (w  naw iasach  w y n ik i  
p ie rw sze j tu ry ) ,  w  A n d ry c h o w ie : 
W łó k n ia rz  — Ks Rzeszów <o:3), 
w  Z a b rz u : Górnik  — Og d w a  
W ro c ła w  (0:0). R. ZD E B .

Torpedo zwycięża reprezentację Finlandii
W  c z w a rte k  22 bm. j> iłka rze  m o- I 

s k ie w s k ie g o  T o rp ed o  p o k o n a li p r/.f 
b y w a ją c ą  w ZSRR re p re ze n ta c je  
p łk a rs k ą  F in la n d ii w  s tosunku  
3:1.

W ty m  sam ym  d n iu  w ę g ie re k *  
r lr tr /v n a  Dr*/sa ro ree ra ta  w T b i l i 
si m ecz z d ru ż y n ą  D ynam o , z w y -  ■ 
c ięza jąc  3:2.

ł Turniej szachowy w Zurichu
W Z u r ic h u  na tu rn ie ju  szacho

w y m  k a n d y d a tó w  do g ry  z m i
s trzem  św ia ta  Bot w in  n ik ie m
(ZSRR) ro zeg ra n o  p rzed o s ta tn ią
29 ru nd ę

P a rtie - S m y s ło w  (ZSRR) — Na.j- 
d o r f  (A rg e n ty n a ), S ta h lb e rg  (Szw e
c ja ) — Eu ve (H o la n d ia ), K o tn w  
(ZSR R ) — A w e rb a ch  (ZSRR). H e l
le r  (ZSRR) -  P e tro s ja n  (ZSR R ) i 
K crps  (ZSR R ) — T a jm a n o w  (ZSRR) 
z a k o ń c z y ły  sie re m is a m i. W po-

zo s ta lych  — Szabo (W ę g ry ) wry -  
g ia l 7 B o le s ła w sk tin  (ZSRR) i Be* 
szew sky (U S A ) z G H g n rite m  (Ju 
gosław ia).

W ta b e li p ro w a d z i nada l S m v- 
Slow (ZSR R ) -  17.5 p k t prz.F d Re- 
szew skym  (U SA) — 1^.5 p k t o raz 
R ro n s /te in e m , K eresem  i P e tro - 
"ianern  (w szyscy ZSR R ) -  no 14.3 
Pkt R e s /ew sky  R ronsz tę in  i K e - 
res m a ją  po je d n e j p a r t i i  o d łożo 
nej.

W Y D A W C A :  Z a rz a f l  G ł ó w n y  
Z w i ą z k u  M łod / . lezy  , Po lsk ie )

R E H A i J U  1E. K o m i t e t  N a k ł a d  
RS W . .P ra s a " .

AD RES R E D A K C J I: W arsza- 
w a . A l I A rm ii W P u
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Z a m ó w ie n ia  j w it a ły  na pre- 
n u tn e ia tę  u r i  v u n u tą  w */v s t-  
k ie  ł j r / ę d j  p o c /to w e  oraz IJ 
SRumsze w te rm in ie  do d n u  
19 eo każdego m iesiąca p.>- 
p rz e d z a u  cgr; o k ie s  zam aw ia  
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